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POWRÓT DO TEMATÓW 

DOM I DOM" 
. '' ALICJA NłEDźWIECKA 

Są tematy, które długo pozostawiają niepokój; nie można ich zam!<nqć 
ostatnim zdaniem. Są jak losy ludzi, których dotyczą. Nie milknq tei po od­
daniu tekstu w redakcji. Co dalej? Kto pomógł i czy w ogóle ktoś pomógłł 
J~st lepiej, czy .gorzej? Czy 'łen ciężko chory człowiek jes1cze żyje?· Czy dzie­
ci sq jeszcze w domu dzieckal Czy już mają mienkaniet 

_KQNTAt·OV 
28 stycznia 1990 

Fot, GABOR LURINCZY 

Rok temu pisałam o 
dwóch kobietach z sze­
ściorgiem dzieci. Dorota M. 
męczyła się sama z gospo­
darką i budową domu. Żyli 
z chorym mężem bez 
światła, bez pieniędzy na 
chleb, w betonowym chle­
wiku. „To si_e może skoń­
czyć tragedią" - alarmo­
wano f'ledakcję. Czym się 
skończyło? {„Bez laski" - . 
,.Kontakty" nr 43/89). 

CIĄG DALSZY NA STR. ł 
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W niedzielę. 17 wrze­
śnia 1939 rok~ we 
wczesnych godzina cła 
porannych Armia Cze~ 
wona przekroczyła gra­
nicę Polski i rozpocą­
ła marsz na ustaloq 
tajnie z :Rzeszą Niemie­
cką linię demarkacyjn'­
z Grajewa np. Niemcy 
ustąpili 21, a Zambrów 
l Łomża wraz ,z całym 
powiatem łomżyńskim 
pod okupacją radzieck• 
znalazły się od 23 wrze­
śnia. 
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R ADZIECKO-NIEMIEC­
KI układ graniczny no­
si datę 28 w.rześn.ia 39 r. 

4 paź.dziernika powołana 
została mieszana komisja 
do szczegółowego wytycze­
nia g•ranicy, a juł 5. Tym . 
czasowy Zarząd Miasta 
Białystok wezwał do zorga­
nizowania wyborów do 
Zgromadzenia Ludowego 
Białorusi Zachodniej. Do 
obwodu białostockiego ,.w 
celu organizacji i umocnie­
nia aparatu władzy" ·przy­
było z ZSRR 3085 komu­
nistów. Przejęli nie tylko 
administrację. W fabr~ kach 
i większych przedsiębiOt'st­
wach zorganizowano ko:ni­
tety kontroli robotn iczej, w 
~ątkach - komitety fol­
warczne. a we wsiach -
wtościańskie. A dla zapew­
nienia bezpieczeńsl wa i po­
rządku nowołano G\\ a:-dię 
--------·--· ----
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W następnym 
numerze 

/ 

PISZĄ M.IN.: ąahriela Szczęsna o diecie UC7....mow • Ali<!ja Niedź.wiec­
cka o· trudnym położeniu towarzystw kulturalnych e Władysław Tocki 
o okupacji radzieck ie j w Gra jewie e Joanna Gospodarczyk o służbie zdro­
wia po godzinach e Danut.a- Mystkowska o biznesmenie, któremu się po-
Wi'°dło. · 

DO· CZYTELNIKÓW Człowiek szuka pracy 
Znowu jesteśmy drożsi. I 

to o sto procent. Czy pod­
czas tnyającej nieustannie 
zwariowanej galopady cen 
trzeba jeszcze komukol­
wiek wyjaśniać, że ta pod­
wyżka :}est konieczna po to, 
by „Kontakty" mogły u­
trzymać :się na powierzch­
n i ? 

Proste wyliczenie kosz­
tów druglego tegorocznego 
numeru (a jak będą ksztal­
tcwać się najb]iisze - sam 
Pan Bóg nie wie}, wyka­
Zlije, że nasz wydawca nie 

· miał innego - ni.i podnie-
sienie ceny „Kontaktów" -
wyjścia. · 

Liczmy: druk (1 egz). 
- 466 ~- Dodajmy cenę 
papiei·u (na szczęście z za­
pasów, a wi~c jeszcze ta­
niej) i koszt 1 numeru 

SYTUACJA GOSPO-
DARCZA województwa 
fomżyńskiego w gru<lniu w 
srtaity.styce \VUS. Proouk­
~ja przemysłowa 1byla niż­
sza w pO'I'ćwnaniu z rokiem 
ubiegłym. Niektóre gałęzie 
pr zemy-siu zanotowały na­
wet 40.,procentowy spadek. 
W i'e>ku 1989 .na.jv.riększą 
dynamikę rozwoju wykazy­
wała ;produkcja -elektroniki 
komputerowej (o 238,5 
,pr oo. więce~), a ta.kie serów 
doj.rzewa.jących i wina. 
Przeciętne wyna.g.ro<lzenie 
w przemy.śle wyniosił<> za 
caly rok 201 675 zl (w gru-d­
niu 56ł -891). Ogółem płace 
W2lrosly o- 5'10,8 proc. w -po­
równaniu z grudiniem ub. 
Toku, ale już pod koniec 
1989 ro~u wydatki ludności 
zaczęły wyprz.edz.ać docho­
dy. BUDOWNICTWO za­
kończy>ło roik z czynnymi 
150 placami 1budów. W ca­
łym roku rozpoc~to prace 
na 77 :Placach, a zakońezo­
no 61 budów. Od-dano 978 
mieszkań (więcej ruz w 
19!f8 r oku, ale mniej nii ·np. 
w 1007>., z czego ai 700 nie 
wykończonych . Pneciętne 
mieszkanie, zbudowane w 
ub. roku, m ialo 56.3 m .kw. 
(mniej o 1,3 m .niż w 1988 
·roku). Jeden b lok powsta­
wał w ci~u 17,6 mi-esią<:a. 
Budowlani zarobili w g;rud­
niu średnio po 4Q6 512 zł. 
TRANSPORT przewiózł w 
1989 roku ponad 22,6 mln 
pa:sarżerów, a:k? ładunków 
mnJej o IO pr-OC. niż. w ufo. 
roku. Zmniej.sz.ył się i był 
w ·gornzym sta.nie t~·bor. 
średnia płaca w transpoT­
cie wy.niosła 525 706 zł. 
W ROLNICTWIE skupiono 
mniej więcej tyle .samo 
ziarna i m !elka, co w grud­
niJJ 1988 iroku, a cią.gle 
mniej 1było żywca (w grud­
niu o 41.,1 iproc., za cały rok 
o 25 proc.). 

TELEWIZORY, magneto­
widy, wieże, walkman y i 
wiele innego sprzętu elek­
tronicmego firmy Philips 
będzie można obejrżeć i 
kupić na wys tawie w ga-

. lerii „Pod ATkaidami" w 
Łomży od 30 sty~znia do ' 

wzrast.a do 560 zł. /Ale żeby 
pismo mogło trafić do Czy~ 
telników - potrzebny jesz-
1"Ze jeden wydatek: kolpor­
taż. Po doliczen iu usługi 
.,Ruchu" - ce.na egzem­
p4arza r<>ś.nie do 782. z.ł. 
A ~zie inne wydatki: 
utrzymarue redakcji, łącz­
ność, transport, delegacje ... 
Cena tysiąca ?Jotych w tej 

1 sytuacji jest więc minimal­
na. Oby ją tylko moźna 
było utrzymae choć przez.„ 
nie kraczmy. Tego życzą 
sobie na pe'\'l:no wszyscy 
przyjaciele ,,Kontaktów" -
jedynego pisma łomżyń­
skiego, k tóre. podobnie jak 
większość gazet i e7-aSO­
pi.sm, chce przetrwać, by 
nadal wiernie służyć swym 
Czytelnikom 

1 lutego. W pierw;;zych 
dniach w:sz.ystkie te ele­
ktronicme cacita kupie bę­
dzie moima z !0-procente>­
wą bonifikatą. Niedługo 
potem rusz.y fixmowy sklep 
i serw.i.s Philipsa w Łomt!y. 
S~ych informaeji u­
dziela takie kiero""-n\k 
Sklepu muzycznego przy ul. 
Małachowskiego 2. 

SAMOTNA MATKA :i 
dwojgiem dziecr· (jedno 
choce) zgłosiła się · do re­
-dakcji z pro.:5ibą o pomoc. 
Chodzilo o jakie!S ubranka, 
a także pomoc materialną. 
Dysponujemy adresem tej 
pani. .Jeżeli będą .chętni do 
okazania pomocy, m0>żemy 
pośredniczyć w tej spra-
wie . 

DOM przy ul. Xs . .Janu­
sza 22 w Łomży · nie ma 
p~ffkingu. Samochody stoją 
na chodni kach, ludzie <>mi­
jając je toną w błocie i 
rozmokłej glinie. Budowa 

- parkingu ie.st w planach 
spół~lni ,,Perspektywa", 
aie od czterech la·t istnienia 
bloku sytuacja się nie 
zmienia. 
OKRĘGOWA KOMISJA 

Badania .Zibrodni Hitlerow­
skich rozpoczyna prace 
związane z udakumentowa- . 
niem przymusowych robót 
fortyfikacyjnych prowa­
dzonych przez władze ra­
dzleckie w la-Łach 1940-41, 
przy których zatru'<inieni 
b yJ; mieszkańcy naszego 
regionu. Informacje należy 
kierować na adres: Okrę-

D-0 Urzędów Zatrudnienia 
z.grasz.a s-ię cora z więcej 
osób. Niestety, odchodzą z 
kwitkiem. Brakuje ofert. W 
lomży1'iskim . „pośredniaku" 
50 szukającym zapropono­
"?lano trzy etaty sprząta~ 
czek i trzy posady dla elek­
tryków. Podobnie systuacja 
wygląda w innych mia­
sta'Oh wojewó.d:zitwa. W 
~owie nie ma żadnych 
miejsc (zarejestrowało się 
już 35 osób). W ·Wysokiem 
Mazowieckiem jest 10 ofert 
- pracy szuka 25 osób. · 
Pracownicy · „pośrednia­
ków" przygotowani b yli na 
zorganizowanie kursów 
p...'7.lekwalif:ikowującyeh beiz­
ł'Obotnych na za.w.ody włó­
kiennicze. Okazało się jed­
nak, że ŁZPB ,,..~aTew" me 
potrzebuje nowych pra­
cowników. Również w LPB 

gowa K omisja Badania 
Zbrc.dni Hi t·lerowskich ~ 
lnstYtut Pamięci Naro.d0.. 
wej. Bialystok, ul. Bema 
11; 

OD 1 LUTEGO podrożeją 
bilety autobusowe. W miej­
iit.k.iej komwiikacji bilet 
:normalny będzie ko.sztować 
- 400 z.ł (ulgowy 200 zł). 
·Mi.esięcz.ne bilety pracow­
nicze - 17400 zł (ulg. 8700). 
Bilet pra.cowniczy z. Łomży 
do · .Marianowa, Pęz.y, Jed­
naczewa, Kupisk Nowych i 
Giełczy.na - 37 600 (18 806 
z.ł), do Nowogrodu, Poniatu 
i Cza.plic - 5-1 OOO (ulgowy 
25 5-00 z.ł). 

K.RTZYS dotknął taksów­
karzy. K lienci nie są <Sko­
ny do płacenia wysokich 
sum . (100 x wskaz.anie tak­
sometru). Za kurs z cen­
trum Łamiy na Os. P<>łud­
nie płaci się ok. 5 tys. zł. 
Coraz więcej właścicieli 
taksówek {w całym woje­
wódz.twie jest ich 609) zgła­
sza czas.owe zawieszenie 
swo1eJ działalności. W 
grudniu łomżyńscy taksów­
karze zaraibiali przecię-tnie 
5 tys. zł dziennie. 

CENY NA TARGU w 
Ciechanowcu: żyto 
55~0 tys. za · kw.in.tal, 
pszenica - 70 tys., owies 
i miesza.nki zbożowe - 68 
tys., pszenżyto - 65 tys., 
ja.bł.ka - 1000-1300 za kg, 
cebula - 600 zł, ziemniaki 

15 tys. za tonę, czosnek 
100 za główkę, jaja 

n ie ma wolnych miejsc. Je­
dynym roz'Yiązaniem będą 
?..asilki, wypłacane wszyst­
kim zarejestrowanym bez­
rohotnym. P n.ez pierwsze 
trzy miesiące osoba szuka­
jąca pracy będzie otrzymy­
wała 70 proc. ostatniego 
wynagrodzenia, przez na­
stępne sześć miesięcy - 50 
proc., dalej mniejsze sumy. 
()&)by, które me praoowały 
do tej pory, będą dostawać 
równowartość najniższego 
wynagrodzenia w kraju 
(nie dotyczy to absolwen­
tów szkół i uczelni, którzy 
dostaną wyższe zasiłki). 
S~ja będzie się pogar­
szała, gdyż zwolnień będzie 
coraz więcej, a dla praco'Y­
ników · z wykształceniem 
nie będzie prawdopodobnie 
żadnych o!ert. (jog) 

- 300 zł .sztuka, · krowa 
z przychówkiem - 0,9 mln 
- 1,5 mln, koń roiloczy 

/ - 2:---4 mln, pa:ra prosiąt • 
- 130-180 tys., para war­
chl.&ków - 300 tys., gęi 
- S ty.s„ kurczak - 10 
tyis., owca na rzeź 
100-130 tys„ cielę na rzeź 
- 4,5 tys. m kilogram, 
tucznik - 5 tys. za kg, rą­
banka wieprzowa 10 
tys» baranina - 5 tys., 
skóra barania - 90-1-00 
ty:S., wełna - 1ao .tys. za 
kg, pierze - 80 .tys., puch 
gęsi - 200 tys. 

CENY ~A z prywat­
nego uboju ut.I-zymały się 
na p0>ziomie zeszłego ty­
godnia: schab - 18-20 ty.s. 
za krlogram, łopa·tika 
12-15 ty.s„ cielęcina - 12 
tys ., wołowina bez kości 
- 15 tys. !boczek - 8 tys., 
wątróbka - 7 tys., -słonina 
- 4 tys. · 

DOLAR STOI w miejs.cu. 
w ubiegłym tygodniu w 
prywatnym kantorze ,,Al­
rix" w Zambrowie płaco.no 
w skupie 9300, sprzeda·wano 
po 9400 (marka 
5400-5600). W kantorach 
PKO w K olnie: de>lar -
9300-10 OOO, mar.ka 
4436-5800; w Wysokiem 
Mazowieckiem: de>lar 
9310- 9600, m r-ka 
5536-7782. W Łomży: pry­
watny kantor w Al. Legio­
nów .i !kantor przy ul. .Krót­
kiej: dolar - 9200- 9350, 
m<rrka - 6400-5600. 

ZDANIE TYGODNIA 
- Epoka wielkich historycznych p rzemian jest czasem m.ałych zmian 

w każdym z nas. , 
Prof. Stefan Treugutt, hlstoryk literatury 

MYŚL Z ATESTEM. 
„Ludzie hoją się zmian, nawe na ~epsze ... '.' . . . -

Józef Ignacy 'Kraszewski 
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IZABllll CYWIR~lf! '.;~ 
f2t y n 

Szal71-Q';1ma !Pan.i M-lnl.>leir ~ ł u2 
""'0 laur€ 

T.rzy !lata temu w-0-j<iy ~t" • na 
two łcmży.flB!tle roi t Bl _ -~ 
w.spólpracę z rad?.oiecką :tzY. ZY_ll~ 
liką_ Taitai'Ską. Choć teg0 aru s ~fill 
Maj.u kon-talk.ty były k<>j ~ m 
m echan!=iie w UlllC>" J. ' 
międ;z~~pa!l'ltyjnych, w n~ 

pnyipadku w~óltp.raca 11ie 
niosła n.iezwyume owWvie- •-­
zu.lt a.ty. B ylo 1o m~hwe 

ki otwartej postawie 
Tatarli. W młarę r c>zW1>}u 
tak>tów goścl.Liśmy w 
~~ tych linst)'ltucj[ 1 t 
st(J<w w nlic-h p;acują1:y~b. 
łn. w Teatrze Lalcl< w ~ 
przygotowała pnedst.ai\ll 
kazańscy ~eżyserzy, z zeSJX! 
_L-cmża" ĆV.'i<::zył ChWe« 
~kk!iego TeaWIJ Oli( 

I 

Baletu, kor.certOY:ała u i b - l 
w.spaniala Kazań~a or u r e Ra . 

. m ei 
Kameralna. Prole,sj(Jl!lall.Z!IJ. Heri 
'ki prezentowałi. goście 2 wk "' ' 

. iU wCO'l 
tarli. przy.U~l o.c:z:yvh~ali Dzie: 
wpół arnatomt!:ie bxniyti,ara ' Koli 
insty~e-je ~ulturallile, ale '. p ace 
naszych twórców 1 dz'.atpsz eh 0 
k~tury _bYł<> w ~pan.ial~ m iistyl 
!tw13"1czeme. Ró\\m.t"'ł pu dn cześn 
ll()ŚĆ miała rzadką O'knzję ach ko nil 
sk~o obcoWMl!ia ze aw Io si; 
w najle,pszyui wydaniu. a a ·mat1 

Uwień~em pfe-i'.wsze-J 111 
wspólpracy stała s:Zę u1t 
o sz&O!ńej ~ezentacji kute.z. 
łomżyńS!tiej w Ka.zal!Liu UC y w i 
1arskte:J w ·woj. łomżyi i zna 
Latem u b . raku uealizo~dzd któr 
została pi6I"WE2a oxęSć tegG ' • 
mierzenia - do Ta.ta.r-id ~!ID zme1 
chał:.l Hl--OS'Obowa g.rupa iści m ży 
szych ańystów J1:a.wnd~w~iał ją r. 
z~ów amat«slticb. . . ' 

- e i zmie 
W -cym roł;;u miała nastoje otoc 

rewazyta .. Tuta&·ja zai;·r<\.l(ób, które 
wala. m. im. występy -MM • 
mtdldego Teallru Opery i eJS a pre 
letu, oc.k:lestry symfo.rni~go aawo 
lmrnera>lnej, 211a!romfu\e>gll) ~ d roz1 
t.ru · la!k'O'W'Eg!O, · l!egerulen' 
już z~ołów pieśni l ufail ego. 
dorobku plastykóv;, t.i!l;t'z.e<: tnyc 
ców. est.rady. cyrku . 1iv. eh; ciek 
Sltety. 11'..a przesaJkodu e ~h I . . ·klopoty . fiinan:sowe. , clor.v 
łorożyil.Skiej !luli my n~ vt·a za sł 
d:i.w.\.gn:i.e komu o.kolo t • 
niow~o pobyitu ~-os 
~YU!py a l'tystaw e Tmta·rli. Dot ·chcz: 
uważamy, że jednak l!.OUYi ·h .a.n 

wszy.sbll:o nale·~ałoby u.ratl\ zn lezh : 
t~ lm-prezę., gd;r.2 wzboga~ :ow.: 
ona sa.ir<Jminą g:imę ~ . owa 
kll!li::Uralnych mieszkańców Jer e v;;sk 
sz,ego regionu, na co ~te nikó~ 

n ku c skazanych na estradow~ t~~· d 
Wy me a 

rurę. Chcemy za.pr opC>!l-O'lną z trz 
wlad%cm sąsiednl;ch • 
wództw: bdałoot~Jc.go, 
stirołęcl!dEigo olłmityfu.-Qdego, :'-.,__..._ 

Slllwalskiego i sioo1ecJkicg~ 

rów.ni~ um.ożliwily a rtyst 
Ka~a występy. 

w rowa 
w planle ~~ej wS>pól?. owo 

~:~i~. mk.0:~1-rt~zy łłab 1 
stów po.'l(,re\'W'lych , ,bra111~". a y 
śeiinne wyst.~y ~a;t'!ów,~·s e ta 
k1estir. zespolow iot.p. Na • zono 
zdaniem dla biecm~cih i ·. 
tura.lin.ie zanledł>anycb ce ziem 
wództw .,.ścla.ny wscllO<I no, 
tego rodzaju k<mtaldY r obo1 
w.i.eaką szam:są ®r-0\llY P ł · 
:łegradacją życia kultur • OWl1) 
go a 2a11ewem estradowej rm yskie 
dety. in lalow 

C za•s nagl!i., wkrót.ce w~ O rzew<i 
w oj. łomżyńskiego musz~~h. 
tw.ierd!Zi ć realizację ' lJl]ll' 

Mamy nad!zdeję. ~e Pa.ni rA 
nlste>r podz.1·eU na s>Z punldJllO) • 
d2erua. P rosimy o dofłllł 

8 
f złc 

wanie Dni Ta.ta.rid w F o iJ;Cf· ą .g ~sz 
il up1en 

Poo:ostajemy z ogroi»·or ·u. Tn 
u mu I 
I i ny c' 

z upo.ważnienia prezfl/il się 
ni zab 

Mg'I' inż. WI.ADYS ra ·u" tr 
PUŁA_ c nie 

prze~odntl 
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O Re· akcja „Konta:r.. ow 

: ,.,0 raz szósty z.a.p;rasza 
lZ ł' · ·a U­' ~lniikóW do wz1ęc1 . 

- ,Z -'~·~ . '""' "INf;fał w kou,., ..... sie .... „. I d 1 u n ta. GlQgera. K_o~-
rs, organizowany z. ~­!at y nasaego tygodnika, 

sler r.sk ł uznanie i r~głos. 
~o laureata.mi zo.staili "!'Y­

W<>J<.t· fui naukowcy, ~dorzy 
roz z zynia.ją się do zac-ho­

~cką li ~ i piclęgn.o.wania ku:l-
tX:· teg1 a y sta:ropolskiej i ludo­
Y k<>J j: m. .iJn. !IJrOif. A nna 

um 

rieciętni wokół nas 

naS!rócl ufundowany-eh 
pr;ez wojewodę łomż~--: 
skiego - Marka Strz.aJm­
skiego. 

Jury pod przewodnic­
twem zaprzyjaźnionego z 
na:mi i naszym wojewódz­
twem prof.' Aleksandra 
Gieysztora, dyrektora Za­
mku Królews'ki,ego w War­
szawie, wybier~ najbair­
dziej interesujące zgłosze­
nia. Pooia·ramy się zapre­
zentawać w „Kontakta.ch" 
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I EDYCJA KONKU~SU IM. 

VGMUNTA G OGERA-
ała u ufr eba-P.o•jnarowa, prof. 
a Or m Reinfuss, pro[. Cze-
001alizrn.aw Hernas oraz zes.pół 
IŚC<ie. 2

1uk wców, którzy °:praco­
zywi~ali ,Dzieła wszystkie" 0-
blrni ara Kolberga. Nagrodz~ 

ile, a,le1 p ace to jed.i;.e z n~J-: 
l d~a~sz. eh osią.gn!ęc polskieJ 
panialc im 1 ist.vki osta·tmch lat. 
"'.l P dn cz.eśnie w pięciu edy­
O'kazJę ach konkll'I'SU jury przy­
ze aw !o specjalne nag.rody 

mu. a a ·matorów kuHury. 
orocz.ny konku.rs ma 
ólny charakter. 
y wspól:nie z ~zytel­

i z.naleźć i na·grodzić 
realizo~d:lli którzy wbrew O·gól-
iść tegc ' · h · · trud ~ta,r.jj vm zmec. ęcem u 1 -
g,rupa iści m życia codziennego, 

:od<HVJliał ją niekonwencjonal­
.h . e i zmieniają na lepsze 
b nasroje otocz.enie. Szukamy 
zal/rC..~ób, które ni.eza.leżnie _od 

!PY Mi: • · l pery q eJS a pracy 1 wy rnny~';l-
tl'o~go z.awodu przyczyni.aJą 
ilfut.e-g<.1 : d rozwoju życia kul­
~ernlen,,._., e"o Szukamy nie-11 l ~ ..,,. ~ . 
r. 1.iio~z.e<: tnych, bezinteresow­
~· i.t~; eh; ciekawych, slowem 
:'1e ~h, clórych postawa ży­
;y n~ wa zasługuje na uzna­
·oto t So-os • 
ita·rli. p ot chcz~s wśr~d na.gro­
fnak JLon ·h .a.m:-1.ator?w kul~u-

urat zn lezli się m. 111 . Hal~na 
:bogacllper kowa, Jadwiga 

prn1ęt kowa i Roman 
~ • ców ier ewski. Od nas.zych 
i:a~.o dt'te ników zależy, kto w 
tlow:i r.n oku otrzym~ pamiąt-
~wy medal Kapituły oraz 

~~op ·'f1ną z. trzech s•pecja.lnych 

najciekawszych kandyda­
tów. 

Oprócz: nagród <lla nie­
przeciętnych, jury 'konk'U["­
su im. Zygmunta Glogera 
wyróżni jak zwykle trzy 
najlepsze prace naukowe i 
'Publicystyczne z dziedziny 
et.nog;rafH, aircheolo·gi,i, hi­
storii. językoznawstwa, li­
teratury i historii material­
nej Ka:ndyda.tów do tej na­
a.rody mo.gą zgłaszać : P <>l­
~ka Akademia Na uk, wyż­
sze u-czelnie, samodzielne 
placówki naukowe, związki 
.twórcve, organizacje spo­
łeczne. stowarzyszenia k1;ll­
tL1::alne, towarzystwa r eg10-
n.aL1e, wy<lawnicbwa o.raz 
ocgana a·dministracji pań­
stwowej. 
Łączna suma przeznacz.o­

na. na nagrody k1>nkursowe 
wynosi 3 100 tys. zł. Jury 
przyzna. s.ześć nagród, w 
tym: 

- za prace naukowe i 
po1rnlaruonaultowe: 

I STOPNIA - 1 OOO tys. 
zł, 

II stopnia - 700 tys. zł, 
Hl stopnia - 500 tys. 

zł, 
- trzy nagrody specjal­

ne po 300 tys. zł kaida. 
Pro·simy o nadsyłanie 

swoich ' pro~ozycj.i do 28 lu­
:tego 1990 rok'.\ pod adlre­
sem: ,,K.cnta.kty , Aleja Le­
gionów 7, 18-400 Łomża, 
z dopi:.'»kiem „DCY.roczna Na­
.gTOda im. Zyg munta G lo­
gera". 

O przestępczości, u­
prawnieniach osób za­
trzymywanych i zmia­
nach w milicji - z ma­
jorem J anem Kossyko-: 
wskim, szefem RUSW 

) w Łomży, rozmawia 
Alicja Niedźwiecka. 

chętny stosunek spo!e<'._Z~­
stwa do milicji, szczegolme 
na płaszczyźnie - funkcjo­
nariusz MO - obywatel? 

- To się musi zmienić. 
.Przede Nszystkim działamy 
zaodnie z przepisami. A 
p~zepisy są takie: nie wol­
no zatrzymywać obywatel~ 
ot tak sobie. Zatnymac 

CZŁOWIEK W ARESZCIE 
ALICJA NIEDźWIE- można jedynie przestępcę 

CKA: - ·czy T-ok ubiegły schwytanego na gorącym 
zamknął :Pan jakąś satys- uczynku lub osoby nie­
fa-kcią ?.aJWodową? trzeźwe (do dwunastu go-

JAN KOSSYKOWSKI: ' dzin), do wytrzeźwienia, - Tak, i to niejedną. Na dla ich dobi-a. Każdy za­przyklad w grudniu wy- trzymany pouczony jest też 
kryto sprawców ponad 200 o uprawnieniach {gorzej z przestępstw kryminalnych: pijanymi, do n ich na ogól 
całe gruipy złodziei, włamy- nic nie dociera). 
waczy, gwałcicieli. Ujęto - Uprawnienia? Od kie­
także tych, którzy okradali dy obywatel w milicy jnym 
katedrę. at'eszcic ma uprawnie-

- W roku ubiegłym w nia? 
wo,jewództwie popełniono - Od pierwszego pai-2803 przestępstwa. J ednak dziernika ubiegłego roku. wykryto tylko 70 proc. Ma prawo - jeżeli w swo­
sprawców. A w kra.dzieżach im odczuciu został zatrzy­
tylko ok. 56 proc. Prawie many bezprawnie - odwo­co drug.i pozostał b~karny. lać się natychmiast do 

- Przyczyna: braki kad- sądu. Są specjalne dyżury rowe. Jest to wielki pro- sędziowskie i ·sędzia <lec:r­blem. Brakuje mi ponad 40 duje. kto ma rację. Do na­
osób. W roku ubiegłym szych obowiązków należy 
ode.szły 33 oso.by, niektóre też nieżwloczne powiado­
nawet z 15-letnim stażem. mienie najbliższej osoby 
Wyjeżdżają do Ameryki al- zatrzymanego o tym, gdzie 
bo zakładają własne firmy, on przebywa. 
nie wytrzymują sbresów ' - Odnosze wrażenie, że związanych z naszą pracą. po raz pierwszy w obywa­
Liczę, że przy reor.ga.niza- telu (nawet jeżeli jest prze­
cjach w zakładach będą stępcą) nic zanegowano 
nadwyżki w załodze - być człowieka. Dotą(l mógł silł 
może ci ludzie trafią do O(lwoływać, protestować, nas. Na początek dajemy gdy adsiedział swo je. W ill1-
340 OOO zł plus ok. 100 OOO ny czy niewinny. Czy już dodatku żyw,ieniowego. ktoś się odwoływał? 

- Może na t ych 1>dej- - Tak. W Kolnie, męż-
ściach zaważył talcżc nie- czyzna ujęty pod zarzutem 

dokonania napadu rabun­
kowego. Jednakże sąd u­
trzymał w mocy decyzję 
o zatrzymaniu. . 

- Czy zatrzymany m_oze 
prosić także o obroncę, 
obecnego podczas przesłu­
chania? 

- Oczywicie. Gdyby 
ktoś poprosił, nie byloby 
problemu. 

- Sltoro mówimy • 
zmianach, jaki jest Pański 
pogląd na zmianę nazwy 
MO na policję? 

- Skoro nastąpiła zmia­
na nazwy pańslwa i naro­
dowego · godła, być może 
ustawodawca dojdzie do 
wniosku. iż trzeba zmienić 
nazwę milicji na bardziej 
uniwersalną. obowiązującą 
na calym świecie. Jestem 
za tym. 

- Czy zmieniłyby się 
także mundury? 

- Tak. Na jakie? Jesz­
cze nie wiadomo. Będą na 
pewno atrakcyjne. Funlt­
cjonariusz musi się prezen: 
tować elegancko. Wzbudzac 
zaufanie i szacunek. Jed­
nak pociągnie to olbrzymie 
koszty. 

- Następne zmiany 
powstają milicyjne 71wiązlci 
zawodowe. Jak przedstawia 
się ten problem w podleg­
łej Panu jednostce? 

- U nas także powstała 
grupa inicjatywna związku 
zawodowego funkcjonariu­
szy MO. Minister wystąpił 
o jego legalizację w resor­
cie. Takie grupy istnieją 
już w całym województwie 
- miały swój zjazd. 

- Czego Pan sobie życzy 
w nowym roku? 

- Wieksz«tj „mocy prze­
robowej';. Żebym na każdą 
zmianę -mógł w,y.słać dwa 
radiowozy. „ , 

MISTRZ .. , 
SEZ·ONU 

Podczas zawodów gołębi po­
cztowych okręgu północno­
-wschodniego {woj. białosto­
ckie, łomżyńskie, suwa lskie) 
zwyclęzc::i okazał się ptak na­
leżący do Józefa Gutowskie­

go,, kia-owcy PKS z Łom­
zy. Gołąb przebył n a jszybciej 
trase ze Szczecina do Łomży, 
zdob.y'Wając dla swego opie­
kuna tytuł Mistrza Sezonu 
Lotowego Oln-ęgu na role 1989. 
Uzyskał łącznie 50 punktów, 
oo pr:zez; tznawców ~ołębi.air­
stwa pocztowego uznane zo­
stało za wyczyn najwyższeJ 

Masy. I (;gal.) k~ego, „ .;.. .... _,,, ____ .._..,...,_,..,.,,_,...,...,..._,....~ ... ......,..._._._...,.....,_.._. __________________ _,,__, ________________ ...,._,...,...., __ .,...., ________ ....,....,,. .... ____ ..... ...,...., .... __ ,_,,.. sQdego, 
~icg~ 

aTtysl STKOWO. Miejsco­
władze miały nadzieję 

w rowadzenie się zimą 
'\V:s>póli)"a OWO Wybudowanego 
· wyi~zy la Urzędu Gminy aJ,ly " • 1>ra'll~", laby tam swoje 
a~-rów,!t~s e także biblioteka. 
P~8 Nf r-o z?no . wprawdzie 
~eh ~ ZLemne 1 nawet je 
vscllod no, ale środki na 
~taldY roboty po.ż.a!rla inf!.a-
~Itur. • lównym dotychczaso­
dowe-J rm · yskiem jest ukończo-

in talowanie centralne­
tce w o rzewania w budyn­
musząeh. 
o . \)li)( 

•Palli 
punllA NOWO . (gm. Miast­
dofdl»No) Człowiek z grubą 
PclllCł·są .gł~sz~ł się z zamia-

!l up1ema zabytkowego 
ogro~or u. Trudno dociec, czy 

u. mu portfel, czy zna­
t 1 ny cel, ale nie po­prezył/ił się powtórnie. W 

J ni .~abytkowym „sze­
ADYS~raku trwa r emont ale 
~uc!;:;.rc nie zdecydo"5ano, 

co się w nim pomieści. Być 
może filia biblioteki. 

PODOSIE (gm. Miastko­
wo). W gminie nie ma żad­
nego boiska sportowego. 
Chętnych do ruchu na po­
wietrzu jest za to y.rielu. 

szych miejscowo:ści wypo­
czynkowych w naszym w o­
jewództwie popadła w kło­
poty. PKS grozi wstrzyma­
niem kursów z powodu bar­
dzo złego stanu drogi. Od 
dłuższego czasu spełzają na 
niczym próby uzyskania 

jednak pełną parą i z wio­
sną nieczystości popły.ną na 
pola. Oczyszczalnia jest co­
raz pilniejszą potrzebą. 

NARUSZCZKI (gm. 
Miastko~o). W czynie spo­
łecznym powstała szkoła, a 

Z BOCZNYCH TRAS. 
Bardzo aktywnie i z suk­
cesami rozwija się sport 
w szkołach. W Podosiu 
akurat nie ma szkoły, ale 
boisko ma służyć właściwie 
całej gminie. Niestety, 500 
milionów zdobytych na bu­
dowę tego obiektu nie wy­
starczy nawet na splanto­
wanie terenu. 

CZARTOR!A (gm. Miast­
kowo): Ta jedna z ładniej- . 

środków na jej wyasfalto­
wanie. Zawieszenie dojaz­
dów PKS-em będzie nie 
tylko niedogodnością dla 
turystów, ale także dla do­
jeżdżających do pracy w 
Miastkowie. 

DROGOSZEWO (gm. 
Miastkowo). Z nadejściem 
zimy zakończyły się skar~ 
rolników na zalewanie pól 
ściekami. Gorzelnia pracuje 

teraz, także społecznie, 
mieszkai'Jcy przymierzają 
się do zagospodarowania 
terenu wo.kół niej. Do zro­
bienia zostało ogrodzenie i 
przygotowanie boiska. 

SULJU (gm. Miastkowo). 
Powstały plany budowy 
zbiornika przeciwpożaro­
wego. Władze gminy liczą 
na pomoc straży pożarnej 
i mieszkm1ców. 

28 styczhia 1990 

KORY'l'KI (gm. Mi~Lko­
wo). W tej i kilku innych 
wsiach wykonane ..zostanil 
nowe przystanki autobuso­
we. Fra.ee społeczne ws.par„ 
te będą przez Wydział Ko­
muni!h-acji UW i PKS. 

OLSZYNY (gm. Pią1ni­
ca). Pod· koniec ubiegłego 
roku zakończył slę remont 
szkoły. Otrzymała nowy 
dach, wymalowano ściany, 
a najważniejsze bylo zało­
żenie instalacji centralnego 
ogrzewania. W takiej szko­
le nie wypada dostawać 
dwójek. 

KONWATY (gm. Piątni­
ca). Podobnie jak w Olszy­
nach, wyremontowano 
szkołę. Dodatkowo dopro­
wadzono do budy.nku bie­
żącą wodę. Kopano dtugo 
(szkoła leży na górce), ale 
w końc.u woda trysnęła. 

(M.G.) 

-w -N c 
:) .... 

/ 

• 



• 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) mało co zebrali. „Splacam, 
staram się, nie mam w 
czym iść do kościoTa". Z 
przerażeniem myśli o tym, 
co będzie, gdy dług podnio­
są proporcjonalnie do in­
flacji. 

Na wykończenie domu 
brakuje eternitu ; „wa:pna 
mi też nie dali". Potrzeba 
kilkadziesiąt milionów . T e'­
go już sama nie załatwi. 
Nikt jej tyle n ie pożyczy. 
Zatem budowa pozostaje w 

szony, ale mały już odzy­
skuje władzę w rękach. 
A zatem otai:ł się o kale­
ctwo. 

Krzysztof leży z ręką 
w gipsie. Pytam go, czy 
byli u niego dzisia j brat 
z siostrą? - Byli. Przed­
w czoraj. Dzisiaj nikogo. -
Potwierdzają to pacjenci. 
A zatem Zbyszek skorzy­
stał z. pretekstu, by nie 
pójść do szkoły . Barbara, 
by wyrwać się z domu. 

POWRÓT DO TEMATÓW 

- Sprzedać? Komu? Za 
grosze? Nie. Sąsiad pewnie 
by kupił. ale nie. 

Być może Dorota M. nie 
wyobraża, sobie innego ży­
cia : bez tej harówki ,i 
strachu. bez załatwiania 
spraw niemożliwych. Bez 
szpitali. Nie można pozwo­
lić jednak, by jej upór od­
bija} się na dzieciach. Nie 
rozwiążą sprnwy jednora­
zowe zasiłki i dary. Dzieci 
muszą się znaleźć w wa~ 

Pisałam też o innej ko­
biecie. Była jak przedmiot 
do roboty i rodzenia dzieci. 
Mąż si~ .pow1~ił. Pozosta­
ła u teściów na wsi. Wy­
padek, szpital. Dzieci za­
niedbane, głodne. TPD za­
biera je do Domu Dziecka 
w Lomży. Janina B. w ynaj­
muje pokój w mieście, 
dwójkę najmłodszych ma 
przy sobie, składa· podanie 
o mieszkanie. Pracuje w 
Domu Dziecka, by być bli­
żej starszych d zieci. I zno­
wu w ypadek : wstrząs móz­
gu, zwichnięcie biodra, 
pęknięcie m iednicy. Dzie­
więć tygo•dni w 1gipsie. 
W szystkie d zieci zabiera 
Dom Dziecka. O.n.a o ku­
lach, potem już bez nich 
- wszystko od początku. 

Czy dała sobie radę? Jak 
żyje teraz? ( .. Kotlet z. mor­
tadeli" - „Kontakty" nr 

"30/88). 

Dom -i ,,dom'' 
„Zamordują 
na stojączkę" 

Wracam po roku do wsi, 
gdzie mieszka Dorota ~. 
Mróz, śnieg. Przenieśli się 
do spichlerza obok chlewa 
(są już odma, <lirzwi) ; du.że 
pomieszczenie, zimne, trud­
ne do ogrzania. Z ust bu­
cha pan.-a. Tapczany poda­
rowane przez naczelnika 
JUZ się rozleciały. Stoją 
łóżka „od ludzi". Pod pie­
rzyną leży najmłodszy A­
dam. Gdzie są starsze dzie­
ci? Najstarszy syn (wyrek­
lamowany z wojska) p rzez 
lato pomagał stawiać dom 
(podciągnięty do piętra). 

Teraz jest w Lomży. Miesz­
ka gdzieś na stancji, pra­
cuje u masarza. Do „domu" 
(bo to przecież nie dom 
prawdziwy), zagląda rzad­
ko. Barbara już nie pracuje 
w „Bawełni e'', ale dzisiaj 
jej tutaj też nie ma. Po­
jechała do brata, do szpi­
tala. I 12-letni Zbyszek 
także pojechał. 10-letni 
Wojtek jest w ~kole. 

Stalo się nieszczęście: 

Dorota M. wybrała się do 
Rutek („ja więcej w załat­
\irianiu łestem, tego trzeba, 
tamtego: zimno, ~łodno, 

tt"ZY tygodnie nie ńlietim 
chleba, tylko zupy gotuję: 

trzy nace ni-e sp::iłam, ho 
.szczm·y - szczury nas wy­
końc.zą,.. "), a Zb.yszek za­
brał się do ma6Zyny: .tP°as 
1unarował, ~ leciał, za­
kręcił się o kurtkę i zaczęło 
go lomotae". Ona wlagnie 
wróciła. ,,Zebacz mamG, rę- · 
ka wisi na ckórze. - R....ką 

go ubnll". Prawa ręlfa. To 
by.ło ty~leń temu. 

·Zbyszek fit lrit6ryin .ilat:i- · 
C2;Y'Ciełe IDdiwia_, :fe zdołny, 
że uezylby lłę d:obrze, '1Qly­
by llie RIUBfal ta.Jt Nę$kf!I 
Prae<>w8') ·ma lewą ręłcę 
'llllomną. Młócił z ojcem 
zboie, maszyna wy.rwała 

n"1 keiułt. 'Tera?: Kl'zysio 
ibęd&ie ka·leką? 

Dzieci zostają często bez, 
opiekL Dorota M. od piątej 
rano w obeja~iu,- „w zatat- . 
wianiu~·. Chcieli wyjść z 
btedy, dokupili· ziemi, mają 
teraz ponad 16 ha (połowa 
0tnegoJ. Na ~udowę domu 
wzięli . poiycskę , z . l>anku:. 
7 !Jłln dłueu, ni~. Jlcr.ąc po­
iJreuk 11 ludzi. Z tej złemł 

zawieszeniu - zostają ska­
~i na bytowanie na ce­
mentowej posadzce w 
spichlell'zu. A ,najgorsze dla 
»ich, że elektrownia chce 
odciąć prąd. Nie- daje licz­
nika, bo prowizorka. Zno­
wu bęclą y.1 eiemności. 
Elektryk, .co z d obrego ser­
ca linię poprowadził, wyje­
chał do Ameryki. żeby j~ 
poprawić, potrzeba z pól 
mi-liąna. „Zam0rduj~ na 
stojączkę". 

- Żyję strachem. Litości 
nie ma. Jak światło za&ió­
rą, to już koniec. 

Mówi, że Zbyszek, jej. 
pomoc największa, z tej 
nędzy już dwa razy chciat 
sobie .fcycie odebrać. „W la& 
pójdę i umrę z glodu" 
- mó\>1it · 

- Jak te dzieci się mę-
czą. O pią~ej wstają. Zby­
sżek łcrGWy doi, rękami 
siano gi·abi. Będzie gospo­
darzem. Bo ten najsfopszy, 
co z wojska wFócil - nie 
chce. 
Odnajduję Ka-ey.5'i.a w 

szpitalu w Lomł.J. Dr Wie­
sław Mare2Vk, _ vrdJut.ar 
odduału · ehłrar~ 
• dobrej •• llcka 

·elJłopa była łl'rJko ~-
na. ~o prawda aeJ",w ~ 
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..... 
Z domu? Gdzie są, co liO­

'bią? Zapewne wr~ą póino. 
Ten dom ich nie ppciąga. 

Sześcioletni Krzysztof 
za.sypia. Czy mrorui pozwo­
lił, by wrócił tam, na zim­
n~ beton tpicWeJ!za ?' Det 
wegetacji przy świeczce, 
jako że lada dzień elektro­
w.nia odetnie ,J)rowizor­
k~'? 

W Urzędzie Gminy w 
Wiźnie Bogumiła Piotrow­
ska, referent ds. kulhn.ry 
i - pomocy spoleewej, po­
wiada, że M. dosiali - inż 
w tym roku dwa zasłłki. 
Ale - się nie kwalifikują t 
Mają prżecież ziemię, po­
rządn~ budynki gospodar­
cze, roy-dło, dam stawiają 
-=... tak to wygląda z boku. 

Dzieci Doroty M. mają 
chore nerkt l pęcherze. 
Wieje zimno od betonowej 

~posadzki. Są niedożywione. 
Brakuje warunków do na­
uki. W ich i)~ciu niewiele. 
się zmieniło · 0a 'lilbicgłego 
roku. Nie wysałi z. biedy. 
Ile jej jeszeu sił starczy? 
Czy nie lepiej był-Oby 
1pnędać ~sźystko. prze­
~ się ~ błoku? Dzie­
dem. wpłaclC Jlienłądze na 
Dlątenki mlesskaniowe! 
Zftale:f.t! pracę Ila 4JSiem «&-... , . 

runkach umożliwiających 

normalne życie, rozwój. 
Rozwiązv.niem jes~ Dom 
Dziecka. W rnku l\biegłym 
Dorota M. nie wyraziła 
zgody na taki Unal:. Nawet 
na kHka zimQ:wych miesdę­
.cy. Teraz problem wraca 
z całą wyrazistością. Ona 
w dalszym ciągu mówi: 
- Nie. 

Naresicie bez strachu 

·- Ty zawsze z gfową do 
góry - żart()wały kole'.la11-
ki .Jaruny 'B. Dostała dobrą 
pra~. Odzys!łała zdrowie, 
odłożyła kule. Znowu dwo­
je najmJodszych , dzieci 
mogło bye z nią w tym wy­
najętym pokoju. 

Ona. odpowia<lala lko·le­
żankom: Tak tl'teba. 
A może coś z nieba s-pad­
.nie? - ·śmiała isię. 

,Jestem u nie} ponownie. 
Już lany a<ires. Trzypoko­
jowe -mieszkanie spadł<> a 
ni,eba. Posz.ła do pani Ireny 
Hermanowskiej·, opowie­
dLiala o tej czwbrce swoich 
·dziec~- które tł:1ee zabrać 
a Domu Dzleck~, o tych 
nieszczęściach, ··wypadkach, 
o tym, że jest sama, jult 

· awolni'Ona od ~a ptja1ła. · 

Pani Irena wysłucha~ 
lecila przyjść nazajut1t, ffaolia Ta 

- J est iskierka na~ t~·k 
Może i ognisko się 1?N" w.Ja 
. )lC, 1e . 

11· at5'ej .d 
No i rozpaliło się. ~ na i 

mieszkanie, co praw cą J3.uc2 
p iecami, ale .duże, wyg • 
Nie chciała czekać na ~nc~ 
psze. Czekała pięć lat ~ eJ z, 
Mamo, co my tutaj P • a i d l 
wimy"! - martwiły si~ la po P. 
ci. A ona m iala Odlo 
pieniądze. Kupiła we 
regały, szafę. Koleżan · 
Amery_!ii w listach p 
łała to dolar, to pięć ,!St 
zbierało się. No i iaa 
z tego pieniądze się r 
rodziły. I puste pokoje · 
'p!ęk?ial:>'. firankami, di 'l 
nami. ie iły ~ 

Syn, już usamodzie~in r.mi 
ny, zrobił prawo jazdy . mi. h 
,gicj kategorji, w w J nyc 
zrobi „jedynkę". Córkij 
usamodzielniona, pracu 
„Bawełnie" w Zamb 
także pomogła mies~ 
umeblować. Co tydzień 
zresztą w domu. B~ 
przywiązana do matki. 

-Beata i Robert nar 
znaleźli się ·w d 
Mieszkanie przydzielor., 
maju, w czerwcu na 
imien iny już s ię wp 
dzili. Co za radość. J 

są razem. 

- ·n zieci to mi ludzit 
zdroszczą - mówi palli 
sia. 

Najstarszy, Tadek !>r 'ineg1 
' wa 1iem 

szedł z pracy. - Ta)ni. niem 
poszlibyśmy wieczorenać stoi 
kościoła - ona do nJi 
- Nie ma sprawy 
- I poszli. Dziwią si~ c 
siadki: jak ty -dzieci W 

'.h 
wasz, takie posłuszne. c 
bert bardzo dobry 
zdolny i ambitny (UC?. at rowy 
do szkoly zawodowej · sz. e ~p. 

. ' a naJdl 
potem do technikum). le, pry' 
z n im nie ma kło ług we i 
15-letnia Beata także sz. nkacl 
b.1.·ze się uczy. J ani eh obn 

. 7 okiu 
chce, aeby została k!1t spra \ 
wą, ate ona marzy o ier. i buc 
by być nauczycielką. -
czy stać nas na szkolę 
tematem? Czy ot a 
s.tyr;>endium? 12-letni i 
wek µczy się gorzej, ~c arca 
to <lo pomocy chętny. w; ześnie 
ma. głowy, tylko ręee.' je one l 

Jest jeszcze U 
(czwarta klataJ, miła 
-dynka, haJcl'luds.za, . 
otłd:lielni'e jadła. ~ 

. \ 

.Janina B„ me jest 
w.i. Sprawiedliwie ro 
la obowiązki i 
Wsgęmre czysto, 
ei.epł~ ubrane odrtl 
tekeje. Nadal żyją 'b 
oszczędnie. Dla nie.t I 
nf;lwegf.l. Właśnie gotu' 
ogroma~ garnek .bi{: 
kawałkiem najta r 
miE:Sll. Będzie na dr.i 1fk1.t bo 
·tro. sz. ·cy st 

Janina B . .siedzi na d 
salee w białej wu~ 
l Fobi . sweter na drU Oliy 
J~ż ;t.eąen dzisia} 
Wygląda w nim pl 
A do gachiny uzeciej tnego 
c~ w ZPM. - Na~ anż 
jwl;. mam za Sll'bą. b ych 

h stc 
Lśni słońce w ryna · 

meblach. Spokój. po z d J 
bezpieczei?s-tw~. Grosy c;: 
Ci; · te 



t nar 
'W d 
d zielo11 
cu na 
ę Wp 
fość. I 

i ludzi1 
wi pani 

iwy 
Nią Sil~ 
dzieci W latach osie:mdz:esią­
' •eh Jugo nie rEmontowa­
:usznl . 1dynck z.aczą·ł grozić 
bry ~eniem. Kolejno wy­
. (uc vat~rowywano lokatorów. 
JWe" sz e sprzedawano meb­
• J, , a najdłu.żcj broniły. s ię 
lkumJ.ałe, prywatne wanz-taty 
kło ług we i sklepiki w tzw. 
takż~esz nkach na zewnę.trz­
Jani eh obrzeżach hali. w 
1 

7 ok.u remont stał się 
l a sp.rawą życ:a lub 
rzy o ie i budynku. 
~lką. - M 
rzkolę 

one na rynku frag­
iundamentów daw­

rat-u.sza, akurat na 
ciepłociągu, który ma 
czyć cie,plo do ha·li. 
marginesie; z przeka­

istorycznych wiado­
yło, gdz-ie można się 
i!Wać tego od:krycia i 
'ecznie mu>Siało dojiść 

omplikacji w czasie 
ia prac. Ciepłownicy 
li zmienić projekt, 
logowie n.ie mogli 
przyjrzeć s:ę znaJe­
bo nadeszla zima . 

s~ ·cy straculi czas, pie­
zi na d i nerwy. 

hlt1 kwietniu st:i.ra hala 
a dtU ożyje. Do końca 
a.} :.a swe ooerty mogą 

pl c przedstawicie Ie 
ieclej ~nego handlu i ''usług-

NaW. anż najbardziej'" po:. 
b 1ych mia>Stu. Poń.ad 20' 

h sto isk i -cały .-dół 
•wynajmowany na .g~ 

'!- dobrym zaplec7.e;m, 
'.e polepszy sytuację­

uci<> handlu. (M.G.) 

-

Chciałbym dz~ś przedsta­
wić ksią :i:k<: z 1935 r oku 
wysz.ukirną w zbiorach Mu.­
z~u~n Okręgowego ; „Zwy­
czaje rodzinne w powiecie 
wysoko-mazowieckim" Sta­
nisława Dworakows..?(:ego. 
Je-st to praca nau::-:owa, 
a więc lek tu.ra dla cier­
pliwych. Zel>r.a.ne w ciągu 
dwóch lat penetracji 01b.fi.te 
reiacje ustnej tradycj i lu­
·dowej pusegregował b a dacz 
według temaitów: od z.w~)i­
czajów z.wiązanych z n ar.::i­
dz!.nam.i. ;poprzez wesehie,. 
·do po.grzebowych. K apl-tal­
ne materiały, coraz cen­
n iejsze w miarę upływu 
czas u i ptz.emian obyczajo­
wości. W trosce o wrnżli­
wych. CZj"telników najchęt­
niej pominą~bym bulwersu­
jące szcz.ególy, związane z 
magią miłcJSną,, poczędem i 
ciąż::i. przerażające opisy 
""rz.esą,.'ów i zakaz.ów. By­
"', :o np„ że przedwczesne­
mu porodowi „babka", czyli 
wiejska akuszerka, zapo­
biegała w ten sposób, iż 

.przy pomocy męża cię.żar­
nej lub sąsiadek unosiła 
chorą w górę i potrząsała 
nią tak dk1go, aż „dzieciak 
obsunął się na swoje miej­
sce". G dy podczas porodu 
wy:;;t~owaly k omplikacje, 
których n ie można było za-

RAPTULARZ . 

MOJE HOBBY. 
W arkana filatelistyki 

wprowadza LESZEK KO­
COŃ 

Q.g;rody zoologiczne w fi­
lateli:styce nai1':!'1:ą do tzw. 
tematów zdrowych. Ozna­
cz.a to że liczba wydanych 
znaczków, kopert pierwsze~ 
go dnia obiegu i stemp~ 
jest umiarkowana, przynaJ­
mr.:ej oo dnia dz.isie j6.zego. 
Dla filate listy, który chce 
zbudować z t€go tematu 
c:.e.kawy zbiór o rozsądnej 
objęto·ści, je.9t to sytuacja 
bardzo kc.rzystna. 

Co najczęściej jest pre­
zentowane na znaczkach () 
tematyce - zoologi.cz.nej? O­
tóż zdecydowanie dominują 
zwierzęta, z reguły n.aj.cen­
nieJsze okazy w kolekcji 
<lanego ogrodu. Ba.rdzo 
rz.a-dko zna'Czki p rzedsta­
wiają fragmenty archiiek­
tury ogrodów, a j eśli już, 
to są to frngmenty wybie­
gów, na których dane oka­
zy p.rzebyw::iją. W Europie 
znacz:lti. o ogrodach zoolo­
gicznych wydały jak dotąd 
rn. in. Belgia, Portugalia, 

wiała na swoim. Sy.t.uacja 
komp Likowała ·się przy 
większej liczbie dziec.i. Pe­
wiE"-n gospodarz, k tóry miał 
jui: k~Utu synów, i.apytany· 
pnez. ojca chrzestnego przy 
kolejny<;h chrzcinach: „Jak 
ma być- n.a imię?", machnął 

RFN NRD, C2lechosłowa­
cja, 'Polska .i Węgry. Naj­
częściej okazją do emisji 
była okrą.gła rocznica ja­
kiegoś c.grodu. Np. w 1968 
r oku Be1'gia wydala czte­
ro.zn.aczkową serię dla u­
cZJCze nia 125 r.ocznky zało­
żenia o.grodu w Antwe:r:piii. 
Znaczkami wpamiętniiono 
tak.że stulecia <Agrodów w 
L izbonie, Frankf.u.rci.e i 
Dreźnie. Oczywiście jubile­
usze nie są jedynym wąt­
k iem . U nas np. w roku 
1972 ukazała się seria 
znaczków poświęcona naj­
pcpular.niejs.zym zwi.erzę­
tom na.szych C•grodów. 

J est to temat b ardzo cie­
k awy, zwłaszcza dla k-0i!ek­
c jonerów mieszka jących w 
małych miejscowościach. 
Mogą poszerzać swoją w~e­
dz.ę o świec.ie, pFopaguJąc 

zarazem ideę o<:hrony 
zw!erząrt. 

Na zdjęciu: zna~zek z 
olta.zji rno rocznicy zało­
żenia og.i·adu zoolog ic:;;nego 
iv Hels·inka.ch. reprod. B. 
DEPTUŁA. 

kiedyś namawianiem pana 
młodego do odwagi 1Pr.zez 
całe przyjęcie („gorzki"' 
barszcz, „gor:zJka" ka.pusta 
i.tp.). 

W RODZINIE 

Wraz z upływem iycia 
zwyczaje stają się coraz 
mniej we.sole. Na ruedolę~­
nych ludzi n arzekano, że są 
gl.'ymaśni., „mało r0tbią a 
dużo je<lz.ą". Krańcowy 
przypadek antagoniz.m6w 
międzypoikoleniowych i­
Jius.truje znana wśróą. 1u~u 
opowieść o synu, k •tóry wy­
wiózł ojca do laisni na 
śmierć. Z namowy żony 
wsadził oj.ca cna wózek, 
a ie było mu cięiko, wziął , 
syna do .pomocy: „Wrzucili 
wózek z-e starym w dór'. 
W drodze powrotnej synek 
·p(}wiedział: „Tato, po co 
my ten wózek zostawili 
w lesie? Toć'by on się jesce 
przydoł. A n,a cem ja tate 
wywio:z.e". J ak to ojciec 
usłyszał, wrócił po <lz.iadka, 
:z.:tbrał go do domu i ucho­
wał do samej śmierci. 

żegnać za pomocą' ct.kad,zi­
hia, .1ba•bka1

• pr.z.y pomocy 
męż-czyzny \y'Ydzierała sił~ 
dz.iec:Co z i.ona ma.tki, „aż 
lóiko ciągnęło się przez 
izbę", a niesz.częśiiwa k<)­
bieta z bólu „wyła nieludz­
kim głosem". 

Złagodźmy t en horror 
przypowieścią o nada waniu 
imion. Nie zawsze była 
zgodno·ść obojga małżon­
ków co <lo wy.boru patrona. 
Wówczas kobieta, która 
czuła się bar.dziej związana 
z dzieck!em, z rE.guly sta-

ręką. „J':alk' bądźi1 • Nieroz­
gairiM~tt kum powtórzył je­
go stó wa: ,,Jakbądź, proszę 
kis ięd~„.". 

Bogate i piękne były 
z,\·yczaje weselne. Dz.iś tyl­
ko wzdychać można <lo 
owych godów, rozplecin, o­
czepin, przeno..sin, biesiad 
typu: składkowe, powesel­
ne, poprawiny. okruchy it.p. 
Jakże Ulbogo na tym t1e 
prezentują się dzisiejsi wc­
seinicy, którym już tylko 
wódka j est „gorzka", w po­
równaniu z powszechnym BOLESLA W DEPTULA 

PODWIĄZKA 
I>fzed' epoką gotowej 

p ... pki telewizyjnej długie, 
zimowe wieczory skracano 
sobie popis.ami intelektu. 
Popularnością podczas to­
wairzys.kich spotkań cieszy­
ło się ro .in. układanie tek­
stów. w których kaidy wy­
!:az zaczynał się na tę samą 
literę. Pismo „Strzelecl> z. 
1927 roku puiblikuje przy­
k.Jia.d zaibaiwy towa.rzysikie j 

„Poemat podwiązlki". 
· Ptro:ytaczam fragmenty: 

„Przehulawszy prawie 
połowę po przodkach prze­
kazanych pieniędzy, pan 
podsitoli Pantaleon P od.fi­
kals:ki postanowił poważ.,. 
nxm po.są.gjem przyszłej 
ppłowicy,;· p~drę.pernwać po­
s~~~i&.os1a&ość„. Panna .. 
P_ę~x:,~n.eł~, ;. 1Pf.E:'ql{o pr:iyita:kr:,

1 
~~~tn?ori\~.w# P;~~ _ P.2ió6t?,H~ 
P,;,C?fr~·~l}ł 1?,l~O·~~ą, po~ez31;l '.: 
i~ą~'\;;&o~t{a . .pru::.ta~:> "'. ... „_. 

H „ .. ,... "~ •-„~~ ·•1ill'(-:. 1;~~ ~/,;i:....~!M 
·L&"ana I'OZWl]'a się, - b!U.Y 

w tem pojawJa s.ię ?J!a przy­
jaciółka Petroneli, która 
skłóca ·n<>..rzecwnych. 

„Poczęto pląsać. P o.i.ka, 
polka! pokrzyki wa no. 
Petronela, pragnąc pokazać 
Pantaleonowi pogardę, plą­
sa.la. Przelatuj ą<e powiew­
nie ponad posadzką, po­
stradała podwiązkę. Pod­
wiązka! - pisnęła przeraź­
ilwie Publi.czność patrzyła. 
Pnnfalecn, przejrza wsz.y 
przykrą .pozycję panny, 
podwiązkę podniooł, po­
e:zem padł p!ackiem przed 
PL)tężnymi pedałami Petro­
ne.li. Predk~ ,,po, p ikri.ikl.1" 
prnbosz~ pc•Q-1 e;iopła wił. 
pięki;ią pa'!'ę„.". • • · ,„ „„ · 

Na ~djęc~u.: ~o/i~teGineł 
s;iQt~ama .p.okoleQ. . w:..,o.:i:,i;.e::'.. 
s~„e ,międzywojenny~ -;-- lo::-
t~~ra,t;!a ~i a!l?,u·mN„ rolf'iin.Y.·:· 
~iJ~~ CłJa* liQ!PZY·f, , , ·' 
~pifui'f~ .i .. ąg~~ .ĄW 

w -~ 
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et 
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Metalowa siatko i żelazna bramo odgra· 
dzają je od złośliwych komentarzy i nieiyczli· 
wych oczu. Rzadko opuszczają swój -dom. Kil· 
ka lat temu były na dwutygodniowych waka­
cjach w ośrodku wczasowym. Rozdrażnieni 
ur!opowicze nie mogli ścierpieć ich widoku. 

Dziewcżęta z łomżyńskie­
go Państwowego Domu Po­
mocy Społecznej - najbar­
dziej pokrzywdzone przez 
l os. Nie akceptowane przez 
normalne społeczeństwo, 
często odrzucone przez 
swoich rodziców. „Ta 
dziewczynka jest już wa­
sza, n ie moja" - mówi 
matka dwudziestoletniej 
w ychowanki, przechodząc 
obok Dornu. Podobnie my­
śli większość rodziców. 
T ylko co piąta dziewczyna 
widzi swoją matkę częściej 
niż raz do roku. Lepiej za­
pomnieć, nie przyznawać 
się wśród znajomych i 
w pracy do tego „nieszm:.ę­
ścia i kary· Bożej". Wystar­
czy opłacić pobyt (w grud­
niu ub. r. średnio 130-50 
tys. zl) i o fakcie istnienia 
dziecka przypomina tylko 
comiesięczny przekaz po­
cztowy. O tym, co się dzit'l­
je za żelazną furtką, nie 
chcą wiedzieć. 

D'zwonek. Otwiera dyżur­
na, dziesięcioletnia dziew­
czyntlm, k tóra z .powagą 

w głooie wypytuje o cel 
wizyty. Moje wyjaśnienia 
przekonują ją. To Dorotka, 
jedna z trzydziestu kilku 
najmrueJ upośledzonych 
wychowanek. Niektóre z 
nicll u-czą się w ~kole ży­
cia, pomagają opiekunkom, 
samodziehlie potrafią umyć 

· się ·· i ·ubtać. Ie!:). pokoje 
przypominają sypialnie w 
internatach szkolnych. Na 
ścianach kolorowe rysunki, 
własnej roboty serwetki i 
kilimy. Nie ma tu żelaz­

nych łóżek szpitalnych. Dy­
rektor Domu, Franciszek 
Chrzanowski, zamówił tap­
czany, chowane w dzień 
w ściany pokoju. Dzięki 

temu pomysłowi ID)!ją wię­
cej miejsca na zabawę i 
ukochane tańce. K~żda sy­
pialnia w ykorzystana jest 
jako pokój do całodzien­

nych zajęć. 

- Dom przeznaczony 
jest d1a 47 wy;chow.a:nek. 
W tej chwili mieszkają 103 
dziewczynki, w wieku od 
trzech do dwudziestu kilku 
lat. Kilka miesięcy temu 
przyjąłem dwie wychowan­
ki na tzw. dostavvki. Ponie­
waż nie możemy finansowo 
wesprzeć nowego rządu, w 
ten sposób chcieliśmy od­
powiedzieć n'a apel premie­
ra Mazowieckiego. Ludzie 
czekają na miejsce w na­
szym domu. Ja, niestety, 
ni-c nie mogę zrobić. W 
województwie łomż:rńskim 
nie ma domu dla upośle­
dzonych chłopców. Projekt 
takiego ośrodka jest już 
w ykonany. budov;a miała 
rusz~.·ć w 1!)89 r. W obecnej 
syluaC"ji gospodarczej nie 
widze żadnvch szans na 
jego · powstanie w ciągu 
na.ibli:Tszy(.h dzies ięciu lat. 
Chhpcy ro;r.wożeni są po 
cale j Polf::ce -- mówi dy­
n :·',;-t-n· Chrz.sn.r}ws.J.cL 

Miejsce może zwolnić 
wychowanka, która ukoń­
czyła 18 lat. W myśl usta­
wy powinna być przenie­
siona do ośrodka dla do­
rosłych . Tyle przepisy. 
Rzeczywistość jest tragicz­
na. Między· dyrektorami o­
środków z różnych woje­
wództw odbywa się swoisty 
„handel wymienny". Naj­
chętniej przyjmuje się pen­
sjonariuszki, które mogą 
być przydatne w pracach 
porząd:kowych, w kuchni. 
Nie liczą się same dziew­
częta, ich przyjaźnie i sym­
patie. Raz tylko udalo się 
dyrektorowi umieścić cztery 
w ychowanki w jednym za­
kładzie. A , one nie chcą 
opuszczać domu, do którego 
się przyzwyczaiły, boją się 
rozstania z opiekunkami i 
„tiatą" - czyli d}'1'e•ktmem 
Domu. 
żadna z dziew.czą·t.inie ,ma 

szaBs na usamodzielnienie 
się, na pracę zawodową. 
Kilka lal temu niektóre 
podp:sały umowę ze Spół­
dzielniq Inwalidów na wy­
konywanie prost.vch prac 
chałupniczych. Ważniejsze 
od zarobionych niewielkich 
sum było poczucie własnej 
przydatności. Niestety, 
spó!clzielnia została rozwią­
zana. J(i.lka <l z,;ewc?,ąt po­
tr::ifi . bal'dzo ład ni e i st::i­
r~umie v.iyhaftowa.; czy 

zrobić szydełkiem serwetki 
i bieżniki. Trudno jednak 
myśleć o sprzedaży, gdyż 
robią to niesystematycznie, 
,Przerywają pracę czasami 
na długie tygodnie. 
Dumą opiekunek są 

dziewczynki, które uczą się 
w norma,lnej szkole podsta -

pielęgniarki, z k tórych 
większość pracuje po kil­
kanaście lat w ośrodku. 
Szkoda tylko, że ich pensje 
są bardzo n iskie. Brak pie­
niędzy to największy kło­
pot dyrekcji. 

W sierpniu ub. r. m ini­
ster _zdrowia określił dzien-

JOANNA GOSPODP.RCZVK 

wowej. J edna z n ich ukoń­
czyła naukę, druga chodzi 
do trzeciej · klasy. Siedem 
dziewczynek uczy się w 
szkole życia, zorganizowa­
nej w ośrodku. W sali. 
umeblowanej jak prawdzi­
wa klasa, dwie nauczyciel­
ki przekazują podstawowe 
wiadomości. Dziewczęta z 
pobytu W · szkole życia po­
winny wynieść umiejętność 
liczenia (niezbędna przy sa­
modzielnych zakupach), pi­
sania i czytania oraz naj­
prostszych czynności dcmo­
wych - sprzątania i goto­
w ania. W male j kuchni 
uczą się przygotowywać, 
proste potrawy, posługiwać 
się nożem i widelcem. 

Czasami w ychowanki za­
skakują swoje nauczycielki. 
Dwudziestoletn ia Urszula, 
która z trudnością liczy 
- robi na drutach swetry 
dla koleżanek, inna staran­
nie kaligrafuje litery. P ra­
ca z każdą dziewczynką 
wymaga dużo cierpliwości i 
spokoju, ale nierzadko 
przynosi niespodziev,rane e­
fekty. 

Na piętrze mieszkają 
chore z · głębokim upośle­
dzeniem umysłowym. T-u 
jedynym podziękowaniem 

·. jes t uśm,ech .. otTrzeba mieć 
powołanie i kochać dzieci, 
7.cby zgqd~ić się pracować 
w~ród nich" _.:.. {wicrdzą 

ną stawkę żywieniową wy­
chowanek jako „odpowia­
dającą wymogom zdrowia 
dziecka". Taktownie nie 
podano liczb. Pieniędzy do 
końca roku starczyło, ale 
tylko dzięki hojności kilku 
ofiarodawców. 

Dyrektor Chrzan ówski: 
Nie mogę oszczędzać 

i krzywdzić dzieci, które 
już raz na zawsze zostały 
p okrzywdzone. Na na.zie, 
od pól roku, nie kupujemy 
ubrań i zabawek. Starcza 
tylko na jedzenie i pensje 
pracowników. Dobrze, że za 
sobą mamy remont kapi­
talny. 

Od lat wspierajfl Dom 
seminarzyści i Kuria Die­
cezjalna. Tradycją stały. się 
paczki świąteczne od łom­
ży11skich · taksówkarzy. W 
ubiegłym roku k ilka firm, 
m. in. „Agromet" i „Kor­
gaz" ofiarowały pieniądze i 
owoce cytrusowe. Pomaga­
ją mieszkańcy Lomży. 

Nowy rok będzie jeszcze 
trudniejszy, ale o tym wy­
chowanki nie powinny się · 

dowiedzieć„„ 

PS. „ Dary viemęzne. dla 
·. Domu moż~a wpłacać na. 
numer koi;i ta: 45001-1052-­

" -139-3-2. NBP ~nża. 

KONTAKTV 28 sty.cznio · 1990 

Z 'KOŃCEM ROI{~ 
walscy otrzyrna]j 
zent: klucze do d 

szkania. Piętnaście ~ ce 
czekiwania i marzenii 
młodego już malżf 
z0<s-taJo nareszcie spe!· 
Dzieci podrosły (G1~ Wi pańs 
lat dziesięć, Edyta ..... d e tirn 
dem), panieńskie 
zestarzały się. Nic I-O ·.- CI1 
nak w porównaniu z Dl słę u 
snym kątem. Czym p eh P 
więc opuścili ciasny 
wyna jmowany u. l;Od 
Trzy pokoje, jasna 
nia, łazienka i w e. ok 
się rajem. Szczęście 
dość Kowalskich nie 
ly jednak długo. Br 
rzeczywistość natyc m · blow< 
sprowadziła ich na sk Pol 
mię. Cóż z tego, że są st ami. l 
marzone cztery kąty, · . k 
ro n ie ma na czym 1.~ a 
ani na czym jeść, ni "D 1.s "\\ 
czym zasłonić okien· - 75 oo 
lane przez lata osz~" 171 OOO 
śct - pól miliona z! d • żowy 
- to o wiele za mało z e . 
wet je:i:eli do tego zł, w1 
się ~rzę~niczą pensję 9~90 zł, 
małzonkow (równiei 180. OOO ; 
miliona). Kredyt MM, ci 
ry Kowalscy otrzyma . 
koniec ub. roku ( Je 
sześćset tysięcy zł) 
starczy nawet n a we1 to 
Na nowe kredyty K zł dl"'"'i 
ski eh nie stać. Już ' ~ " 
marhvią się, jak spła 9~ O zł, 
milion, skoro oprocen ny Krys 
nie w skali roku , m stór 

i b~dzie 430 procent. N 1 ' 5 600 
zie ! 

cen: 
kom 

razie 

T akie um~wne cen; l 
ponuje hand·<-!. Czy · 
wiał się też z nasiola 1: .• 
Na tema·t wy.s-ok ośd • Ję 
szon.kowego rprw.)XOI J, ma.r 
łam ankietę wśród uc : !f . ona 
trzeciej i czwarte j •he się L n 
Zes<połu S.z.kół Ro!ru' w •Y1 

w Mał'ianowie. ektón 
Choć ibywa różn: od ice n 

.je-dnaik wiek.szośC> na> ! iądze, 
k ów „je,sr ',p:rzy fors:e". ·'!.zek 

„Na mi.e.siąc .6 ·~.1c~ci 
50-60 tysięcy - ::f ~~ oc 
Jarek. - Kupuję st 6 :Jne 
i papierosy, c;1.a.swni ę się 2 

ksi „..;,1cę" • zakup 
""""". . . . ł ~pe 
nM1e.s1~c.zme Il!al'l'l lki l 

<lwudz1es.tu ty:st<;-CY ł. A . 
_sz.on.kowe-go - zw:t'7.Z ·zan: J 
. Andrzej. - To są ly ~le 

\ 



ROI\t 
iymali O 
~e do de o 7G, a nawet 10 pro-
ście . cent droższe. 

Eee, rozejrzymy się _ 
, j zcze po innych sklepaeh. 
- spei . i..:~ . 

(G~ Wi paiistwowych moze ..,..-
Y~a .... d1,1.e taniej! 
k~e Chyba z choinki pa­
~1.c UJ ni się urwała. W pai~stwo-
1111u z eh po pierwsze mezego 
Ym rna a nawet jeżeli coś 

· t td na pewno już po 
8" 'ym kursie. 

0 t.ak. Przecie:<': to pier­
ze dni stycznia. 

1 nie wie olbrzymie hale 
J. Br 1 wo· '.latyc m blowego przy u · J-
:h na sk Polsldeg-0 świecą pu­
, że są st ami. Na tablicy tuż przy 
kąty, ie kartka z info1·macją: 

!!:.tYrn · ~ w sp1·zedaży: ława ~se, ni „ i:;, 

1lden - 75 00(} zł, szafka 
osz~„ 17 OOO zł, segment m~o­

)lla 2l dz eżowy Sonia - 1 950 OOO 
1 m:ifo zl wieszak metalowy 

tego • 
pens'ę 91qo zł, stół okrągły -
'.>wni~ 18" OOO zl, krzeselka dzie­
Ł MM, ci e - 21 400 zł, tapczan 
·zyma je 1oosobowy Junior -
. u ( mł d. 
'I zl) 4G OOO, zestaw ·o z1e-
a we żo 'Y Paulina - 1 375 400 
ity K zł drzwiczki drewniane -
. Jułż 9~ o zł, segment k uchen-
• SO a · , , 
irocen ny Krystyna (długosc 3,4 

stór, 4 taborety) 
5 600 zł. 

Poza kuchnią in-
mje Krystyna Rogińska 
N"szysiko jeszcze po sta­

cenach. Ot.rzymaliśmy 
komplet-Ow Krystyny. 

razie poszły tylko trzy. 
eszlym roku rozchodzi­
ię w mig. Były tańsze. 

:n za iaj klient już tak nie 
!den s ·ta portfelem. O co py-
poły- taj lurlzie? Najczęściej o 

~dem sy 'alnie. których wlaści­
wiq w ogóla nie otrz;vmu­

- .je y. W ubiegłym roku 
bo ~p słuno nam zaledwie 8 

Now k pletó·.v. Cóż t-0 jest na 
ta.'. e jak nasze mi.a.,.t·o. 

la k pie 1iqdze. i nikt mnie. z 
O zl, f:i nie roz.Licza. Wydaję, 
1 - 3\je sło<lycze, czasopi:.sma, 
•oduitła eś .pn.ybary s z.koln e. 
~ ksi~ie piję i nie palę, . a . to 

~ ~ z.nn.ko we za wsze się Ja- • 
s1ęcy, rozejdzie". 
etofo ga.ta otrzymuje ty.go·d-
5 ty ł6 vk-i: "Wyno.5Zą one od 

! iu tysięcy w górę. Wy­
, cze i:j je na drobiazgi - ko­
zł, tyki, biitt.Cerię . Wi<!ksze 
) zł, i iądze otrzymuję na 
50 do 

Kł4enci szukają .r&wruet me­
bli o.rygJnad-ny<lih: k~eden­
sów, .lromód de .poik-oi. NJe­
stetty, takich nie oti'zymuje­
'my. Po.wstają wię<: stereo-
typowe segmenty. Awizo­
wano .nam dootaw~ „~­
nu-Wair" z itaipirerlką. Jesz-

. cze w grudniu kosztował 
dwa miliony siedemset ty­
sięcy. Jaka będzie nowa 

cena? Tr\.lidno przewidzieć. 
Myślę, że o jakieś 70 pro­
cent wyższa. Komplety wy­
poczynkowe? Przychodzą 
niezwykle rzadko. Ostatni 
sprzedaliśmy 29 grudni-a. 
Dwa· fotele i wersalka za 
milion pięćset dziewięć­
dziesiąt dziewięć tysięcJr. 
Przy nowej dostawie bę­
dą oczywiście nowe ceny. 

DMUCHAJMY 

W MATERAC 

•• ł 

lootttll ~ ·- ~roc · , 
Ttieci~.i . op ~Cl<o">•tto 

"OW'j pro9·f O„ 

j~'lto.ś przechorl~ z klasy 
do klasy". 

Kieszonkowe jest rów­
.n.leź za małe dla Marty, 
Ona jednak ma inny sto­
sunek do rodziców, n.iż jej 
koledzy: „Co tydzień dosta· 
~ę od rodziców pięć tysięcy 
zlotych. Jest to mało·, star­
cz.a mi na bilety autobuso­
'We_ jakąG słodycz. Nie po­
trafię i wstydzę się upomi­
nać o więcej, . bo chyba nie 

r•rr•W.1 
tJ.o rokM 

1000 ! 

rodz.lny tbabcia, eioc:ia). To 
i.b"ie<rani~ trwa tak długo, 
że ezęsto ciuch., który 
cbciala rn kupić, jui: podro­
iał r nada l jes.t nieo.siągal­
ny. Sweter ki sama sobie 
robię na dr utach". 

P od0>bne klopo,ty m a A.g­
niesz.ka: „Moi rodzice ciąg­
le mają jakieś wydatki. Od 
khl.imdziesięciu la.t upię­
ksza.ją d'om i nie sfarc1..a im 
:ia ciuchy d1a nas. Zawsze 

Z AŁAMANł KOWAL­
SCY wędrują dalei W 
prywatnym przy ~n. 

Wa-tleTa w sprzedatiy pooo·­
stał jedynie zielony \kom­
plet z pluszo-aksamitu: owa 
fcrtele, dwa ta'bcTety i sofa. 
Cena? Tuzy mi1liony 750 ty­
si~y . 

- To nurń-a cena.? 

-Ależ skąd! Z ubiegłego 
iro.ku. 

- A ten botrd-0 kom,pJet 
~ tapkei'ką ze sikaju? 

- J<uź s.prz,e.dany, z.a dwa 
mili001y trzysta tysi~cy. 

Da.l.sza ~ówka po 
sklepach, g-dy poa'tfel pra­
wi~ pwiy, jes.t be.z sensu. 
Ko'W"11scy ipo dok-0naniu 
~alkulacji de.cy-dują się na 
~"1.;.eh'l1ię i tapczan jednoo­
w.bo\vy. Tyl:ko na tyle 
mogą .sobie pozw-0lić. Przy­
dała.by się l-0d6Wka. Pan.ie 
z działu bran±o~-ego 

W.PHW informują, że o­
statnia dos!.a:wa „Mińska" z 
ubi~o rof:cu -była w ce­
nie milfona dwustu tysięcy. 
1.'eraz ~ lodówkę trzeba 
'Sędzie zapła-cić około dwa 
miliony afoo i \Vięeej. N a 
pralki au tomatyczne no­
wych cenników jeszcze nie 

ma. Os~·atnfo ko.sztowały 

mi·llon siedemset t~-sięcy. W 
„Eldomi€" nrl.e ma czy1n 
handlować. To, co s,to·i, 
p.:-ze-z.nacz.one jest na rekla­
macje. No, można cwen­
tua·lnie kupić odkuri.ac-z. za 

· surowce wtó.i:n~. Cena 
168 ty1;;, zł najta.ó.szy. 

Dy,~rany? Pnkazały się w 
s:k!epa-ch jes·zcz~ w r~ku 
ubiegłym. Koszłow.ały 
~rednio <lwa i pól m ili.Jna 
złotych. P-0zostaje więe by-

d atk'.. Dostaię o~<:oło d'W1J­
d 2iestu tysięcy na tydzici'1, 
więc pieniądze mam prawie 
zawsze. Równi-ci brat ku­
puje rui od.zleź, a lbo daje 
.pieniądze na jakiś konkret­
ny· ciu::h i wtedy wyhieram 
SD•bi-e to, co mi się podo­
ba". 

!e jaka wykł.ad'Z.ina: 40 ty ­
sięcy zł za meta-, · która 
również znika U! skle­
pów. 

W „ !C>warowym" przy re­
stauracji Mazowi·ecka ko­
lejka. Na sto·i.s.ku RTV 

kolocowe ielewiwry 
„Helio.s". Cena - t:r.zy mi­
liony dwieście ty;;ię-cy zt 
Kowa l-3CY ma·chają :r~ką. 

Na taki luksus kh nie stać. 
O.sta~ecznie bez ik:ol-oru 
można ja.k-OiŚ żyć, A i ten 
ezarno-biały sprzed . dwu­
nastu iat ja.koś jes.fCZ.e cho­
dzi. Potrzebne ~ firanki. 
Nie ma. Byiły po 30 tysięcy 
za met<' kilka miesięcy 

temu.. Zy.ra.ndcd-e te.i są po­
h'.;;.ebne. Byle jalk.i .k.<1.sz.t'l.lje 
około 20 tysięcy. 

.l\ifo.tn.a się ~amać. 

W PUSTl'.'CH ŚCIA­
NACH mi.2sz.1<ani a 
Kowalscy aeeydu.ją: 

pa.ni.eńską s.zafę i ikanapę 
wstawią d-0 poko ju Edy.ty . 

' P artleiiskie fa:au.ki -zawi~zą 
vv-:e własnym pokoju. No.wy 
jf!dnoo-so:bowy ·tapczru1 
wsitaiwią do s.:;-.na. P1·zy k.u­
choonym stole dzieci na 
zmianę odrafoiać ·będą lek­
-cje. 

- A my? Cóż, pozClStaje 
nam materac na zimnych, 
szarych płytkach PCV, ża­
l"ówka zamiast i.yrar.do-la i 
!tiel ścian. Zobacz, ile przc­
g:,crzeni w tym naszym 
1Qju! 

- A k.iedy dorob:my się 
mebij, kidó'll;1!ci, dywanfr1v, 
!:ranek? 

- Myślę, że za następne 
pię'tnaście lat, jak dobrz.e 
pój.dzie. A póki co, droga 
moja, dmuchajmy -.v mate-
rał.!. 

DANUTA l\IYSTKOWSKA 

;zł, r 
:y w 
:oło Kieszeń nastolatków 

Niektó.:.·~- n.le mają ani 
tygodn.iówelc,, am stałych 
wyplat miesi<;ez.nych. Krz:y­
e.i.ek: „Nie mam stałych 
datków od rutl.ziców. Gdy 
potrzebuję na co:ś piellliq­
dze, to je otrz}'-muję. Nie 
mam też ładnych ubrań, bo 
nie przywiązuję do tego 
wagi. Moich i:odziców nie 
stać na ni~". l:r.<?: .Zawsze 
ot.rzymuję od rodziców t;vle, 
o ile pop1,oszę, ale są 
to p:eniądire przeznacz.one 
na eoś konkret.neg<> 
książka, jakaś składka. Nie 
man1 żadnego kieszonko­
wego. Nie naciągam r0tfr.i.­
ców na nic i n a n ie nie wy­
muszam, bo w domu jest 
jeszcze troje rodzeństwa. 
Ubrania, w których chod~, 
kupiłam sobie sama za .za­
·rcbione w wakacje pi€llią­
clze. Czasami większą sumq 
otrzymuję od babci. Zawsze 
mówię mamie o tym pr e­
zencie i albo jej oddaję, 
albo za jej zgodą kupuję 
sohie coś z. odzieiy". 

pe<r~elach szeles:!czą „.zie­
lGil.e". Nale-lą do nich 
Adam j. Ania. „Od ojca, 
który je.st za granicą - na­
p~sał Adam - dOISiaję m ie­
sięcznie 40-5{) dolarów, a 
o-d mamy troch~ z.lotówe.k. 
Dużo p.i-eniędzy tpi'Zepusz­
cz.am na jed~nie, czyli sło­
dycEe., .frytki, z.apiek.unki. 

_.;ak i<lę z d.zlewczy.ną do 
kina) t" sta wiaro jej bil-et, 
bl> przecież trzeba jakoś 
\'l/yglą<la6. Za dolary kupu­
ję iu:sety wideo aloo je od­
kładH m". ,,N ie • otrzymuję 
reguiarne,go kiesz.o.nkowego 
- ~.wierzyła się A.Ilia - ale 
g<ly potr.zebuję pi€.niędzy, 
to je z.a wsze ma m. Mama 
daJf> mi z.v.rykle jednOlrazo­
wo od plęciu do dwu<l ziestu 
ty..; ,ęcy, Od brata <lootaję 
po dwadzieścia dofarów, a 
C'J pewion czas babcia ob­
da.i·o\vu.je mnie - banknoci­
kiem studolai·o.wym. Lubię 
de>b:-ze wyglądać i być 
mo<lnioe ubrana, wi c p:e­
niądze wydaję na kosrnety­
ki i ciuc.J1y. M i.i11na n'.e 
wtrąca .się do tego, co sobie 
kupuję, tyl..~o potem ocenia, 
c zy się jej m()j zaku? pc­
dn-ba, czy n!e. Szanuję swo­
je rzecz.y, bo są drogie i nie 
noszę ich do szkoly, tylko 
i1a jakic..ś okaz}e. Czasami 
t-eż ku•pię coś dla m ojego 
-chłopca". 

rdny cel, na przykład 
weter, 1;pódnicę. Ci;uchy 
· ję sobie sama, bo 

mama ma inny gust 
ód uc : k. ona. m{ coś ku.pi, to 
~rt.ci h1 się n1e ·po<loba i nie 
Ro!rt c w tym .:hody;ić". 

~którzy uważajq, że 
róż.n:tr ~ce muszą im dawać 

i<' na; ! iądzc-, bo jest to. ich 
J:·s.~".po lliąl'..ek. Robert: ,,.Mam 
• di . 'dz:icścia tysięey ty god· 
-_ ll<a6 k1, bo chcę tyle mieć. 
·„ sł~> o:ine ciuchy zawsze 

1~~011j ó ę się z rodzicami i każ­
• zakup wymuszam. Ro-
1 ~.Peliniają moje za-· 

Jk1, bo chcą, bym się 
ł. A j.a im ZWY'kle po­
'zam.. że. ja sobie tej 
ly nie wybierałem ale 
\ I 

mają. Te.i: chciałabym mieć 
m o dne ciuchy. Cza.sam.i 
wspomtnę coś n a ten temat, 
ale moje prośby nie są 
s-pe l.niane". 

Jeszc.ze mniej niż Marta 
c>-~nymuje Ha."l ia: „Na ty­
dzień, na dTobne wydatki, 
mam około dwóch tysi~cy 
złciych. J est to bardzo 
mał~ i często mi brakuje 
.pieniędzy, ale nie mam od­
wa.gi prosić o więcej. Pie­
niądze wydaję na drobiazgi 
- zeszyt, długo.pis. Na sło­
dycze i jabłka jut nie star­
<;za. Jak chcę mieć coś no­
wego do ubrania, to albo 
na to zarobię (:w wakacje}, 
albo · odkładam pieniądze, 
które czasami dostaję od 

tr zeba <ilu-go prosić, by ku­
pili co,ś nowego i ła<lQ1ego. 
A jak jt1ż w k oiicu kupią, 
to zawsze nam wymawiają, 
że «chcemy się tylko stro­
ić, a do robo,ty. to ni ch-0-
lery nas nie ma» - tak -O.o 

· nas mówią_ A jest to n.ie­
pra wdą, bo zawsze ojcu p_o­
magam w warsztacie stol,ar­
.s..1<im przy szlifowaniu i la· 
kierowaruu klepek na bo­
azerię. Mamie p omagam w 
kuchni i też. tak jak moje 
koleżanki, chciałabym do­
b:rze wyglądać". 

Rysiek na swoje ldeszon­
kowe zarabia sam: - ,.Po· 
magam bratu w· gos.pod:i:r­
stwie i O!U daje m l pir ::1i ą­
dze na m oje osobiste wy-

Wśród gru_py l'OWieś.ni­
kcHv są i tacy, w k t órych 

' 
MARIA TOCKA 
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Marta, lat tnychieści dwa. Rozwódka, dwójka 
dzieci (Adam - \3 lat, Agnieszka - 8). Jeszcze do 
niedawna na widok prostytutki spluwała na ziemię. 
Pi,ęć lat temu sama trafiła na "rewir". Dzisiaj mó­
wi : - Tak, handluję własnym ciałem. Czy to w koń­
cu coś złego ł Faceci mają przyjemność, a ja dzięki 
tel:'1u mogłam wreszcie urządzić się w iyciu. Inne 
dziewczyny puszczają się za darmo, ja pos~anowi- . 
łam .br?~ :za to pieniqdze. I tyl~o taka jest m!ędzy -
nami rozmco. · · · 

kę pozWOtl.i!li 1przekuć ścianę 

z kuchni do :poikojiu, no . 
i mam ten salono-lbarelk. 
Mieszka.nie duże, ,prawie °'"' 
siemdziesiąit metrów. Tam­
te d-wa ;pokoje n.a końcu 
z.a}mują Adam i Agnieszka. 
Gdy .przyprowadzam kJien­
:ów - dz.ieci śpią u sąsiad­
ki. Ona udaje, ie o nicz.ym 
nie wie, choć jest dobrze 
wrientowaina, co a-obię. Za 

s tym lbyw.a. Najczęściej 
jednak numer r.afatwia się 
po ,,bożemu". Facet jalk 
naj.szy-bciej chcę znaleźć . się 
w sióqmym niebie i ja mu 
t„ umo~iwiam. Ta:k, zda­
rzają ~ę perwersyjni. Pła­
cą, więc i wymagają. KiJka 
razy musiałam na (przykład 
upra.wiać mifość w samych · 
tylko kozakach . T.!!n widok · 
ich podniecał. J eden żądał, 
bym w czasie stosunku biła 
go po twa,rzy, inny kazał 

przynieść duże lustro i o'b­
serwówał nasz.e igraszki. 
Pewien s.tMsz.y, d y1.5tyngo­
wc;ny· Norweg prosił, ·bym 
się masbul'lbowała. To mu 
wys.tarczyło. 

;z Polakami niechę•tnie . 
chodzę do łóżka. Są wul­
garni i nie c·hcą pła.cić. Ty·l­
ko ;raz. pewien profesor 
% Warr&.awy oka:za~ siię nad­
zwyczaj hoj.ny. Od1pa1'il za 

numer trzydzieści tysięcy. 
T,rzy lata temu była to 
duri;a forsa. No i nie umo­
rafniał, jak to l'dbią niektó­
rzy. Bo, wies-z., są i tacy, 
co w morailistów zaczynają 
się bawić, na dolbrą drogę 
chcą nawracać. Po co· oni 
w ogóle ohod.zą do łórż:ka? ! 
Ja uważam tak: mężczyzna, 
który płaci ko-biecie n ie 
szanując jej, nie s.z.anuje 
samego siebie. 

Pirz.y-g.J.ą<lasz mi się. Nic 
ciekawego, prawda? Wiem. 
W szk.ole zawsze woła.U z.a 
mną „karatkan". Małe, gru· 
!be, lbrz.ydkie... Chowa.lam 
:się 1p<> ką;t.ach, uniikałam 
kon.taktf>w, nie rr.. ia:łam 
p-rz.yj.aciól. Taki samotnik 
z.e mnie .był i w dodatku 
nieśmiała. Ta nieś;.'lliałość 
pozositała do dziś. Na wc·t 
nie masz pojęcia, jakie :kn· 
tusze pn,erżywałam czeka· 
ją-c na lk.l~enfa. A'le nic to. 
G'łowę dumnie IPOdnos~ do 
góry i p.rzelbieram Ta:k. 
Przebiernm. Nie idę z każ· 
dym i dziewczyny n ie mogą 
t ego pojąć. Ale j3 wiem 
d.1.:i.czego nie i<ię. P o pros tu: 
hoję się. Cze.go? Bicial Bo 
byli ii .tacy, co używali pię· 
ści. J eden próbowaJ mni.e 
udusić. Dziwko, mówił, 
bierz się za wychowanie 
dz.~eci. Od WY!'Odnych ma· 
tek roni~ wyzwał... Ledwo 
uszłam s :tyciem. Dla.tego 
rzawsze ipaitr,zę facetowj w 
oczy. Ma złe. oclwra-cam irię 
ip!ecami, Die rozmawiam. 
IM00e być st.ary, łysy, nawet 
obleśny, ale jak widzę, że 
dobry z niego -człowieilc, nie 
_.skrzywdzi, .to idę. 

Miłość i pieniądze 
Tak. Koc·ham mę;żczyz.n i 

b<:>z nich n ie wyobrażam 
sobie życia. F acet je.dnak 
musi być su.btelny. Pewnie, 
cz.ęs.to czuję odrazę., idąc 
·z kalŻdym. Wtedy jednak 
zamykam o.cz.y i I.Lezę . 
Przeliczam waJu.tę na io­
war: aha, za ten nu,m eir ku­
~ię Agnieszcze dre.s, sobie 
-bluzkę, A-dasio·wi rower. a 
re~ztę w:pł0,cę na konto. ... 

W ~yciu dooyć się. tui n.a­
~erpi.ałam. lPia'wszy ir.ar. 
~ do łóLka zarcu: po 
maitur..ze. •To był .mój chło­
a:>a~ -s. -ogó1niaka. Dwa lata 
cr.ekatli!Śil'ny łlA ten moment. 
Wipadiam i milość się .skoń­
czyła. Gównim-:z; przestra­
s!',)'i się i -uciekł. .Ja uro­
dzi~ Aidama. To ibył swk 
dla mojej matki. Krzyczała, 
wymyśla'ła, a4e przygarnę­
ła. LU<izie te± wy.śmiew:łJ.i, 
palcami wytykali, od lbez­
boimk: wyzywa'li. Wiesz, 
jak to jest w małym mia­
stec.7Jk:u„. W ikońcu przy­
%WYCzal:li się, da.li spokój. 

W:tedy po.ja.will się Ro­
hert. Było lato. wakacje, 
bYlfu miłość od pierwszego 
spojrzenia. To maczy 'OO 
.zakoohal się -we mnie i 
w Adasiu rtakrże. St<l['szy 
był o dziesięt W i od raz.u 
oświadczył: we:brniemy 
ślub. WzięlHśmy. Nie po­
w.iem: $UCZęśliwa byłam 
eholernie. Teściowa zaak­
ceptowała nas od razu, ipo­
magała pmy Adasiu. Jed­
nym słowem: sielanka. Po 
!Pięciu latach urodziła się 
~ies.?Jka, skończyła się 
mrł~. Trzy razy ,,po-czę­
Jltowału mnie chorOibą we­
neryczną. Zaczął bić. Od 
:kurew wyzywał, !Pięściami 
po oczach wailił. Nie pła­
kałam. Nigdy. Zawzięłam 
się i ciągile powtarzałam: 
m<>i:es:z nawet zabić, ła.7 
lłednej nie wronię. To ty 
będrm.e.sz kiedyś płakał. N'O 
i płakał, gdy pakowałam 
wa·~ Myiśllałam: ma!I'ny 
mój los, &końezone życie. 
Wyjechałam do dużego 
miasta: :ta.bryka, hotel ro­
boitniczy. Praca w biurze. 
W egetacja. Ledwie wiąz.a­
lam koniec z !końcem. Ciąg­
.Je jakieś fPO!lycz.ki. Mi.a.łam 
icl1 ,powyżej uszu. Nienawi-

DANUTA MYSTKOWSKA 

dz1łam. Była natomiast Be­
alta. Fajna dziewczyna. 

- Młoda, ładna. $wietnie u­
·:birana. Skąd lbierze pienią­
dze, myś-1.a.łam c.i;ęsto. 
Chodź cz:e mną, powiedziała 
!lt.tóregoiś dnia. Za jeden 
wieczór !kupisz sotbie 
wszystko. Wahałam się,, a·le 
w końcu..„ 

To 'był HoJender. Prz.y­
s.tojny, elegancki k.iero-wca 
TIR-a. No li młodszy 'ode 
mnie. Wieczór był szam­
pański: dancing, etk!sklu­
zywne tiaircie, dobry alko­
ho'l. ·Po-tean pokój na górze 
i sza:J.ona noc.' Wiesz, ja:k 
się nie miało faceta od po­
nad ro'ku„. Nad ranem pad­
łan1 z.e zimęcz.enia. Naweit 
nie słysz.a-łam, k iedy wy­
szedł. Witedy warta byłam 
pięćdziesiąt marek. Tyle 
zostawił na stoliku. Od 
razu Pewex i do<bre k osme­
tyk.i d'1a mnie. Dla dzied: 
resorak i -la•lka. No a potem 
jm za-wsze chodz.ilam z Be­
a:tą. 

Pziewcz.yny po fac.hu nie 
oo razu mnie z.aakceptowa­
ly. Straszyły żyiJetkami, na­
ipu.szcZaly a lfonsów. Musia­
lam płacić haracz.: ian, al­
fonsom, por.tierom, ke-lne­
rom., r ecepcj.onistilrnm. Ale i 
.tak się <J2'.)łacało. Teraz już 
.płacić nie musi;ę. Wystar­
czy czasami d-0·bry pre­
zent. 

• 
Napijes z się? Mam 

ws.zyst!ko: wlhisky, koariaki, 
m a;rtini, brandy.„ Ten ba­
rek urządziłam n ie-dawne>. 
Faceci lubią wysokie stołki 
i dobry drink przed nume­
II'em. Wtedy sitaję za ladą 
i odgrywam gejszę. Elegan­
c,ko, kulturailnie. Cztery 
miliony w to włożyłam. 
Ładne, iprawda? Za łapów- · 

CJ>piekę dostaje -duże pienią­
dze, więc sil!-d.Zi cicho i nie 
nie móWD.. Co więcej: mM.a·-· 
jest i lbaa-dzo u:sł-l.llŻila. Wy­
chodzi z załooenia, że żaden 
pien!ądz n ie śmi~r>d-z.i. Nie, 
dzieci o niczym nie mają 
pojęeia. .Pirzyn.ajmniej tak 
mi się wy<iaje. Wiedzą, ie 
ipracuję noeami jako keJ­
nerka. Agnieszka chodzi do 
szke>ly muzycznej., Adam u­
czy się bardzo clobr:z.e. Lu.bi 
ma·lować. Poświęcam ian 
każde po,p-0łudnie. Myśilę, 
ie je·stem dobrą ma.tką. 
Nie, n ie dilaitego, że mają 
wszyst!ko: kom.pu.tery, wi­
deo, la·dne u.brania. Nie to 
jes t najważniej.sz.e. - Waż­
ne, że jestem z nimi. ie 
c-hodzimy - na ba·sen, do 
lasu, do teatru czy k in.a. 
Każ.de wakacfe: góry, mo­
rze, jez.io-ra ... Naprawdę je­
steśmy szczęśliwi. Może to 
zaJbrz.mi przewroitnie i o'b­
razoburc.z.o, aJe dziękuję 
Bogu z.a to, że z.osfałam 
prostyitu1tką. Nie musz.ę we­
getować, ma.r-twić się o 
każdy gll'osz, nie musz.ę li­
cz.yć. 

To na „rewirze" dOII'olbi­
łaim s:ę mieszk.ania, same>­
chodu i t e.go wszystkie.go, 

'~Y~~~ ~~~k~~~~~· ~y~~ 
pięć la.t . I uwierzyć sama 
rue mogę, że jeszcze nie­
daW1!1.o do ga.mk:a nie mia­
ł.am co włożyć, że byłam 
p oiniew·ierama i zaszczuta. 

• 
Cenę usta.lam z ·góry. 

Mam jedną taryifę: sto do­
larów. Nie, nie z.a noc. Za 
jeden numer. Klienit ohce 
w.1ęcej, musi płacić nas<tęp­
ną stówę. Jedni płacą, inna 
sił;'. targują, jeszcze inni re­
zygnują. Tneba się szano­
v:ać. Muszę się szanować! 
Czy są wylbredni? Różnie 
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- Bywa, że n ie muszę zamy­
kać oczu i Jiczyć. Wtedy 
- ta:k ja!k i im - jest mi 
d01brze. 

Mam s.zcz.ę:ic1e. Dużl? 
szczęścia. Jak kopciuszek. 
Niedawno wróciłam z. Pa­
ryża. Mówię d: ~ie1ki 
świat, bankiety, .po:Jowania. 
Przy wio.z.łam ze sobą 
wspomnienia, sześć tysięcy 
firain.ków 1 te ro jęcia. S'Pójriz: 
To fili.p . Przys to jny z. nie­
go g.r1ubasek, prawda ? 
Zrzu.cił dla mnie osiem ki· 
logramów. Zakochał się. 

Filip to stały, nadziany 
forsą klient, dllatege> inacz.ej 
go traktuję nili tę całą re­
sztę. Dzięki niemu naresz­
cie sk.ońc.zyć mogłam z „re­
wirem". Poz.na~i-śmy się rok 
tem ·u w re.stauracji. Jest 
biznesmenem, pro-ducentem 
dam:.s.kiC'h majtek i bius.ti>­
nosz.y. Przyjechał do Po:ls.k i 
w inte,resach. Wie , że je 
st.em ,prostytu,tką i wcal~ 
mu· to n ie prz~sz.kadza 
Prosi ty1lko, bym była mu 
w.ierna. No i jestem. Na ra­
z.ie siedzę w do.mu. Nie mu­
szę dorabiać. Co miesiąr 
p.rzysyła mi pieniądze. Ale 
FHip może odejść. Ma prze­
cież żonę, dorosłe dzieci. 
I w.tedy nie wiem, co bę­
dzie .ze mną. Na rewir n ie 
ehcę wrócić, dlaite.go ciułam 
ipieniądze. Poo:tawię sobie 
'kafejkę, taką !kameira.Jną, z 
cichą dyskoteką i w ieczo­
a-ami jazzowymi. Już z.a.lat­
w.iam pa;pier.Y, mam też 
miejsce ńa nowym osiedlu . 
Filip wie, że to moje ma­
rzenie, dla tego przysyła te 
pieniądze. W cze-r:wcu zno­
wu do niego pojadę. Ty­
dzień spędzimy w Nicei 
i Mon.te Carlo. I oczywiście 
znów będziemy po1Jować na 
sarny. 

Weselne pnytupt ku 
brzmiewałr jit111c11 k 
najlepszei gdy 20. · 
Justyna Kowalska 
przy rondzie Kośc' 
wysiadła 1 sarn aw1 
nowo po1ncmego WFYIS~ 
't~ślubinach ~ol ~u 
chłopaka, Dzte-w *Jllku·la1 
mieszkająca no 1 , apotle 

prawie nad N h' 
1 

• C' 1C2 
przerzuc1ws~ jen te 
przez ramsę, so „Ka 
ruszyła o trzeciej Ił iood;ł 
przez puste ulice t1 b df~ 
Byłq jui ~rodo, 27 · a 
dnia 1989 r. 

K ilka godzi n ' Wt 
30-letn i Edwaul .Mict 
pac}ent pora-d.ni · 1ii! 
p.>y~hicz.nege> i s.zpita4 
chia:trycznego, bywat 
kładów karnych we 
kach, Sztumie, By 
S iedlcach, aiałymstok 
st:-o-łęce i Pło-c:.1'.:u 
kojmej w Ś\~lecie si 
w swo:m m ieszkan' 
Łomży tirzymając ·P 
sem butapren. Tui 
,., Wiadomościami" p 
wLł wyj·ść na sipa·c·er. 
do u.Ji.cy W o j.s.ka Po 
WY'p.ra ~a oka2'.ala się 
na w skutkach: na · 
dziny przed północą 
napadnięty - j;ak n 
dz.i - przez c.?.terech 
czy.z.n, u.zbro.jooy.ch 11; 
tety i żyletki. Pozbaw 
go pieniędzy i - do.k 
tów oraa; zapowiedz: 
krwawą zemstę na 
dek powiadomienia m 
napastnicy oddaliJ.i si~ 
spiesznie : tu•pem. 
nerwowany Edward 
chalski ~ył .piętnaśc! 
bletek relanimn i dwi1 
pl..tł·ki fen.aJCtilu. Dolat 
ulicy Buczk.i:-... Przysi 
odpocz.yn1ku na se 
skle.pu naprzc-c'.wko 
wi.air:ni ,.,iB ianco" . 

* 
Dochodziła 

pewnym morn en cie 
prz.eciw.nej st.ron:ie 
spos.tirzegł młodą k 
To Justyna 
v.nierzala wś1·&.J 

F. 

G dzieś daleko w s; ~wie 
nie p rzych(}dzi WeXatu.rz 
świąt lwiąt.ko o ~łiko b ' 

niu Suna.a:. Już od P~f zagu 
S6ych dhi ma1ec sp.i:mliący "'ó 

swym rodzicom nie w~·rcz.: 
kłopoty. Swoje iycie rf:oj~dieg 
czyna od samo.tnycb ~6by A 
rówek po ste:p:1~h, niedrywar 
dom niebez.pieczeńst11,wycp m 
kie na nie-go czyhają. ~f\ .ma 

Jak każde dr.iecko 'I""~ .god. 
jest w.rażlLwy, 
wszystko i wszystkich 
pie:oo bolesne doowii 
nia przekonn..tją go, iż ~-+--­
z.budowa.ny jest i 

waxto·ści, że dobro 
się ze złem, a pra~ 

kłams.twem, że do 
trwania po1tr.zehna. jeo 
i mą.drość. 

Tak najkrócej pr 
wić można fa.bv.{Q ,.P!.'lrp; ·dk 
ma.lego lewk.a" - pr:'.Bo - pa . 1 

wie-nia inau,g-uirująceg'iit a~er aa 
le jny se:z.on tea>tralnY. • . F 
stwowego Teatru La. .' wi. 

Łomży. Tę rafJeksyjnąCJ ,~' tgi 
wieść s~sała Hanna~a UJ· 
skociilo·wa, a tłurna czy 0 

na jęzY'k p olski d-0k w 'IÓZ. ka 
CecY'lia Dmochows.1 ł z.ny< 

a YSun 
w.ładysł~w Toma>~Z' J st to 
w1cz. re.zyser łomzyn:, ·ak 
prz.edstawiema. :z. 



:Pacz.ki kawy i :ra<dio ,tl{a­
mila"; podczas pomocy 
J>rzy tarpetowaniu mieszka­
nia o.kradł gospodynię z 
pieniędzy; wybił szyby wy­
stawowe trzech sklepów i 
.za:kła<lu usługowego. 

Przyznawał się zawsze do 
w.szystk.iego. Jako powód 
swojego postępowania .po­
df wal trudności ze znale­
zieniem JX'aCy. Miał też na 
u.trzymaniu konkuoinę S!PO­
d.z.i~wającą się dziecka. 
Zdaniem biegłych psychiat­
rów ,,miał obniżoną, choć 
nie w stopniu znacznym, 
zdolność rozumienia, ..a 

szczególnie kierowania 
:swoim postępowaniem.". 

* fl.7 grudnia, tn:eeia dz.ie­
sięć nad .ranem. Służbę 
ipatrolową w rejoJ)ie placu 
Ze.glick:iego, ul. Bu·czka i 
Rządowej ,peł.nią plu•tonowy 
i starszy kapra.I MO z „re­
j-Onówki". Na.raz. plutonowy 
słyszy krzyk kobiety, do­
biegający od strony ul. 
Bucz.ka. Kobieta nag.le mi1-
knie, za to wpada w ucho 
odgłos szybko oddalają­
cych się kroków na uil. J at­
kowej, a potem w kierunku 
K.rót:kieij. P lu.tono·Vl'Y rzuca 

się w tam·tą stronę. Widzi 
ucieloającego mężczyznę z 
no.iem w ręku. Mężczyzna 
wbiega, d.o klatki schodo­
wej blciku przy ul. Rządo­
w ej. 

Tymczasem nadchodzi 
s.tar.szy kap:ral z. ową ko­
bietą. Justyna Kowalska o­
pl)wia<la, że gdy mijała 

Bianco" na s.choda.ch 
>f ' • ..... s,k;epu 'PO ~rzeciwneJ "'·,ro-
nie u licy zauważyła dwóch 
mężczyzn. Jeden z nich ru­
szył wuótce za nią. - Wy­
nrz.e.dził mnie i jeszicze 
przed placem ż,eglickiego 
nagle zaiwrócil. Podszedl do 
mnie i twardo zapytał: 
„Która go<lzina". Złapał 

l ' Wi:lll 
t .Micł FATALNY SPACER 

mnie za połę kurtki, ;przy­
staw.ił do ga.r<lła nóż i za­
czął cią·gnąć w bocz.ną 
\lliczkę. Zaczęłam krzyczeć 
l -~ywać się. Wtedy 001 
powiedział: „Bądź cicho, bo 
cię zapiję". Byłam tak 
przera:ion.a, że krzyczałam 
dalej. Wtedy chwycił :za to­
rebkę którą trzymałam w 
ręku i znowu cią.gnął mnie · 
w tamtą uliakę. Po ja­
kimś czasie udałe> mi się 
wyrwać, natomiast on :za­
czął uciekać tam, gdzie 
próbował mnie wciągnąć. 
Skoczył w lewo. Nagle :z.a-
11wa.żyłam miliejanta. 

i" p 
a·cer. 
l Po 
la się 

na · 
łnocą 

j;ak 
ter ech 
y.ch 11; 

OZba\\ 
. do.h 
Niedz~ 

o w s< wieść to nienowa. W 
t:bodzi ltie;atu.:rze dz.iedęcej nie­
Lk:o o pałiko bohaterami są wła-

od pinie zagubieni malcy wkra-
ec sp • ący w świat dorosłych. 
1 nie W ,rczy sięgnąć po Carlo 
~ycie rCo od.iego, MiJne'a, czy 
Lnyd by Andersena. I zawsze 
~h, ni~ywanie świata przez o­
zeńst~r~cp malców niesie ze 
hają. sob masę niespodzianek, 
ecko ~ ,gód. Tak też jest w 
y, 

GABRIElA SZCZESNA 

a;J.e„. No właśnie, tutaj r.a­
czy.nają się schody. Myślę,, 
ie ,,Przy,gody" najpełniej 
spraw<lz.ily>by się w filmje 
animowanym (to taka bar­
dzo di'Sl'l.eyowska bajeczika). 
P:-~eniesienie do „żywego" 
trntru nie 17pełtriło chyba 
oci.ekdwań irea.Hzatorów 
.prze ds.ta w ieniia. Spektakl 
jest dobry, je.żel.i wzbudza 
minteresowanie w.idzów. 

P.lutonowy i starszy •kap­
rad ruszają w po .. 4dg. Ed­
ward Michals:k:i, dota;rłsz.y 
na ostatnie pięt.ra budynku 
przy ·ul. Rządo·wej, rzuca 
się do ucieczki przez wyj~ 
ście na dach, które jednak 
okazuje się zamknięte na 
kłódkę. Z cęki wyipada mu 
nói. Milicjanci dopadają 
drabinki. Wyprowadzają 
Edwarda Michalsikiego 
nrzed blok, .gd7..ie czeka Ju­
styna Kowab;.'lca i radiowóz. 
Dziewczyna r<>%ipoznaje w 
~ch-·tanym napastniika, a 
w tandetnej .,.fince" nie­
dooz.łe naT?.ędz.ie zbrodni. 
Edwair<l Michalski odrieg­
nuje się od wszelkich 
zwiazków :z; tOll."ebką, a na-

-?adniętej rzuca krótko: 
„Mas.z szczęście, że cię nie 
T.abiłem". Zabiera go ra<lio­
wóz. Tymczasem milicjanci 
szukają toirebk.i. Znajdują 
ją na dirugim piętrze bloku, 
ukrytą za kwietnikiem. Ju-

s.ię i troiJ.i - tu bra•wa dla 
Tomas.z.a Brze.z.ińskiego -
by s.pektaikJ o.żywić, przy­
naijmniej ruchem). Za·braik­
ło je<lnak w przedst·awieniu 
„wciągania" do wspólnej 
zabawy dzieci-włdzów, co 
jest przecież tyipowe dla te- ' 
atrów la1ko-wych. Mała 
puihliczność tY'lkO raz oży­
wiła się w trakcie całego 
spektaklu. Było to podczas 

na scenie wrzało od bija­
tylk., zagrożeń czy nie­
s.zcz.ęść wszelakiego rodza­
ju. Chodzi o to, by spektakl 
był w jakimś sensie wywa­
żony. Tym.czasem w pxzed­
stawieniu łomżyńskim za­
brakło akcji, za dW:.o zaś 
było słowa, a właściwie 
monologowania. To chyba 
znużyło n ieco wi·dowruię. 

•st kich 
.ioowii PREMIERA W TEATR·ZE LALEK 

Myiślę jednak., ie spek­
ta~ roi.kręci się z czasem, 
te sami realizatwzy d oko­
nają pewnych korekt. Nie 
z.a.wsze baw.iem to, co 
sprawdza się na eUG·anie te­
lewizora, przyjmuje się w 
kontakcie z żywą publicz­
nością. ,,Przy.gody małego 
lewka" Władyisław Tomasz 
Stecewicz reri:yserował 
czternaści·e lat temu wła­
śnie w teatrze telewizyj­
nym. Wtedy jednak t'l'udno 
bylo ocenił reakcję widow­
ni, skoro ta oddzielona była 
ekranem telewizora. 

go, ii.j"-,,_ ________________________________________ ....,,,... __________________ __ 

t % 
;i.br o 
pra~ 

d o 
na je; SENNE PRZYGODY 

Tymczasem dzieci ju.ż po 
kilku.nastu minutach zaczę­
ły nerwo·wo wiercić się na 
wysokich ławach. Utrzy­
manrl.e w skupieniu przez 
ponaid godzinę zebranych 
na widowni malców okaz­
kał.o 'się d:la aktorów nie 
lada zadaniem. Nie wiem.. 
być może jest to kwestia 
S"'mego tC'm:pa przPd•+„wic­
niia (choć aktorzy d wom 

walki Sunara z wężem. 
Okazuje się - co za-es.mą 
nie jest wca.le odkrywcze 
- że d.zJieci reagują przede , 
wszystkim na akcję, na 
dzianie się. Tuafianie do 
ich wrażliwości, po•budza­
nie ich refleksyjności, z. 
g&ry skazane jest na nie­
ipowodzeni e, jaiko że dzieci 
z natury są wrażli1we. I 
wca,le nie chodzi o to, by 

P.rz.e<li.stawien.ie łomżyń­
skie z.realizowano w siposób 
do·ść CJ1Tyginalny (widownia 
U1Sy.tuowana jes.t na scenie, 
dzieci siedzą na wysokich 

styna Kowalska Sipra.wdza 
:z.a wc,'rtość. Jest wsz.yistko: i 
dowód osolbitsty, i kosmety­
ki, i c?Jterdzieiści tysięcy. 

* Edward Michalski 01po-
'Vv·iada: - Powiedziałem so­
b.ie: mnie okradli, to i ja 
nie będę gO!I'szy. Gdy doo.zła 
do m onopolowego, po<l­
szedłem do niej i powie­
działem: „Dawaj .toil:"ebkę". 
Nie pyta.Jem o godzinę. 
Trzymałem nóż w lewej 
ręce, atle n ie przystawiałem 
go <lo ża<lnej części ciała. 
Jak za,częła krzyczeć, wyr­
wałem jej torebkę i uciek­
łem w <lół uJicy Buczka, 
a potem do kilatik.i bloku, 
g<lzie .znajduje się sk.lep fi­
latelistyczny. TCJ1Tebkę wy­
!l'zucilem za kwiat, a sam 
UiCiekalem n.a ostatnie pię­
tro, do wyjśc~ n.a strych. 

Zaprzecza, )aJkOłby szarpał 
Kowalską za ub'l'anie. Do 
-tocebk.i te± inde zaglądał. 
Przyznaje się natoiniGSt do 
nałogowe.go używania bu­
taprenu. Kwestionuje wy­
nik badania za.wa:rtoiści al­
koholu we krwi (alcomat 
wykazuje O, 72 promila) 
twierdząc., że tego dnia nie 
pił; to ,po prostu - jak 
mówi - skutek. zażycia re­
,lanium ł fenactilu , prz.ecpi-

l 5anych mu przez lekarza 
% z.ak.ła<lu karnego w Płoe­
iku. 

* Edward Micha.lsk.i. (!'ecy-
>dywista amnestionowany w 
grudniu 1989 r „ ~zepustka 
% zakładu karnego w trak­
cie odbywania kary poz:ba­
wil'nia wolno.ści) pn.ed 
prokuiratorem: Mam 
skłonności samobój<:.ze. W 
:tyeiu nic mi się nie układa. 

. Każdy nµtle oszukuje. 
Chłopaki ~ l..omiy gro-lą w 
mbó}Stwem u to, te kiedyś 
donosiłem na Dlich miił!cji. 
Oszu.kala mnie konkubina, 
kobieta chora psychiczni,e, 
którą się Z30l',Jickowałem. A 
ona nawef na mnie me cu­
kała we św.ięta, mimo te 
%3ła·twilem sobie przepust­
kę. Gdybym o tym wie­
dział, to bym się nie sta­
:r~„. 

Imiona ł n-azwiska zosiat:y 
mmenfone. 

ławach). Qekawa jest sama 
acen~aifia (bardzo skrom­
na.. oparta w zasadz.ie na 
gne świateł), ale widać \o 
jesz.cze z:byt mało, by 
przedstawieniem zainltere­
aować widza do końca. 
Same pxzygody lewka były 
b<l'Wiem nieco usyipiające. 

DANUTA 

MYSTKOWSKA 

Państwowy Tea&.r Lalek 
w Łomży: „Przygody ma­
łego lewka" Bany DoskoCi­
lowej w pnekładzic Cecylii 
Dmochowskiej I Władysła­
wa Tomasza Stecewicm. 
Reżyseria Władysław 
Tomasz Stece'1Viez, sceno­
grafia - Przemysław Filip 
Ka.TWOwski. Występują: 
Zbysia.w Wilczek (Sunai:), 
Tomasz Brzeziński (tata 
Sunara, marabut, lis pu­
sty.nny), Helena Włottkow­
ska (mama Sunara), Beata 
Sobicka (mała lwiczka), 
Bogumiła Wieszcbowska 
(lisiczka), Adam Prywer 
(lwia mądrość). Premiera w 
grudniu 1989 r. 

28 stycznia 1990 KONTAKlY 

w ..... 
~ o 
> m o 



l 

-~ -z 
fij, -:E ce 
A. 

Mój OJCtec, Jan Porzeiińsk.i, miał niewielką 
gospodarkę (1,96 ha). W 1936 roku 1ałoiył 
jatkę, w której sprzedawał surowe mięso. 
Ukończyłam szkołę podstawową w Ciecha­
nowcu. Gdy wybuchła wojna - miałam . 13 lat 
i zda ny egzamin do prywatnego gimnazjum w 
Warszawie •. 

PRZEZ NASZE l\IIA­
STECZKO Niemcy je­
chali na wschód przez 

dwa tygodnie. Potem za­
częli wracać i na począt­
ku pażdzier.nika 1939 ro­
ku do Ciechanowca weszli 
Sowieci. Granica została u­
sta.łona na Bugu. 

wywożą również siostrę 
mamusi, Julię Manturo z 
trojgiem dżieci: Ireną, Te­
resą i Jerzym. Dowieźli nas 
do stacji Czyżew i zapako­
wali do towarowego pocią­
gu. Jedna z córek cioci za­
częła "'Ykłócać się ze straż­
nikami, że są uciekin ierka­
mi przed Niemcami, że 
przyjechały do nas tylko 

·w gości, a mieszkają we 
Lwowie. Sowieci spraw­
dziwszy, że n ie bylo ich na 

policjant, pan Siennicki, 
też jeszcze nie wrócił z 
woj.ny. Pan Bartosiiak miał 
sklep win i wódek, a pan 
Krajewski był w gminie 
wójtem. J eszcze na stacji 
w Czyżewie dowiedzieliśmy 
się, że wywieźli również 
drugą siostrę mamusi, Zo­
fię Niewiarowską z córką 
Zofią i synami Tadeuszem 
i Januszem. W Białymsto­
ku doładowali do nas jesz­
cze trzy rodziny: panią 
Klauzową z dwojgiem dzie­
ci i rodzicami, panie Woj­
tiulowe i pana Fuksa z ro­
dziną. 

Na stacjach mijaliśmy 
czasami inne transporty lu­
dzi wywożonych z Polski. 
Jechaliśmy przez Homel, 
Pienzę; w Kujbyszewie 
przejeżdżaliśmy Wolgę. W 
Pienzie po wyjściu z łaźni 

leźli się jednak tacy, którzy 
nas przyjęli, na razie na 
kilka dni. 

W rejonie naszego poby­
tu kołchozy były obsadzone 
ludźmi przywiezionymi tu 
w 1936 roku: Polakami, 
Niemcami i Ukraińcami, 
mieszkającymi w pobliżu 
polskiej granicy. 

We wsi był sklep, ale 
prawie n ic nie moina było 
w nim kupić. Czasami cu­
kierki, wódkę, cukier. O 
chlebie nie był<> mowy. 
Poza tym nie mi~liśmy 
przecież -pieniędzy. Zaczął 
się więc handel wymienny. 
Wymienialiśmy rzeczy na 
pszenicę {żyta tam nie 
było). Pszenicę mello się · 
w żarnach i z tego goto­
wało kluski. To było nasze 
stałe pożywienie, ale n igdy 
do syta. Dopóki mieliśmy 

Pod koniec października 
aresztowano tatusia. W ez- · 
wany na policję już do 
domu nie wrócił. Następne­
go dnia zawieźli go do 
Bielska Podlaskiego. Po 
kilku dniach został · zwol­
niony. Po powrocie zaczął 
się ukrywać w obawie 
pl'Zed ponownym areszto­
waniem, przeważnie u ku­
zynów · i znajomych z są­
siednich wsi. Zima 1939/40 
była bardzo mroźna i os\Ta. 
Tatuś przeziębił się t wrócił 
do domu chory. Gdy poczuł 
się lepiej, poszedł do ko­
ścioła. Wtedy prawdopo­
dobnie ktoś go zobaczył, bo 
zaraz w nocy zjawiło się 
N:KWD. ByJ 27 lutego 1940 
roku. Zrobili szczegółową 
rewizję. Mimo że nie zna­
leziono nic 1.a.kazanego, ta­
tuś został aresztowany. Nie 
pozwoIHi nikomu z nim się 
pożegnać. Tej nocy - aresz­
towano wiele osób. Oprócz 
mojego ojca - jego szwag­
ra Zygmunta Manturo, Dy­
bowskiego,. Małyskę i in­
nych, których nazwisk nie 
pamiętam. Kilka dni sie­
dzieli w areszcie w Ciecha­
nowcu. 

WSCHODNIE LQSV POLAKOW 

4 mru-ca 1940 roku 
NKWD wysłało aresztowa­
nych do Białegosto·lcu. 
Konwojowal ich komen­
dant milicjj.. Polak i miesz­
kaniec Ciechanowca, pan 
J.M. Tatuś siedział naj­
pierw w Biclymstoku, a 
później w Brześciu (do lip­
ca 1941 roku). 

Tymczasem przyjechała 
do nas ze Lwowa tatusia 
siostra 2 córkami {stale 
mieszkająca w Warszawie). 
Wyjechała ze stolky na po­
czątku września, dotarta aż 
do Lwowa i nie mogła już 
wrócić do domu. 

Od talusia nie mieliśmy 
żadn,vch wiłld<>mości. Tak 
p1·ze:i:yliśmy marzec. Musia­
łam chodzić do szkoły. Cof­
nięto mnie do szóstej klasy. 
Uczono jeszcze po polsku, 
ale wprowadwno też język 
białoruski. 

WYSIEDLENI NA ZAWSZE (t) 

liście wywożonych, zosta­
wili ciocię z Górkami. 

Tak załadowywali wagon 
po wagonie. W naszym je­
chało bardzo wiele osób 
z Ciechanowca: pani To­
bokzykowa z dwoma syna-

. mi, pani , Bachórzewska z. 
córką, pani Wojnowa z sy­
nem, pani Wasilewska, pa­
ni Falkowska z córką i sy­
nem oraz dwoma wnukami, 
pani Bartosiakowa z dwo­
ma synami ' i córką, pani 
Krajewska z dworna syna­
mi i córką i jeszcze inne 
rodziny ze wsi, których nie 
znalam i nie pamięt!'lm ich 

JANINA Al1CJA KOKOSZKO 

nie mogliśmy znaleźć swo­
ich ubrań; niektórym pogi­
n~Jy rzeczy. 

T AK DOTARLISMY d<> 
P-iet.rQ;pawłor.wka w Pbł­

nocnym Kazachstanie. 
Jeszcze kilka dni jazdy i 
nareszcie - 30 kwietnia 
1940 roku - wyładowali 
nas na stacji Tajańcza {li­
nia kolej.owa ' Pietropa­
wlowsk-J<:araganda). N.a 
stacji czekały już ! urman­
ki. Myśleliśmy, że umiesz­
cżą nas w jakimś obozie 
i będziemy wszyscy razem. 
Okazało się jednak, że fur-

słoninę i smalec z domu, 
jeszcze się krasiło, a potem 
jedliśmy z. pos-tem. Rodz.ina 
pozostała w PolSce przy­
słała nam kilka paczek; 
otrzymywaliśmy je po kil­
ku miesiącach. Herbaty nie 
piliśmy. Wymienialiśmy jl\ 
z Ka.z.achami. na drzew-0. 
Mieszkali w swoich aułach, 
bo za caratu był to naród 
koczowniczy. Latem ze sta­
dami bydła i owiec węd­
rowali na północ, a na zimę 
wracali w cieplejsze strony, 
bliżej Al:ma Aty, obecnej 
stolicy Republiki Kazach­
skiej. 

jakieś _łóżko i spałą 
tern, a ja z gospody · 
córkami na piecu 
wym., Móry był prze 
zimny. Całe .tni 
~k1":1-da!<> się " j~~ 
1 sieru. Izba miała 
3 m szerokości i 4 
.,gości, z czego piec i 
nla . zajmowały j 
metry. W takiej 
mieszkało na,, s · 
Wszystkie domy w 
miały ten sam 
a budowane były z 
nów" czyli gliny Ini 
z sieczką. wkład.u 
specja!.nych form. 
suszeniu otrzymyw 
bloki podobne do 
pustaków. Tyflk 
rówmez; gliną. S 
nie było, a sum 
spadzisty dach. 

Mamusia przy pr 
kołchozie dostawała 
kilogram chleba, 
nrun przynosiła. J · 
czeltalo. na ten morn 

P-cY'..zątkGWO w 
mogłam wyehodzić 1 
bo dostawałam krwo 
nosa. VV'ychodzilam 
grabić trawę c-.i;y 7li 
kiziak dopiero przed 
czorem. Wracałam 
ziona przez komary 
n ieraz. dosta;\vałarn oo 
gorączki. Gospodyni 
wała nas wtedy o 
z serwatki. 

Po kilku tygodnia~ 
bytu w Krasnoki.jew 

' 
"".1edzieliśmy s_ię, że ka ;pełni; 
si.ostry_ 1nam:i-s1 s~ 'I' cję 
m~koJe . . Wsie opr0<7 ny. J 
m1aly ~am n~mery .1 \tet n ie n 
wały„s1ę 1 pas1o~lmm1 'Ian j z 
s~o.kiJ~W.Ka - os~y, ·a owan 
nieckoJe - drugi). urOl 
towski rejon miał ich kołu 
naście. Nie· wolno było jud 
prze<;l10dzić . z jedn~ y ją 
drugiego, me mówią · zane 
p przeniesieniu się. d>l iałei 
Otl'Zj'man~ w pa~ja ędę '\l 

batę mamusia wym1 Nie 
Kazachami na 
Drzewo to, a raczej 
gałęzie, leżały na 
domu i miały być 
n.a zimę. Tymczasem' 
pie wybuchł ~ 
wszystkich gonili do 
nia; a przewodnic1.ąCJ 
chozu .zabrał do tego~ 
nasze drzewo. Obieca!""· 
musi w zamian rurę 1 • 

ale nigdy jej nie d powa, 
~ US:h 
tit ·ech). 

śmy. 

Z BLIŻAL SIĘ \IJIIl.i iła 
SlE:N'. Był.am ~ . ą r<J 
objęta przym~ do k 

nauką. Poszłam więc pl '!· ~~ 
do szóstej klasy. Naj · iennu 
bylo ż rosyjs.kim. Ob 
lam dwóje. Początkol\' 
łamałam się i chciala1": 
zygnować, ale wsty . 0~ 
bylo i pomyślałam so ~ """ 
j.a, Polka, udowodnię: 7eh 'lll'O<: 13 kwietnia, pierwsza w 

nocy. Kolatanie do drzwi. 
Mamusia otwiera. wchodzi 
tJ:zech Sowietów. Jeden od­
czytuje, że z paragrafu ta­
łdego to a takiego zostaje­
my wywiezieni w głąb 
Związku Radzieckiego. Ma­
my dwie god~iny na spa­
kowanie. Co można zapa­
kować w zdener-wowaniu 
przez -dwie godziny? Z 
mieszkania nie wolno było 

Polacy są zdolni i mo 
dobrze uczyć. Zaw 
si~ i po kilku miesi 

' już baedzo dobrze inó· 
·po rosyjsku. . 

"'wy,lść ani do spiżarki. ani 
na strych, ani do sieni. 

.; Wzięliśmy co było pod 
ręką. Mama sama nawet 
się dobrze nie ubrała. Ja 
natomiast wszystko co 
miałam. włożyłam na siebie 
i ubrałam również brata 
Zdzicha. Razem z nami za­
bierali i ciocie z córkami. 
Po drodze w!edzieHśm;r. 7.e 

nazwisk. Panią Falkowską 
chcieli wywieźć tylko z 
wnukami, ale syn i córka 
powiedzieli, -że jadą razem 
z matką. Mąż pani Tobol­
czykowej był sędzią, pani 
Bachórzewskiej · - miał 
maleńką fabryczkę narzę­
dzi rolniczych, pani Wojno­
wej - był za granicą, tzn. 
na terenach zajętych przez 
Niemców, pani Wasilew­
skiej - też chyba jeszcze 
nie wrócił z wojska, nato­
miast pani Falkowska o­
piekowała sie wnukami. 
J ej córka n,ie ·żyła, a 'Zięć, , 

mank1 były z rótmych koł­
chozów. Trafiliśmy do wsi 
Krasnokijewka, natomiast 
obie siostry mamusi do wsi 
Donieckoje, oddalonej od 
nas o 12 km. 
Przywieźli nas do wsi 

i w ieczorem wyładowali w 
klubie. Rano, 1 maja, ka­
zali nam się wynosić, bo 
kl ub był potrzebny na aka­
demię i zabawę ludową, 
przy czym zapowiedzieli 
mieszkańcom wsi, że nie 
mają prawa nas przyjmo­
wać, bo j esteśmy burżuja­
m i i wrogami narodu. Zna-

KONTAKT'f 28 stvcinia . 1990 

.R~·s. St:m.islaw Kędz·iC'laws1d 

We wsi była 7-letn'i.a 
szkoła z języ'kiem wykłado­
wym rosyjskim oraz obcy­
mi: niemieckim i kazach­
skim. W autach funkcjono­
wały 4-klasowe z wykłado­
wym kazachskim, a potem 
dzieci szły do szkoly rosyj­
skiej . 

Mamusia początkowo 
trochę szyła, a potem wzię­
li ją do kołchozu. My z 
bratem zostawaliśmy w do­
mu. Nasza gospodyni mó­
wił.a trochę .po polsku, ałe 
jej dwie córki tylko po 
ukraińsku. M>Gmusia ikupilia 

Zimą z rejonu prz:VJ'9 
jakŁś eru.1'awud·zfa;ta 1 ·? 
wal u sąsiadki. JeJ 
chodził ze mną do l 
klasy. Zaszłam do nie. R e ta; 
książkę. Po moim W włOI 
gdy einkawudzi!Sta rilt i kp. 
dzial się, kim jestern.l." Mam 
powiedział: „Oni ni ok:ie 
przesiedleni, tylko \' • sad~i 
leni na zawsze j ni~: 
nie wrócą do swoJEJ 
czyzny". Gdy . sąsiadka 
wtórzyła nam to nas · 
go dnia. płakaly8mY I 
mus'ia ba rdz-0 dlugo, 
nadzieja powrotu n~ 
opuszczała . (Cdn.) 
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FIRST LADY 

W SZLAFROKU 
. Minął ~ierwszy rok pre-

o~a\rdCntury Ge-0.r.ge'a Bu.sha. 
ki.3e~~1ut nie był dla c.złowie­
:ę, ze ka pełniącego przez 8 lat 
s~ 1~cję wiceprezydenta 

)pr~kuelny. Jego Wn.a B<l['bara 
~ry ! leł nie miał~ tremY: zwią­
• mru~j z koruecznooc1ą wy­
>S~y,' owania .podcza:S ofkjal­
ugi), y uroczystości - zasa-dy 
.al ich~kołu dy;plomatycmego 
:o było a jUti opanowane. Drę­
Je?n~czy y ją jedynie !kwestie 
~owi • zane z prze.proiwa<lz..1\:ą 
się. d.l iałego Domu: - Jak 
pa~ja ędę wyprowadzać me•go 
;vymi~ Nie bairdzo się widzę 
a ~ · awniku przed Białym 
raczei em w szla!f.roku„. A 

na &ię ?.ajinie moim wła-
ogrodem w czasie :ka.: 

,i'L? 

iennikarzy bairdzo in­
owala zmiana na sta­

"".ku Pierwszej Damy. 
· cy Rea.gan (rozmiar su­

e-k 34 i ,,,żelazna dłoń") 
nie d ,powała miej·sca Baxba-

~ u:s:h (Toz.miar 48 i miły 
ilŚ ·ech). Bćl['baira Buish nie 

:1Ę \qm.i iła swej skóry wraz 
.am ~nową rolą. Nadal nie cho­
>rzymuFi do rryzjera, by ufożyć 
więc ~ł~ '!· ~yje je l szczob..~uje 

·. Nai . enn1e sama. Ma swe.go 
n. Obttca, ale nie przywriązu-
:atko11 szczególnej wa•gi do 
1cialam ń. Zdarza się jej nawet 

wsty . ować dwa razy w tej 
~ kreacji na oficjal­
u:roczystościach. 

·wrumiu z be.m-obo<:iem, 
emny.mi, chorobą: AIDS 
mówi. - Wysmczy, 
jawi.run się ;przed .pu­
nością ubrana eleg.anc-

e :far.buje swych .si­
własów, nfo ock'h udza 

i kpi sama z siebie: 
Mam zmarszcz.ki tak 
akie, . że m~na by w 
sadzić ziemniaki. 

----

- tPrzecież to nie .Jest 
moja willa, że chociaż jest 
on slla!rszy ode mnie o r ok, 
wciąti wygląda talk mło·do, 
a ja st.aTo ..• 

Poznali się w grudniu 42 
r.. na bo,żonan-oazeniowyro 
wieczo.riku. Ba.r.bara miała 
wówczas 16 la.t. Pochodziła 
ze śwdetnej rod.z~ny: ojciec 
!był wydaiwcą ·pra·sowym, a 
ma-tka ~dZJi.ą Sądu Naj­
wyższegio w Ohio. Or~kies­
tra gi'lałia Glenn.a Mmera, 
gdy Geo-r·ge po-proisil !kolegę 
o pr.zedstawieriie go dziew­
czynie w czerwonozielonej 
sukience, któlI'a „cały cz.as 
się śmiialia. 

- Nigdy !PT&.die..'ll 
wspCJ1Inina Bar.ba.ra - nie 
spo-tkalam tak pięknego 
mężczyzny. Zaparło mi od- , 
dech na jego widok. 

Tymczasefn ,,książę ?: 

bajki" zatPrOSił ją do tań­
ca, za:p.ropono.wa.1 szkla­
necz;kę o:ranża•dY i następne 
spotkanie. A v\nkrótce 
małżeństwo. Zaręczyli się 
~rzed jego wy.jazdero na , 
wo-jnę. W:rócił z niej w glo­
rii 'bobateTskiego pilota. 
Po-brali się i „żyli długo 

i szczęśliwie". Jak dotąd 

rnają 44 laita wsipó.lnego ży­
cia i .pięcioiro dzieci. 

- Do dziś Geoirge Bush 
jest d.la mnie na1j.przystoj­
niejs z.ym mężczyzną, jakie­
gQ poznałam - zapew.nilł 
Baiibara. 

- Gdybym nie był Ge­
orgem BuLS.hem, <;hciałbym 

ibyć dlrug im mę:i.ern Barba­
'rY - ża:rtuje IPI"ezydent. 

Opinia publiczna s.zyhko 
e:."·woiła się ze zmianą ima­
ge' u swojej Fi.rst Lady. 
Barbara :rnz.braja bezpo­
śre-d.niością, p-rostotą, nie­
wymuszonym uśmiechem. 
Zwą ją „Mamie Bush". 
A na txawni.~a.ch Białe.go 
D.o-mu zamiast artystów 
łfollywoo<lu k:ręcą się wniu­
\k.i pre«~ydencki-ej pary. 

.. 

O<l si~r;pnia 89 r. walka 
z handla·rzami narJrntyków 
w Kolumbii stała się po raz 
pierwszy totalną wojną. De­
tonatorem okaz.al a się 
śmierć .po.lit)'ika - senatora 
CarJosa Galana, kandydata 
liberałów na prez.ydenta w 
przyszłych wybarach. 18 
sierpnia wieczorem ten 
zdeklarowany przeciwnik 
.k<Jkainowej mafii zjawił się 
na mitingu w Scchoa, na 
.przedmieściach Bogoty, by 
przemawiać do jej u bogich 
mi~zkańców. Ani jego ob­
stawa, a.ni wojskowi nie 
zauważyli w tłumie płat­
ny<:h moTderców handlarzy 
nrurkotyków. „s.icarioisH. Za 
młodym mężczyzną w bia­
łym ubraniu, potrząsają­
cym :tlagami z wyrazami 
poparcia, uk:rywa;li się jego 
wspólnicy - zabójcy, któ­
rzy postali senatorowi 4 
śmiertelne kule. 

.?.rezydent ViI<gil Ba·rco 
o.gł-0sił w telewizji zamia,r 
skończenia raz na zaws.ze 
z -morderczą mafią, zabija­
jącą bronią i narkotykami. 
Wydarzenie. to wstrząsnęło 
nie tylko Kolumbią. 
Wsparły ją natychmiast 
Stany Zjednoczone. Nic 
<lzi wne.go: kokaina kol uro­
bij.ska sieje ·spustoszenie 

przede w.szystkim w Sta­
inach. Stąd czerpią handla­
;rze kokainy swe ntłjpoważ­
niejsze dochody: jej sprze­
daż do USA przynosi rocz­
nie od 4 <lo 5 m iliardów 
dolaxów zysku. 

USA już w sieTpniu do­
starczyły K olumbii wypró­
bowane w wietnamskiej 
wojnie helikoptery Huey, 
wyposażone w karabiny 

-

KOKAINOWA 
WOJNA 

maszynowe i 16-o.sobowe e­
!ltipy mogące wytropić 
członków kairtelu w ich 
najbardziej zama·sko.wa­
nych kryjówkach. J-uż w 
p~erwszych tygo·dniach o­
fensywy armia kolumbij­
~ka ·przechwyciła 4 tony 
kokainy, wysadziła w po­
wietrze kilkanaście labora­
toriów i nielegalnych lądo­
w:s.k oraz zatrzymała 11 
tys. osób pracujących d la 
mafii, a wśród nich dwie 
g,;1ibe ry•by: F·reddy'ego 
Rodigueza Celadesa, iprawą 
nf;:ę ojca chr.ze.sinego Gon-

Redaguje Danuta Wroniszewska. 

~oskiewska piękność sprawi.la, że wiele pow.ai.nych 
glow Kremla mogło zawyć ze wstydu: .z;aledwie HH.eLnia 
„Miss Pieriestiro!ki" pozwoliła sobie m.dn. na· p.rowokujący 

11.llksus pozowarua nago u stóp ,pomn~ka Szewczenki ain­
gielskiemu ,,ks·ięcJ.u obielktyw.u" Lichfileld·owi. 

KOMSOMOŁKA I LORD 
Patrick Lichfield jest 

lordem - ,pięknym, boga­
tym i znanym. Poza tym 
tym i znanym. Paim-iC'.k Lich­
field u Sowietów, fotogra­
fujący Ivlóss Kalininę. „kró­
lową śniegu" o iście kró­
lewskiej postawie i kla­
syci;nej uro·d:zie, to wyda­
rzenie niecodzienne. Kilka 
lat temu podobne ujęcia 
bylyby nie do pomyMenia: 
„czerwona pię~mość" Ma.ria 

Kalinina, w p.rzcz.roczy­
.stej, czerwonej tka•nin:i.e, 
w mos3dewskim metrze, w 
teatrze „Bols~oj", w rosyj­
~kiej łaźni... Moskwa była 
odziana w śnieżną bied, 
a moskiewska Miss Pięk­
n-0ści'89 !PrzeniRnięta 
zimnem, szczegó1nie .gdy 
,pne-z 4 m inuty powwała 
nago w plenerze, ryzykując 
!Prze.ziębienie. 

!Maria K alinina ma cl.o--

zalo Rodrdguez Gacha i 
Edua:rdo Martinez.a Rome­
r<>, ban.kiETa kartelu. 

Baronowie ,„białej śmier­
ci", na czas os.trzeżeni, 
skiryli się w per.uwiań.sikiej 
dżungli. Mają w tej .g:rze 
jeszcze dwa dżokery : m ilio­
ny d olarów o:raz tysiące lu­
dzi roz..sianych po całe·j Ko- -
lumb:ii, oddanych im ciałem 
:i duszą . 

Ogro:nnym ciosem, zada­
n ym mafii, jet.St śmie:ć Ga­
chy, który był „numerem 
dwa" kokainowego kartelu. 
Urodzony w 1947 r. Rod­
riguez Gacha ofi.cjalnie nie 
istniał. Chociaż nie postia­
dał żadnego dokumentu 
tożsamości, był wła:ścieie­
le:rn sieci <lroge:rii, 250 ap­
tek, k ilkunastu laborato­
riów i licencji na prodiuk­
cję Al:ka Seltzer w K otium­
ibid, a takie kH~unastu 
przedsiębio.rstw kompute­
r ow)'(:h w Cali oraz 
w.szystlcich centrów hand­
lm,vych w tym mieście . Fi­
nanso-wał o.n również kam­
panię wyborczą poprzed­
!liego prezydenta K olumbii, 
Betancura. Na swe 39 uro­
dziny zafundował sobie ko­
nia za 2 mln do.larów i a:by 
.go odipowtled.nio publicznie 
za11rezentować w La Dora­
da: kazał wstrzymać ruch 
w mieście. 

Z\vano go „Meksykani­
nem", gdy.ż po·ślubił Mek­
sykankę. Znany był jednak 
prnede w,szystkim jako 
„twardziel" krurtelu, orga­
nizator akcji tenorystycz­
nych. O'bciąiano go rów­
nież o·dpo-wiedzialnością za 
śmierć młodego i nieprze„ 
kupnego minrstra spra­
wied~iwo,ści R odrigo Lara 
oraz pubkownika Jaime Ra­
mireza. Jego ostatnim dzie­
łem było ;podlo.żenie bomby 
ipod gmach De-pairtamentu 
Spraw Wewnętrznych w 
Bogocie na .początku g,ru.d-

·nia 89 r. :Dlmplozja uśmier­
ciła 65 osób i zraniła kil­
kaset, 13 grudnia poJicji 
u.dało się go wyśledzić, a 15 
zginął w;raz z k.i1lkunasto­
le.tnim synem i piętna.stoma 
ludźmi obstawy podczas 
strzelaniny w Toulu. Jedno­
cześnie rozeszły się po.gło­
ski o jego samobójczej 
śmierci w obliczu zagroże­
nia, i.ż zostanie ujęty żyw­
cem. Podstawą do nich 
była niewątpliwie dewiza 
szelfów kartelu: „Raczej 
grób w kiraju niż cela u 
Gringo". Tym, czego o.ba­
wia•ją się oni najbardziej , 
jest baw.iem ekstradycja 
przestępców do Stanów 
Zjednoczonych na podsta­
wie traktatu zawartego z 
amerykań.skim rzą.dem w 
1979 r. 

skonałe proporcje: 
97-60-92, duże sarnie o­
czy, poczucie humoru, wy­
czucie rytmu, pas.jonu.je się 
aero1bikiem, tenisem i pły­
waniem. , J est lłcealistką 
ezlonkiem. Komsomołu'. 
Córka lekar.z..a i t'łumaczki.. 
zawsze pierwsza w klasie· 
szczeiólne postępy poczy~ 
n:ła w języku hitsZJpańs.kim. 
U'v'."ielbia Michaela Jackso­
na. coca-co-lę i podróże. 
Ma'l:z.yła o tym, hy 2100tać 
stewardes.są. Już podróiAf­
je: pozuje ro. in. dla pew­
nego zachodnioniemieckie­
go domu mody, zwiedziła 
Luwr, W er--;":-:· i parę kra­
jc.'.'W. 
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DANUTA MYSTKOWSI{A: - „Żeby crowiedzieć się. 
co <> mnie sądzą, kim i czym jestem, na1;isałcll\. ,,Aktor ..• 
to a.h-tc:· ••• t.o aJ•tor". Najbardziej jestem Zijabcm, trcd1ę 
Neumannem, Alainem Dare i Cezarym Morawskim„. Tak 
mówi Zijah Sokolović, autor i reżyser monodramu, 
z którym nie r ozstajesz się już czwarty rok. 

CEZARY MORAWSKI: - Spektakl ten po raz pierwszy 
zobaczył-em · w Austr.i.i w zna·komitym wykonaniu Justusa 
Neumanna. Przedstawien iem byłem po prostu zachwy­
cony, miałem wrażenie, że to ja stoję na tej scenie 
i rozm.a wiam .z lu<l~mi. W ów czas napis.alem do Z i ja ha 
SD.l{olovića prosząc, by wyraziJ: zgodę na polską premierę 
„Aktora", w moim oczywiśc·i'C wyko:ianiu. ów gpekta!kl 
jest jak gdyby wiJw.isekcją aktora, stąd trak-tuję go ba.r-
dzo osobiście. , 

- Aktor tłumaczy się, iż nic m<>że zaprezentowa.ć ocze­
kiwanego przez wszystkich widowiska i od usprawied­
liwień do wyjaśnień otwiera nawias na swój zawód, na 
teatr - oto najkrótsza recenzja monooramu. 

- Wl.aśc.iw.ie n ie j€6t to monodram w swej czystej for­
m ie. Tak na.prawdę nie znam się na monoc;.-.am.a:ch. One 
.zawsze mnie nudziJy. Spektakl, który robię, porÓ\\rn.albym 
raczej do happeningu. U<:zestniczy w nim przecież pu·b­
liczność. 

- Którą prowokujesz. Nierzadko ubliżasz lwhiom, p.o 
czym zapraszasz na scenę do wspólnej zabawy. Równie 
dobrze mógłbyś dostać od widza po twarzy. Mieściłoby 
się to w ramach konwencji przedstawienia. 

- Początki były ciężkie, bo rzeczywiście balem się .re­
akcji widowni na moje prowokacje, bał.em się tej walki 
o w idza. P.rzec.ież z teg-0 przedstawieni.a to ja muszę wyjiść 
zwycięsko. Dotychczas jednak udaw.al-0 mi się utrzymać 
wtadzę nad widownią. Liczę się jedDJaJk z ewentua·lno.ścią, 
że wśród ipubliicznośoi może :z:naleźć się ktoś dowcitp!'l.iejszy , 
ode mnie. 

- Wprowa-d7..asz wręcz kawiarnianą atmosferę. Ludzie 
kręcą się w C"ZaSie przedstawienia, a ty na te wszyst.kie 
ruchy natychmiast reagujesz ze sceny. 

- Kiedyś pewnemu pan u ów spektakl nie przyp.ad.l 
chyba clo gustu, bo wstał i skierował się do wyjścia. 
Wówczas Jrrzyknqlem .za n im: :panie, kup i mnie paczkę 
~lboro. Facet zdrętwiał. W idzifilem w jego oczach a!r­
m aity, z których do mnie strzelał. 

- I mógł zastrzelić. 
- Owszem, ale jest jeszcze publiczność, która n.a to 

nie .Pozwoli. Mimo wszystko widz zawsze jest po n:ojej 
stron1e. 

- Bywa jedna.k p1ib3iczność martwa, nie chv.rytająca 
ttj gry. 

- Ważne, na He ten spektakl jest mój„ a n.a ile pub­
li<:zności. Współtworzymy go p-rzecież razem. Jeżeli wi­
diownia 1bawi się ze mną świetnie, wówczas przedstawienie 
trwa i ipólta;rej godziJly, jeżeli nie reaguje - co się :raczej 
nie zdarza - spektakl można zamknąć w czterdziestu 
minutach. 

- Sądzisz, że taiki teatr jest ludz«Jm potrzebny? 
- Oczywiście. Dowiiadujemy się trochę prawdy o sobie 

innych. 
- Kiedyś pytałam znajomych, jak wygląda Cezary Mo­

rawski. Nie potrafili z nazwiskiem skojuzyć twojej twa­
rzy, choć nie było im ono obce. Sądzę, że większość ludzi 
miałaby problemy z identyfikac,ią tw<>jej os<>by. 

- Mo.że d1altego, że nie pozwa-lalem siebie mszurflad­
kować. 

- W ten sposób wyr~biłeś sr>bie nic najlepszą opinię 
wśród reżyserów. 

- Nie, wręcz odwrotnie. Po prostu trafiłem n.a nie naj­
lepszy ok.res d1a piolsikiego filmu. Studia aktorskie skoń­
czyłem w 1977 r oku i jia.oko aktor dopiero zacząłem s!ę 
ro2lkręcać . A kiedy jUJŻ byłem na dobrej drodze, wpro­
wadzono si.a.n wojenny. To, co mi proponowiano wówczas, 
nie ·odpowiadało tej klasie, w której chciałbym zagrać. 
Bylo też tkilka interesujących propozycji, ale n ie mogłem 
i<!h .przy jąć z ,powod1u .pracy w teatrze. 
. - I tak pozbawiłeś siebie szansy na zdobycie wiełkięj 
popularności. 

- Bardzo <luro grywałem w teatrze telewizj.i. Ludzie 
jednak mają kłopoty z moją identyfi·kacją, gdyż zawsze 
chował.em się za twarzami bohaterów, których ~rywalem. 
Popularność jest dla mnie E<prawą drugorzędną. Ważniej­

sze ,jest doskonalenie warsztatu. Uczyłem się aktorstwa, 
uczyłem się ·bycia aktorem. 

- Co to znaczy? 
- To znaczy być bli&ko ludzi żyć ty111. czym żyją / 

lud.zie. 

SP.ODA 24.01.1690 

. PROGRA~t I 

l\i.25 Dla mlodye-h widzów: 
„Sami o robioe - s o S " · 

16.50 Dla <12.leci: „C<>jak" 
tele1tu.r.niej 

17 .15 T€l€<e'Xl)<C€'.SS 
17.30 „Gry wojenne" 
17.55 Telewiz.yj.ny ln!orm&t.o&' 

Wyd.a1wniczy 
18.15 „ Da.wnl.c,j ~ wczora•j" 

- mag. hist. 
18.45 •• H> minurt." 
19.00 Dobłra noc 
19.10 Oferty ~PegaM.a" 
19.30 Wlad-Ol'IlOOC i 
20.as •• ChOC:hot Pamn Boga" (2) 

- f ilm 'I'P 
21.20 Spcr,t 
21.39 „P.!Jus - l'!llLn,us" - p("'()-gl!'. 

p utiol. 
::2.00 Pro!(ram publ. 
2a.20 _ Wotkól wleł!kiej sceny" 

- tmag. operowy 
23.10 DT - Ech.a dnia , 

PROGRA!\f ll 

11.30 „Zbil12;eru.a, ca:yar to 
o o fi'llrn.ię " 

18.00 P.rogll'. Jioka•lny 
18.30 „Magazyin ,/102" 

.1s.oo „ P okój niżej" (3) se-
nail. .am.g. 

19.30 „ Lru:fae•· - IPfO~. dok. 
22.00 Plrogr.am pub!. 

przegląd P.i\:F 
20.40 „Przegląd muzyc.ziny" 
21.00 „Ze wmyst1koch sbron" 

- mag. reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Przyjaciele" (4) - „Na­

uka" - serial TP 
23.15 •. T e lew.i.zja nocą" 
24.00 Kome.nta.rz d<lia 

CZW ARTEK 21.0J.1990 

PROGRAM I 

1„,25 Dla młodych wildzóiw: 
„Kwamt" oraz se<rfa.1 ·1>rod. jap. 
1e01I'dy'' 

17.15 Teleexpress 
17.30 „Po1igo!Zl" progra:m 

wojsk. 
17.55 „Pooa rofc 2l>OO" - au-

stiraJ. fillm dclk.. 
18.25 Magazy,n Ka·tolic!U 
18.45 ,;10 mi.nU't" 
19.00 Dobranoc 
19.10 ...Lruterpelacje" (1' 
19.30 Wiadom~ 
20.05 „ Po\ ie ja ncl ri: 'Miami" 

„Zloty trójkąt" (l) 
20.55 "lneripeUae=je" (<!) 
21 .35 Spor.t 
21.45 „Lex" magazyl!l 

gpo.ł.~pra wny 
22.30 DT - E cha dn!a 
2.2.15 „Pe·~a.z0 

PROGRAM ll 

17.30 ,,Psyiclrn•:;.tu.dio" 
18.oo Plrog.r. lok. 
18.30 P.rcg.ram na życzeme 
19.30 Zielone 'Id.no: „OorrNiEść 

o tchórzu" - wę.glersld fi1:m 
przyr. 

20.00 Wiellci 9PCll'·t 
21.Go .. Ek~,res r eiporlerów" 
21.lO Panorama <linia 
21.45 StUJdLo T ea traJne 

„Dwó}."ci" - Willold Gcm]:}ro­
wicz - . H~storia" 

23.15 Komenta>rz dnia 

PIĄTEK 26.01.1999 

PROGRAM I 

15.55 · , .. .Iintersy,gnał" 
16.25 Dla młodych w!.dzów: 

„Rambit" - tcle.turn.;ej 
tG.50 „Ok:ienko Pan'1<race-

go" 
li. t5 Te'1eexoress 
11.30 .,Ra'!)().r·t" 
17.50 „ Skarbiee" mag. 

h '.Jst. 
18.30 ,,Rzecz.po"P'()lita samo-

rządna., - (':IU'og:I' . 1PUJbl. 
18.50 .Weekend w „.Jedyn­

ce" 
19.CO Dobranoc 
19.lfl „Teraz" tygo<linl·k 

gos1p. 
· 19.30 Wiadomoś-..--1. 

20.cs „Trzydziesty ó<niy" 
mm prod. aust.r -R'FN. 

21.40 Soort 
21.50 •. Kon:t.rapumrtt t" [>ro-

gir am publ. 
2.2.20 Soór o jurbro Oł1Wa rte 

st.ud.to ~1) 
23.2.0 DT - Echa itrnia -
23,4-0 So<>r o jutro - Q,Lwarte 

studio {<2) 

PROGRAM ll 

17.30 Wzrockowa lis ta pr.~e-
bojów MaTka NiC'dźwieckie-
go" 

18.00 Pro~r. loka.lny 
18.30 ~Za eh wiiilę da·Lszy ciąg/ 

prc•gcamu'' 
19.30 „Dookoła §wiata" 

Australia '86 
20.00 „Pi!!·Lefk" - ma.gazy,n z 

K ra1'0'\Va 
21.30 ·Pa·nor am.a <linia 
:?I.45 F'ilmy Woody Nil.El'M -
„W·nębrw" - .f.lllin1 faJJ. USA 

23.15 Komffiitaro: <i>nJa 
23.20 „Po'I'no" - Ma.rka Ko­

terlf.1k.iego 

SOBOTA 2.7.0l.1S93 

PROGRAM I 

s.oo Tydzi.ai1 .na ~alce 
8.2~ Na zd<rorw1e - pr'Ogram 

rekr. 
8.55 W~ram dnia 
9.00 „Dr.ops" • oraz Kino 

Droipsa: „.Jel•on 1ek" -0112:13) - se­
.nia-1 .µroo. ju<gosł. 

10.30 DT - Wiadomoo<:i 
10.10 •. ,E>i:Jit.afium <fila furóla 

Ta•tr" - flikn ti•Olk, 
11.05 NZd.rowle " progr. 

'W'Oj.Sk. 
11.35 ,,Labora .to.riu;m" - „.Ja­

ki jest "Y;"'31:€Chśw~t?" 
12.05 ~Po czasadh \V'Oje:i" 

reportaż 
12.~5 „SZJkoła m.ist.Tz:ów" 

Krzysz.tof KieśLowwski 
13.05 Telev..izy}ny Tea br Plro­

zy: Zo.Na Nabkow.sika - „Gra­
n ica ", c:z. 3 

14.35 ,.P·rezydend" - Ced.vi.n 
Coolidge 

15.05 F1Hm y O m.ił<J{>c.i: rRo­
rn.ain i ~.!a.gida" - 1illm t>M'O.d. 
p olsk.i-ej 

16.45 „Flesz" - mag. muzyki 
II'CZll'. 

17.15 T edee)(;press 
17.~n „Bu•tjk" 
18.00 Prc.giram 1puibJ.. 
19.oo Dc.bra.noc 
19.10 „ Z karmerą wśród 71w;e­

rzą1t" - Zilrna 
19.lJ Wia<lomości 
20.05 Muzye7.t.'1e K i·no Kyd-

r yl•skie;rn: „Lili" - f l'"rl USA 
2.i,50 Tyld-z.i.eń W p.c111"t~·~e -
ćW!.SO Tydzień w 'PO•Pyee -

k canmwuje Karol Szy,ndz.ie-
1-orz 

U.Oil , . .Sme!iyca i $nti.e:;;k:i" -
,p.1·c.g·r. ·rc-z.ryw. 

23.lO Tdegazeta 
23.20 Kino i.ensacji: ,;Klub 

waim,pi.rc>w" - fi.J.m a ·n.g. 

PROGRAM .U 

10.55 „ Trzy god·ziny z T cle­
wlzją Ka.tO"N.i<ce" 

13.~5 „W śwJe<:ie ciiszy" 
pre.gr. ci'la n.ieEłyezących 

H.25 ..,5-o~}-15" - pr0<gr. dla 
dZ.:ecl i młodizieiy 

15.55 Stt u•:lio IS.pcxt 
16.45 Program Cini.a 
16.50 „Dookoła świata z Md.­

chaelem Jac:,so.nem" 
18.00 P rogq·. lo'.rnlny 
18.20 .. L egendy fHmu" 

J chn Wayne , 
13.30 „A:lfa l Omega" 
20.,0 „Pl'Zed Konk:ursean Cho­

phn.ow.51;.:im" - B yro 11 lkom­
ku·r-só\v 

20.50 .,KwH mJody.oh" - ł'e­
c.i•ta l ze~cłu ,.KuLt" 

21.30 Pa·~o•i:ama d n.:a 
21.45 ~ZI'o•v.'U w :ari.cleshcad" 

(4~ - se.ria<l. ang. 
2?.40 KQfficmta!t'z dnia 
22.15 StU'.:\•!-o 1'"0k6ll'll8~ 

NIEDZIEL/\. 2.8.01.1990 

PROGRAM I 

1.00 Witamy o siódmej 
7.20 Ncitvr.vanrla 
7 .55 Ty>Gizień 
8.55 Pr<i.g•ram dln.ia 
s .oo „Telera.nek" oraz Klno 

Teleranka: NUciekaj, R e be'ko, 
uciekaj" (~) 

10.:10 DT - WJa-d'()l'lloścJ. 
10.3~ „złoto" (7) - włooki se­

r ial <!c1:c 
11.i 5 ,.Kraj za mlas tem" 
11.45 Telewizy.jny Kon~ert 

. Ży<CZel1 
·12.30 Teaitr dla dzi.a<:l: Ha.runa 

.Ja·nll.!.-zeiwska ~"Si wa;k z 
1pr%yśpiev.1kaml" ... 

13.05 SpOlflto\va NJ.eidzleU 
14.05 Program publ. 
H.25 • .Pieprz i wanlo!ia" 

Z . ":iaitrem p.~~ ś\vi.at" 
D21<en •na „ n airze 

15.10 „Antena" 
15.35 „panna dz:iedzi.-czka" (37) 

- .ser!a•l brarzya. 
11.15 Teleexpress 
17.30 „ Mar.inlba Ponies" - ja-

poński zespół dlZiecięcy 
18.00 ,. Mu.zyC'Zl::ia T e•leiwizja" 
19.00 Wieewry„1lca 
19.30 Wiadom1CJ:!x:i 
2J.05 „ Dekalog. osieim" 

!dim TP 
21 .% .. 7 dni - Swiat" 
21.35' s-oort ' 
22.15 p .rog·r . publ. 
2a,30 Filmv .J(ne fa Bla.chowl-

c.za · · "obl-, cze z.brooru •• (3~ 
. , ,,... ~ 11 t\ Ą.? ma'' 

za.is Te·lega'Lea 

PROGRAM li W ~wiął 
9,45 ~P~ąd ty ~ira Groc 

(dla 111.ie.słyszącyeh) g"'!ocfnicząc• 
10.20 F.i:lm dla niesły~i , ._. ad 

,,Dekałog, osiem" ą,iea:a n. 
11.lS ~KróUk-ofalorwcy» arządz1e 

a>rog.r. wojsk. . 'l'TS: w l 
u.45 „ Jutro 1POOU~ziale1(·~m ostry 
12.15 Prog•ram dn'la r . 
12.20 Pod.sika Kr<l<lllka F'1kandal.1c, 

wa ~" 1 
12.30 ,.Cy.rk kancus.iu• ak 

pr.cgll'. r<J0!. 
u.oo .~100 •pyrt,ań do.„" 
13.fO Kino familijne: OM 

ja.r.z" (:il) - „BM ula" - .,__.=oes 
ang. '. 

14.95 Maciej Niesioło~ 
z ib a.tllltą d rz łn.wno.rem 

14.23 .,Pola.cy" - fiL"TI dot 
14.55 _,Srebnny jubiteusi 

dzy.uczeln•lanego Warszav 
g'O ChĆ>rU ., ' 

15.50 Bl•()\grad'.ile: uC<>n> V 
- ain.g. !iJm -dole 

SK 
ZA 

16.50 ~·i-:?d Niemnem, P;vt wych 
Prypcc1a - r..~ercczowszC!l§'- takty 

11..10 „Z Vl'Uał.rem I 
w !a.ur" - mag. ź~glarsk.l ę -

17.30 ,.Bliże~ ~>vli.ta" e denta 
~9.0G „ WY'wuady Iren y się ~ 

d a..iic'' 
rn.10 „w qjerzymie mej~ rzykl 

:zo-~tulo" - rep.or.taż TeDen, I 
20. r,~ S.t u•::l io Sport "~e i ię bi 
2.1.00 Wojciech Młynal's'I:'"" . , 

ruijnov..Bze ,.,,:-os~nki l 1eJsk 
21 .30 Panorama dinda et:~ją lol 
2J.45 ,.v:c:na i paml~ć"„.~ Wo 

- ~'"T•o 'll USA " ""' 
22.~5 .Ja ne Seymoiu<r - O a Sp• 

w:ad z a.kt{:·rką Ldf1ŻY 1 

23.00 Kcroentan dnia ttego 198 

PONIEDZIAŁEK 29,01.~ • tor c pr< 
PllOGRA,M I y Ub; 

„ , . ·u ubieg 
t G.-3 „ rele.fene Na~ • 

SZ:'f•Ch" . ?Wl no 
1.6.45 K .im > TEil.eferli : ~ odijemu 

gry>11>1ka" ·~1) - iSeria.l 'TP gotowiu 
J7.l5 Teil.zexiMc-ss 
17.30 „Gorące nrnie" u. 
11.55 •. oto ml~tra" r Mi jski 

taż i rzygc 
18.JO Plrogr. p!Ulbl. k enta 
18.~5 ,.Hl milinlllt" I) 
19.oo Doblra<r1oc wa ie w 
19.10 ,.W Sejmie i Sena<!.~ ej po Q; 
19.30 W.iarlaności 
Z0.05 Tea~ . !l"elew.irlj~: an Yl_ PI 

dysła w Terl.edld - .. cy~W kiego 
- •reż. Tzabe1Qa CywJńska lie~a się 

21.15 S•?or t dol.iumen 
2l.5S Plrog;r, publ. . 
22.10 „ zawsze oo 'a'1" wn1kc 
2a.5s DT - Echa d 1n ia. najlel 

k ·zysta 
PROGRAM n Pi jekt 

17.30 Ante na ~Dwójki" rn .acji I 
riaj~il.liższy 'tyd"Zień ad 

17.45 „O jic2yznia - J>O' 
z.na" - Gl-0efi!:a i Htera 

1~ .00 Pr-O@r. l<*.a~<rty 
1s.30 •. Z.,-na,ga.nia o Pol.skę 

- .,O!n:•pacja" - a ng. r 
dek. 

19.:lO „życie m"UZycz ne" 
Paweł Kc1wa.lak1 
XXIII Fe-;tiwalu P ia:'C 
Pc·c>i'ciej w Sluinsku 

20.00 .. A ut-o~Mlolto-F an-Kl 
20.40 •. O;>owie§ci p rzy f 

p iandc" - gra Adam l' 
wie z 

21.3-0 P m m<rama din.la 
21.1> „Heimat" (4) - 1 

prod. 'RFN 
22.~5 Komerutall'Z d inia 

&w I 

ewalo 
zakl1 
g" n 

W 'l'OREK 30.01.1990 Jo ych. . claibo d. 
PROGRAM 1 J~. na p 

6 • • Tń'...... . N"" ładem 1 .~ „ ci<c«ell"le · .,

1
,ł 

szyeh" w-
is.45 Kino Teole-terJi: ;poętępow 

g ryw'.ka " (.2) ~ w 
17 .1 s TeJ.eexip.ress 
17.30 ,.Stpojmenla." 
11.;.s •. Klinika 

Czlowiieka" 
16.25 .. W slronę ry.nlku" 
lD.~O Do l>.nmoc 
19.10 _.Od A do Z" -

ptl'bll. 
J9.30 Wiadomości 
20.15 •. Kir Royal - Z 

repo!'ł.cra tmon~ki !.<!" 
sklej" (11~ - „Kcanlll sie 
tern będ~e w ga-z:eocle" -
RFN. 

21.15 Spcmt 
21.?5 .• Fle k ·s" - prc<gr. 

i<>".V'' 
2155 .. S!;:'<ra<Ml dlla r«>Ort 
22.35 DT - Echa dn ia 

17.30 .,Kluól> Gcu·d"Li z •P 
9&ą" 

18.~0 Plrc®r. 1Qlka1ny , 
18.30 :VIO:llń·t:Wa Wi eCZ<>I"' 

Katliwa ril Zeb<rzydawskieJ 
l H.50 Prn,gr. publ. 
19.30 Stu.di-O Sport 
2.0.00 Non stO'p kolor: •. 

Ola.pton" - a.o,g. iJJm d<A<• 
21.0:; W 'k.rę.gu sztuki: •. 

cy foto.~aficy" (3) - 11 

serJa.l dCJłk. 
21.30 Panoram.a dnia 1 U.4ll Sttudio im. Ka roUl 

k.cYWSkde~o - „żyici.e w 
tJr121ne" - f•iam ool . 

2:1.15 K«nenta'l'Z oola 

. I 



1 11 W ~wiązku z l!stem Wik-
ty ra . Grochowskiego.' .?rze­

g~o iczącego Komisy 0-
esły~iąl'ieki nad Za bytkam; p~zy 

dzie Wojewodzk1m 
vcy» ~~ w Łomży, _wyrażają­
:!ziałel(• Dl ostry sprzeciw w~bec 
i k dalicznych zamed­
<nlka r~ i „lek.ceważącego 
l CU&.'9.• aktpwania ob1elctów za-

~„ . " ·o ro .KRYTYCE? -1jne: , 
a" - S:.~-;..,,.,,,,.,.,,.,,.-~"".:"'::-' __ _ 
ioło~ 
= . 
'ilm dOlJ 
)ite uS'! 
7aTS2av, 

~oni V 

SKANDAL 
ZABYTKAMI 

em, P:r t wych" w Lomży 

n I · · ·a i rslu ę _ z upowazmem 

CIĄG DA.LSZY Z E STR. 1 

Robotniczą i Milicję Chłop­
ską. 

Chociaż na wschodnich 
rubieżach Rzeczypospolitej 
nie istniała w momencie 
wkroczenia Ar mii Czerwo­
nej . „zorganizowana siła re­
wolucyjna", a zarówno Ko­
munistyczna P a rtia Polski, 
jak i K P Zachodn iej Ukra­
iny oraz Zachodniej Biało­
rusi fo rmalnie nie istniały, 
to jednak nowa władza 
znalazła wśród miejsco­
wych tak ich , k tórych mo­
gla włączyć d o swego apa­
raotu. Tym bardziej że Bia­
łystok, podobnie jak Lwów, 
stał się centrum emigracji 

m. in . Franciszek Karwow­
ski z Porytego, Zygmunt 
Oszewski z Szumowa, Ste­
fan Jagielski z Olszyn, 
Aleksander Brzostowski z 
Jedwabnego, Antoni Wi­
leński z Roman, Bolesław 
Jeżowski z Małego Płocka, 
Julian Piotrowski z Wizny, 
K onstan ty Żebrowski . z 
Rutek, Michał Wyrwas z 
'Piątn i.cy. Z mały.ch miaste­
czek kandydowali robotni-' 
cy i inteligenci - nauczy­
ciele : Czernecka z Kołak, 
Dwiliński z Chlebiotek, 
l{onteym z Miastkowa oraz 
stolarz Cieszkowski z Lu­
botynia i piekarz z Jed­
wabnego - Czesław Kry­
stowczyk. Z Lomży starto­
wali dw aj więźniowie Be-

humor ani na eh wiłę nie 
opuszczały nadzorującego 
wybory radzieckiego lejt­
nanta. Robił on s obie nawet 
przerwy, to na obiad, to na 
drzemkę. I powtarzał zde­
nerwowanym Polakom: 
„Niczewo, n ie b iezp.aikoj­
ties" . P od koniec dnia zaś 
powiedział: „A t eraz wam 
pokażę, j ak się głosuje". 
Zgarnął stosik czekających 
na wyborców kar tek i 
wrzucił do urny„. 

Z okręgu łomżyńskiego 
delegatami do Zgrom adze­
nia Ludowego Zachodniej 
Białorusi zostali : Jan Tur­
lejski, Michał Wyrwas, 
Czesław Rutkowski i Sta­
nisław Szyszkowski. Ogó­
łem wybrano 917 dełega-

która w <iniach 1 i 2 listo­
pada przyłączyła do BSRR 
i USRR ich zachodnie ob­
szary. 12 listopada akt 
aneksji ogłosiła BSRR. 2g 
XI 39 r . dekretem Prezy­
dium RN ZSRR wszyscy 
mieszkańcy tych tery toriów 
zostali automatycznie oby­
watela mi państwa radziec­
kiego. Nowo mianowan ych 
obyw ateli radzieckich Bia ­
ł<J1Stocczyzny w RN BS RR 
repr ezen towali m. in. Leon 
Kłodecki z Grajewa i Sta­
nisław Szyszkowski z Lom­
ży. .Jan Turlejski zasiadał 
zaś w RN ZSRR. 

ZO'WS! a takty" nr 44/89), 

·· denta miasta - o.d-
:reny się do wymienionych 
• .rneJ ~ J?rzykladów. 
· T en na którym znaj-

OBYWATELE ZACHODNIEJ BIAŁORUSI 

O WCZESNA PROPA­
GANDA podkreślała, 
że klasa robotnicza i 

biedota wiejska znalazły w 
państwie radzieClfim repre­
zentanta i obrońcę swych 
interesów. W Lomży przy­
stąpiono do rozbudowy za­
kładów mięsnych i fab ryki 
naTzędzi r olniczy.eh. W 
Grajew ie w yremontowano 
nieczynną od 30 r. hutę 
szkła, uruchomiono gor zel­
nię w Lawsku, młyn w odny 
w Mś<:ichach. Mim.o pozy­
tywnych zmia n , pojawiły 

llje ię budynek byłej łaź­
~ynar~l iejskiej, objęty jest 
~a et: ją lokalizacyjną inwe­
aJffiięć" 'Cj~ Wojewó~zkiego o.: 
IU>l' _ ·o~a Sportu 1 RekreacJl 

Ldmży (decyzja z dn. 21 
n ia 1teg 1986 r .). Ponieważ 
. westor dotąd nie przed­
• 29•01• Wi projektu ada ptacji 
tt 1 ~y u byłe j łaźni, w s ier -

. niu u·biegłego roku .posta-
Na.'II<1>wi no przekazać go 

r!i: .,.tfo emu Ochotniczemu 
l 'rP f,go owiu Ratunkowe-

u. 
- 1 Mi jski Zespół Inwesty­

i rzygotowuje obecnie 
~k entację na odrestau­
lwa ie wartowni wojsko-

s enaO:bej po Olonieckim Pułku 
r&j5: an w przy ulicy . świer­
. „Cy~wskiego. Ten obiekt za­
ińska lieda się przekazać wraz 

do umentacją takiemu U'­
' „ wniokowi, który zaofe­
nia. ~je najlepszy sposób jego 

n tyk. ·zystania. . · 

wójki" ,acji hali targowej za-

• się powążne kłopoty apro­
wizacyjn e (w tym nawet 
brak artykułów spożyw­
·czych pierwszej potrzeby) i 
wzrosło bezrobocie. Po­
w szechnie podkreślano ta­
k i e o.5iągnięcia, jaik popra­
wę warun ków pracy w 
fabrykach: bezpłatny do­
stęp do gabinetów lekar­
skich, ur1.ądzenia sanitar­
no-zdrow otne, świetlice o­
r az t zw. „czerwon e kąciki". 
Dynam iczn ie rozwijał się 
ruch związkowy. 

[ ~Pr~jekt techniczny mo-

' ad zastosowanie tyn-
te1f naturalnych, drobno-
Y stych do kropienia 

Książcc'Łka wojs kowa, w y d a na e· grudnia 1940 roku Kazimierzowi Wiedeńskiemu z Łomży, jako 
obywatelowi ZSRR. · Fot. BOLESŁAW DEPTULA 

Od lu tego 40 r. zaczęły 
się masowe a resztowania i 
deportacje P olaków n a Sy­
bir. N ajpierw funkcyjnych, 
potem zwykłych ludzi. Ro­
botn ików i chłopów w ywo­
żono całymi r odzin a m i: n p. 
z K onarzyc - 46 rodzin, 
Podgórza 30, Kraski 
- 22. Wywieziono ponad 
6 tys. osób z ter enu obe­
cnego wojew ództwa łom­
żyńskiego. Co trzeci n ie 
wrócił. 

PoIBkę t kolorystyki z do- polskich komunistów. W 
a ng. · ym opisem zas<toso- Białymstoku przebywa li m. 
yczne" h tynków podlegał id. Marceli Nowotko, Paweł 
- la· nemu uzgodnieniu z Finder, Alfred Lampe 
Pia~.:c ódzkim konserwato- Malgo1·zata Fornalska, u 

:an-Kl zabytków. której wiosną 41 r. za­
;my 1, Pfty uli-cy Rybaki, w są- mieszkał jej były mąż, Bo-
Jam ·J!cU:fwJe kłasztoru oo. ka- lesław Bierut. 
.ia ~ów „Plalll szczegóło- Istniejąca wśród częsc1 
1) - ewalory~cji ~ódmie- Polaków nadzieja na utwo-
, 1a ' zakładał lokalizację rzen~ polskiego obwodu 

gi.. na 56 miejsc po- autonomicznego w ramach 
Jo ych. Na część terenu BSRR wpadła wr.iu z roz-

0 decyzję lokaliza- poczętą 7 października 39 r . 
1 I na parking strzeż~:my kampanią wyborczą do 

Na<J adem pomocy d1·ogo- Zgromadzenia Ludowego 
i. , Zachodniej Białorusi. Wie-

r.U: ~.:.:_,tępowanie lokaliza- ce i zebrania ~rzedwybor-
"'""l w sprawie stacji cze odbywały się bowiem 

i
rtnatorowych na pod łwlsłami włąezenia 

Zd: ~e prowadza-n& było ;,zachodniej Eialorusi" do 
'liku" Urząd Wojewódzki. BSRR (a zatem i ZSRR), _ 

transformatorowa w konfiskaty ziemi obszarni-
, - u kamiennych schod- czej, na{!jonali2acji wielkie-

ostała usytuowana na go przemysłu, banków i 
e ,,ziet'eni orządzo- ·kolei. Kandydlitów na de>­

• O. tej lokalizacjł . l.egató.w · w.yłaniano epraw­
opo~~bni~ prxesątłzi- nie : z rejonu szczuczyńsko­
dnosc1 w pozyskiwa~ -grajewskiego - piętnastu 
lll'YWatnych terenów (13 Polaków i 2 żydów), 
lanych. & kt6Fych- najbardl:iej zna-

.oszczeniern · byłoby nymi olu)zali się Leon Kło-
isywanie winy za za- deeki (naUGty-cie~ ·org.aniza­
ania w ochroł}re za- tor Gwardii Bobołin.iezej). i 
w władzom miejskim. komunista Markusfeld (o-

zam Pana Przewod- baj z Grajewa) oraz fornal 
ego de współpracy z majątlrn w Niećkowie 
d~iałaniach mogących - W.ładysl&w Kuczewski i· 
wi~ sy1uację w p~zed- chłop ze wsi Pn..echecly 
.weJ dziedzinie I za- - Wladysław Machina. 
iam, że jestem skłon- Z rejonu tamiyń.<Jkiego 
zględniać w~zelkie u- zgłoszono jeszcze więcej 

kandydatów. Połowę z aieh 
stanowili małorolni chł'opi i 

WOJCIECH · . parobkowie. Oprócz Biało-
M . . PIETRZAK n•sina z. Wv godv Ant0nie-

arch1tekt miejski go Fler.czyka, sa~i Polacy: 

rezy Ka r tuskiej, działacze 
KPP - Czesław Rutkowski 
i Stanisław Szyszkowski, 
studen tka Uniwersytetu 
Warszawskiego, redaktor 
" Wolnej Lomży" - Mar ia 
StJ:zelecka i były student 
Politechniki Warszawskiej 
J'an Turle jski, a z Zambro­
wa niejaki Fiszman, 
więzienny współtowarzysz 
T~·łejskiego. 

K AMPANIA TRW.i\LA 
załedwie dwa tygodnie: 

_ wybory pr1.eprowadzo­
no już 22 października 39 
& Według danych ówcze­
snej prasy radzi-eckiej 
Wzido w ąich udiial 96,'1 
~oc. upr.awniony€h do gło­
s6wania, a w obozie białe­
~ockim 93,9 proc. Na pro­
ponowanych · kandydatów 
głosy oddało 85 proc. Je­
dYnie w ekFęgach nr 22-'l 
f 239 w powieeie Wysokie 
ldaz. kandydaci nie uzy­
ekłlli wymaganej większei­
a'ei głosów i . wybory tl'zeba 
b.yłe · pvwMrzyć. Według a­
&encji Reutera procent glo~ 
sujących był zdecyd~anle 
!iiższy: na UkFainie ocenia­
~ na 25 proc we wsiach 
i! SO pi·oc. w miastach. 

Jeden z Wy.znaczonych 
azlonków komisji wybor­
czej w Lamży, Franciszek 
lft'anus, wspominając ów 
~ień mówil, tż bal'dzo się 
ł)ał skutków niskiej frek­
w~ncji wyborczej dla łom­
:le11 w ogóle. a dla człon­
lrow komisji w szczególno­
i:!i, choć spokój i dobry 

iów, z czego P o)acy stan o­
wili jedynie 17 proc., cho­
ciaż w t zw. Zachodniej 
Białorusi mieszkało ich po­
nad milion, Białorusinów 
około 200 tys., a Żydów 
- 199 tys. . 

Zgrom adzenie zebrało się 
6 dni później w gmachu 
Teatru Miejskiego w Bia­
lymstoku. Podczas b:zy­
dnt.owych obrad (28-30.X.39 
r .)uchwamo m. in. 4 pod­
stawowe deklaracje - o 
w~adzy państw'Owej, o wlą­
czeniu Zachodniej Białe.ru­
si do ZSRR, o -kenfiskacie 
ziemi obszarn.icże; i nacjo­
nalizacji przemysłu. Jedno­
głeśnie ' przyjęto deklaraś!ję 
stwii!rdzająeą. iż „cała wła­
dza na terytorimn Bialonisi 
Zach. · należy do pracują­
ey,.eh mi.asf i wsi w postaci 
rad deputowanych ludu 
praeująeego", .a deklar.aeja_ 
o Wk.ic.zeniu d0 BSRB gło­
si~, ie „w ciężkiej godzi­
nie, kt0ra z9grażała lll\l'O­
do:wi · błalmiuslfiem1:l misz­
czenięm, Zw\ązek Radziec­
ki wziął w swą obronę żY:­
cte 1 mienie ludności Bia­
łorusi Zach., przy pomocy 
Armii Czerwonej wyz.wolił 
ich od panowania obszar­
nMl:ów i kapitalistów" oraz 
poEłkreślala, że przyszedł 
czas, by „złączyć dwie roz­
czk>nkowane ez~ci' Biało­
rusi". Stowu „Polska" nie­
odłącznie towarzysi'~ł .ep'i­
tet „pańskiego jal'&ma" 

Zgromadzenie wysłał~ 
reprezent.a.Cję n.a V nadzwy­
czajną sesję RN ZSRR, 

28 słfcznio. t990 

Na ter enach zajętych 
przez ZSRR, podobnie jak 
na flkupowanych przez 
Niemcy, już w 40 r. po­
wstały liczne konspiracy jne 
kemórki Związku Walki 
Zbrojnej. W tymże roku 
komendantem w Lom2y był 
„Franciszek", w G r ajewie 
- „Kmicie", w Zambrowie 
- „Zaręba", w Wys. Maz. 
- „Kusy". Akcje skierowa-
ne pr?.eeiw Niemeem były 
sUFewo karane przez wła­
dze ZSRR. W ten sposób 
z~nęli z · rąk bolszewików 
„Kmicic" (194{) r.l i .,Fran­
'('ic.-„„k" (kwiecień 1941). 

O '"l,.,E WIELU PO­
LAK6W ~ozytywnie 

' oceniło fakt, i:i: ~cy 
komuniści; jalt Lampe, Eu­
cz.ek. N·owotke czy Finder ~ 
'PO wydostaniu się 1 wi-ze­
śaia 1939 r . z wiezienia 
w Rawicz.a chwycill za 
broń przeciw Niem.G!o~ 
(Buczek zginą1 w walce 16 
września\ t~ nikt n~ po­
trafif j ui „roz1?n.es.ayć" te­
j!o~ ~ż po ciesi.e zadanym 
Polsce pnez Armię Czer-­
woną, zaczeli oni z ra­
dzieoki»1 na:ieźtiż.cą WSl'>ał­
oracowa~. Trudno bowiem 
takie zachowanie nazwać i­
naezei. jak ~br0dniezą k"­
l:lbn'l'R"fa. 
D ANUTA I AJ,F.K~A.NDE._ 
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Rachunek sumienia 

Teraz są wszyscy od.:. 
ważni. Nikt się niczego nie 
boi, · o wszystkim można 
mówić glośno. l slyszę te 
odważne grosy w sklepie, 
w kolejce po papierosy, na 
przystanku i w autobusie, 
sł~wem - wszędzie tam, 
gdzie zbierze się jakaś 
grupka ludzi. Wyzywa się 
od „czerwonych", albo od 
„czerwonych pająkó.w", mó­
wi się o tworzeniu r ezer­
watów •. Dla kogo? Oczy­
wiście dla tych partyj­
nych. 

Ja !tależę do nich od 
prawie trzydziestu lat. 
Wstqpitem do partii, kiedy 
bylem, młody. Nie zrobi­
lem tego dia prywatnych 
zysków, dla większych 
pieniędzy. Wstąpiłem, bo 
wierzyłem. Nie mialem 
wtedy żadnych podstaw, by 
nie wierzyć. 

Bylem nauczycielem. Pra­
cowatem najLepiej, jak po­
trafilem i żylem uczciwie, 
bo tak mnie nauczono. Ni­
czego się nie dorobilem: 
nie mam samochodu, wła­
snego domu, wideo. Nie 
zawsze zgadzalem.. się z 
p rzemilczaniem wydarzeń 
historycznych. Uważałem, 
że o wszystkich faktach 
należy mówić. J eżeU się o 
nich milczy, to wydaje się, 
że _ one nie istnieją. A 
przecież nie może być wy­
biórczej historii. Dlugo nie 
moglem mę z tym pogo­
dzić. W ko'licu sam siebie 
przekonal~m, że skoro inni 
tak zadecydowali, to pew­
nie są mqdrzejst. ode mnie, 
wiedzą więcej i z pewnoś­
cią z jakichś tam wyż­

·szych względów tak jest 
lepiej dla wszystkich. W 
końcu w to uwierzylein i 
milczałem tak samo ' jak 
inni. To wszystko, co mo­
gę sobie zarzucić w naj­
szczerszym rachunku su­
mienia. Dużo czy malo? 
Wystarczająco, bym też byl 
czerwonym pająkiem i o­
trzymal skierowanie do re­
zerwatu. 

I 
Jestem rozgoryczony, coś 

się we mnie zalamalo i nie 
mogę się pozbierać. Przy­
gląda,m się uważnie swoim 
kolegom z POP. To prze­
cież wszyscy uczciwi i do­
brży ludzie, sumienni na­
uczyciele. A im też przy­
pina się taką samą ety­
kietkę, jak i mnie. Nie 
mogę się z tym pogodzić. 

CZYTELNIK z Łomży 
('tiazwis lco do wiadomości 

· redakcji) 

Gumowe ucho 

Wydawało mi się, że ce­
ny już m-nie nie ruszają. 
Chodziłam po sk.lepach, 
robilam najpotrzebniejsze 
zakupy, od dwudzies tego 
pożyczałam, przy najbliż­
szej wypłacie oddawałam i 
tak w kółko. Przyzwyczai­
lam się i Jakoś sobie w ol­
ni.ut/ro żyłam. Przyspiesze­
nia dostałam w nowym ro­
ku. Znowu coś się we mnie 
obudziło, coś się ruszyłp. 
Bylam wściekła, że tak 
szybko ulegam zewnętrz­
nym impulsom. Postono­
u; ilam zobaczyć, jak r ea­
gują inni i zabawiłam się 
w gumowe ucho. To pro­
sta zabawa, najrwrmalniej 
w świecie pods1uchiwalam, 
o czym ludzie ze sobą roz­
mawiają. 

1 oto co u slyszalam. Pan 
A. wracając z zabawy 
sylwestrowej po glębszym 
lcielichu wjechał na nie­
strzeżony przejazd kolejo­
wy i zderzył się z pocią­
giem. Żyje, ale samochód 
się rozpadł. 

Synowa pani B. razem 
z synem i dwojgiem wnu­
cząt przyjechala do niej na 
święta i wszyscy zostali aż 
do Nowego Roku. N i c z 
sobą nie przywio.?la, nie­
w iele pomogla i jeszcze na 
sylwestra zostawiła dziad­
kom dzieci, bo sami po­
szli na jalcąś prywatkę. 
Nawet -nie poprosiii o opie­
kę nad dziećmi, powiedzie­
li, że wycho-dzą i to wszy­
stko. 

Wczoraj w brmnie przy 
pfocu żeglickiego 11wżna 
bylo jeszcze kupić mięso i 
wędlinę po starych cenach. 
Ale co tam się dzialo. Lu­
dzie wchodzili sobi<!.,na gło­
wy. Pani C. zgubiia lub jej 
ukradziono 200 tysięcy zlo­
tych. 

Pani D. skarżyła się, że 
będzie musiala brać ja­
kąś specjalną pożyczkę na 
zakup węgla. 
Są zwiastuny dobroby­

'tu. W sklepach stoją już 
kolorowe telewizory. Po 
cztery miliony. Kto je 
kupi? Są tacy, co mają 
pieniądze i zawsze znaj­
dzie się ktoś chętny. 

Stroskana pani D. chy­
ba zwolni sw6jego syna ze 
szkoly średniej, bo nie 
starczy jej na opl-Ocenie in­
ternatu. Chłopak jest tuż 
w czwartej klasie techni­
kum. Czym zawinił, że od­
biera mu się możliwości 
skończenia szkoly i zdo­
bycia zawodu? To proste, 
ma biednych rodziiców. 
Wystarczyło. Wszyscy 

mają jakieś ~ większe lub 
mniejsze - kłopoty. Dziś 
dla wszystkich bullca kosz­
tuje 120 zlotych. Jak nie 
starczy, znowu będę poży­
czała. Pewnie teraz już od 
piętnastego. Boję się tylko, 
bym miała jeszcze od ko­
go pożyczać. 

JADWIGA KOLICKA 
Łomża 

Szukam ojca 

M ój ojciec, Pawel Ko­
biela, urodzil się 30 wrze­
śnia 1905 roku. Pracowal 
jako nauczyciel w Gimna­
z jum Przemyslu Drzewne­
go w Lomży. Byl też człon­
k iem ZWZ, posiadal pseu­
donim „Las". W maju 1940 
toku został aresztowany 
przez NKWD w l..omży i 
od tego czasu ślad po nim 
zaginął. Szukałem ojca 
przez polski i rosyjski 
Czerwony Krzyż, ale bez 
rezultatów. Może po opu­
blikowaniu tego listu w 
tygodniku uda się ustalić 
jakiś ślad j ego losów. Dla 
ścislości podaję, że w rok 
po aresztowan iu ojca cala 
nasza r odzina (matka Eu­
genia Kobiela, siostra Ma­
ria Kobiela, dz iadkowie 
Stefania i Stanisław I gna­
towicz i jaJ zostala wy­
wieziona do J(azachsLa­
nu. 

A NDRZEJ KOBIELA 
u l. Grnżyny 7134 

43-.100 Bielsko-Biala 

Nojwiększa potnęba 

Nie ma dla wojewódz­
twa lomży1iskiego nic , bar-

dziej potrzebn ego niż no­
wy szpital. Powinien on 
slużyć wszystkim. Niestety, -
znowu zabrakło pieniędzy. 
Perspektywa posiadania 
własnej, wysoce specjali­
stycznej i fa-chowej pla­
ców/ci, w której mieszkań- . 
cy województwa w r acali­
by do zdrowia, przesuwa 
się znowu w bliżej nie o--
kreśloną przyszlość. 

Czas nie sprzyja zaanga­
żowaniu ludzi w spraw11 
społeczne. W szyscy odczu­
wamy ciężar kr yzysu. Od­
bija się on również na b-u­
dowie łomżyńskiego szpi­
tala i dtatego apelujemy do 
serc i sumień mieszkańców 
województwa. Bez - naszej 
wspólnej pomocy będzie -
ulegało zniszczeniu to, co · 
już zosta,lo zbudowane. 
Niech nas będzie stać r az 
jeszcze na soiidarność. Po­
starajmy się wszyscy zro­
zumieć ból naszych wspól­
mieszkańców, Tctórzy ocze­
kują lekarskiej pomocy. 
Dziś cierpią oni, jutro mo­
że my znajdziemy się w 
takiej samej potrzebie. 

Liczy się każdy życzli­
wy gest i każda złotówka 
przeznaczona na budowę \ 
łomżyńskiego szpitala •• f 
Tych, którym nie jest o- j 
bojętny los starców i in­
walidów· oczekujących na 
medyczną pomoc, którym 
nie jest obojętny los przy-' 
chodza,cych na świat nie­
mowląt, którzy opowia­
dają się za poprawą sta­
nu opieki medycznej to 
województwie, prosimy o 
pomoc. Oto konto Społecz­
nego Komitetu na Rzecz 
Wyposażenia Szpitala Wo­
jewódzkiego w Budowie w 
Lomży: złotówkowe: 45519-
-53211-132-1 PKO Lomża, 
dewizowe: NBP 45001-
-84505-151-6787. 

SPOŁECZNY KOMITET 
na Rzecz Wyposażenia 

Szpitala Wojewódzkieg '.J 
w Buclowie w Łomży 

Zosta łem dziadem 

Pracowalem czterdzie· 
ści lat w rolnictwie. Po­
siadam gospodarstwo rol· 
ne o powierzchni trzyna­
stu hektarów. Jestem już 
bardzo zmęczony i schoro­
wany, Mam sześcioro dzie­
ci. Przez cale życie praco­
walem jak wól, żeby dać 
dzieciom utrzymanie. Osz­
czędzałem i nie dojada: 
lem, aby zebrać pieniądze 
na upragniony ciągnik. W 
1988 róku miałem już zgro­
madzoną calą s-umę, ale 1 

mi oiągnika nie vrzydzie­
lono i wszystko przepa­
dlo. 

Co teraz będzie ? Chyba 
pójdę z torbami. Dzieci 
nie chcą mi pomagać w 
gospodarstwie. Siedemna­
stoletni syn za nic nie 
chce pracować w polu ko­
niem. Malo tego, dzieci 
majq j eszcze pretensje, że 
nie żyją tak i n ie mają te­
go wszystkiego, co ich ró­
wieśnicy. Bardzo dużo pie­
niędzy pochlaniają mi 
<its lugi. Może gdybym m ial 
ciągnik, byl-0 by łatwiej. T e­
raz ·chyba nie będę mial 
nawet za co zaplacić po­
cl.atku. Prz ez tyle lat cięż­
kiej p racy na starość zo­
stalern dziadem. 

JAN MARCINI AK 
Mal inowo 

28 stycznia 1990 

SPÓLDZIEUNLA MIESZKANIOWA Pl 
„Perspektywa" „KON' 

w Łomży JNl 

UPRZEJMIE ZAWIADA/1\1 
zainteresowanych, że w tenninie od 1 OOO.O 

do 19'90.05.02 w ywiesi w swojej siedzibie 

PiROJEKT LIST 
PRZYDZIAŁU MIESZJ\AŃ NA l'SOO RO Katan 

8) i M 
cha) 

Członków Spółdzielni zainteresowani zy~h 
przyspieszeniem przydziału mieszkania inf ~ 
mujemy, że podania w tej sprawie należy i . 1~ 
dać w sekretariacie Spółdzielni w nieprze ~ta 
czalnym terminie do 1990.02.10. ha) ro

1 . M ~I 
P d . ł . , , . . t . . : ober o ama z ozone w pozrueJszym er mm1e k~ i •. 

będą rozpatrywane przez Społeczną Kom' ice) 
Mieszkaniową i Zarząd Spółdzielni. ~o si; 

p1!1o) i 

/ ~;ej~ 
I iotr 

' ka 1 
PRZEDSIĘBIORS~WO PRZEMYSŁU 

BETONÓW 

PREFABET ŚNIADOWO 
18-41.l Śni-adowo 

OGŁASZA. 

1NZET ARG NłEOGRANłCZONY 
na mzeJ wymienione pojazd y: 

1. Polonez 1,5, nr r e j. LOA 1280, rok 
. dukcji 1984, . 
cena wywoławcza - 10 800 OOO zł; 

2. Fiat Combi, nr r e j. LOA 0590, rok pr 
dukcji 1970, 
cena wywoławcza - 9 OOO OOO zł. 

I przetarg odbędzie się na terenie zakla 
w dniu 31 stycznia 1'99-0 r. o godz. 10.00. 

II przetarg odbędzie się o godz.12.00. 

oryv 
IN 
A. 
yli : 

Za.mb 
odi 

l . Di 
- 8), I. 

Pojazdy można . oglądać na terenie zakla ski 
w dni powszednie w godz. 10.00- 14.00 '1ł. ·5J{~ 
dnia ukazania się ogłoszenia. Wadium w wy. ach, 
kości 10 proc. ceny wywoławczej należy w ach. 
cić do kasy prz.edsiębiorstwa do dnia przet'8c 
gu, do godziny 9.00. . !W 

Zastrzega się możliwość wycofania pojazd' 
z przetargu o.raz unieważnienia przetargu 
podania przyczyn. 
ZA WADY UK1R,YTE NIE 

OGŁOSZENIA DROBNE 
LEK. SPECJ. ginekolog 

L ECH KOSTEWIC~ przyjmuje 
w Ostrołęce, ul. Bogu.slaw­
slcicgo 6 - poniedziałlci, śro­
dy, piątki 16.00-18.00. Wszys t­
l<le zabiegi w całkowitym 
miieczuleniu. Ekspresowe le­
czenie n<Jdi.eire.k . Zakladaoi~ 
spiral a ntykoncepcyjnych. 

K -7542-0 

WIZY DO USA, RFN i in­
n ych kra jów za 20 tysięcy: u­
sługi pa ~zportowe, w ycieczki : 
Berlin Zachodni, Izrael, T a j­
landia i inne, ubezpieczenie 
„WARTA". Polecamy szybko, 
wyg odnie. t a nio! „GRO S " 
Łomża ul. Wąska 28, tel. 49-82. 

K -7528-0 

ALAR::v!Y. Łomża., 26-33. g 

KAMBET , oferuje pJylK 
strico 25X25X 2,5 cm, pa: 
t y, schody. Kupiski stare 
tel. Lorn ża 35- 00, 23-24. 

MASAŻ KLASYCZNY ( 
n iC2y). p .rywa1tna pr 
Antoni J esionowski, 
wódz.ka Przychodnia R • 
tacji L ecznlczej. Łom2a, 
Zambrowslca, pokój !31, 
dom. 68-330. ( 

SPRZEDAM 
zem z prasą 
.Tanus z Gosk, 
Śniadowo. 
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KONTAKTÓW" 
t:.O~JNE WYNIKI _e1:i­
ll&CJj naszego turmeJU 

stołowego. W ~~-
J>ŁOCKU spotkali się 

~.łl\I giści z rejonu. kol­
go. 27 zawodniczek 
dników reprezento­
koły z Lachy, Koln~ 
Roe1ieniec, Chludm 

I .RO 

, 0 Plocka. Do finalu 
dzkiego awansowa­

B atarzyna Jezie~·ska 
a) i Marzena ~gmew­
~cha) z rocznika 1979 

:owa ~~zych; Barbar.a Dąb­
• . ni ~ i Beata Kord~ 
ta 1n;f Lacha) rocznik 
eży -7 ; Iwon~ . Kordal . i 
iprze o zata K!l.i.oiaity (oib-ie 

:ha) rocznik 19'.5-76: 
ód chłopców na3leps1 r. obert Kołdys (Mały 

ninie ~k} i Tomasz Tyszko 
Kotni{gi ice) w grupie 1979 

;ni si· Marek Bagart 
!1!10) i Adam Arnista 

!\.cha z rocznika 1977-78; 
--..e.i!l'f:' Sejnowski (Rogieni-

I ~iotr Wróbel (Kolno) 
--,;-"'"·ka 1975-76. 

ł. 

ł-0 . 

~ ly się także zawody 
·onie CIECBANO­

Do finału woje­
go zakwalifikowali 
egorie wiekowe tak 
przednio, od naj­
ch do najstarszych) 
ogucka i Agnieszka 
ska (obie Zebry La­
), Agnieszka Mowel 
Laskowiec) i ~nna 
ska (Boguty) Urszu-

'l\'ynieszewska (ŻP....bry 
iec) i Andżelika 

wska (Nur), DaI?iel 
• """"!>'.k.i (Nur) i ·An­

Wr:rosek (>Bo.guity), 
Szuligowski i Ma­

'fe likowski (obaj Nur), 
· -z Bogµszewski i 
Lewandowski (obaj 

ło o Perysie). 
ły do nas także wy­

rywek w gm~nach 
I N BORZYMY i 
A. W Koby0Hnie 
yli: A. Bruszewska 

mbrzyclri (roczmik 
odsi), M. Perkow­

l . Dziubek (rocznik 
- 8), I. OSt·r01wska i A. 

ski (roczniki 
. Zwycięzcy pocho-

11! szkół w Kobylinie, 
ac<h, Pszczółczynie 

y W o ach. Ogółem w za­
prze! wzięło udzial 60 

wc t i. ohłopców z. 

ojazd' :w dy gminy Zbójna 
rgu ły się w Kuziach i go­

ar ~ zgarnęli wszy.sit­
la ry. W najmłodszej 
le zwyciężyli: Beata 
ewicz i Dariusz Galaz-

redniej Mariola Pol­--bal. . ..:i. i Ra:fał Ce.kała, w. 
:...-„'llllf;zej Barbara Gąska 

1r1ąsz Ruszczyk. 
Qtkim uczestnikom 

jemy i życzymy dal­
kcesów. 

IE 

Ń-3 Głil.odzmlej nawie.rt1;?11oi 
r.a trasie Kiram1kowo-Wn.<na 
polon.ez, prowadzony prze-z Ja­
na s . :z Lomży, w;padl w tPO­
śliz.g i pabrącH jadą-ce.go w '.:ym 
samym .!de.runku rowerem 
'19-letniego Waldemara K. Ro­
w<0:rri:y;;ta. z qgónrnymi ol."fs~e­

'"111iaml ctala, 'tl'afH do szp1ta­
Ja. 

ny p<rowad.z.ący oo iJ<.uchen~i 
do !kcmi.na. Wy.p12d~ t€tl'l n°1e 
lll>O'\k"Odowal je;cilJWlk pnel!'WY w 
zajęellach ~ko4n;vcb. „ 

P.rokmator- ReJ<>.rl-OM'Y w Gra­
je.w.ie zastosował· środek zapo­
bie'l!:awczy w pQStscl tymcza­
so..:~o aresztowa.nia Janusza 
K . z"' Goniądul za to, ~e od 
narca 88 r. do 8 styczma OO 
r. 'Lnęcał się fizy-cwn·le i mo­
rą).·~ e ;n <i'Cl -sw-0 ją toiną" • 

Z KRON'K MO 
dw<I' m lcsz·ka-nia., a ll!Rly irule 
zo:;itały czę.~iowo usuoct:zone i 
zala'fle wod11. Og4eń st-raw11 
sprzęty. me!>Qe, ubrania i wy­
p<>sażenle z mies20kanda H enry- . 
ki F,:. w11!!'1.ości około Oil ml!} 
:zł i S3<l d~ll'ó<w oraiz. Hall;iiny 
B. · - na kwo~ę 25 m'.ln 2Ał 1'30 
dolarów i ll5o() ma.rek RFN. 
z wstępnych u:staleó wy.nllka, 
że pTzyczymą pt)żaru m.ogło 

być illieumyfilne zapróó"Zenie <>­
&rea. • Róv.mież UllIJ.l'Ó.SZC'l".Je ognia 
był'!> pr.tyc~y.ną pożaru w za­
l'.>udav."an.lach .rolruilta Andirzeja 
M. ze wsi K ·rajC<v.'O K()ll'y;tki 
(:gm. Zambrów). Calikowiitemu 
:;;paile<nś u uległa -szqpa, a '\V .niej 
3 rolek ;pa-py, pasza itlrcści wa 
i rparrni!:t. • Tvlko częściowo 111atom.last 
spai·iła się <luEIWl!l!i.atO!! ble:i.o~a 
na podda.szu w ,pom1eszcze111u 
5.zikoły Podstawowej w Ko­
rzenisten, ujmowanym p.."'Zez 
dyretkztOrkę S>lk.oły. Euig-effię S. 
P.rz~yną p'Olh:i'l'tl byt WQdł!i­
Wie zbudowany .przewód d ym-

lJf 
WGe.~łar.v P .., lbę.d'łC ,.p-Od do­

brą da,tą". •wywołał ~wan.turę 
w kawia·rn1 Cafe-Bianco w 
Łomży. łamiąc ~a ~t_olli<i 
i .r.omijając na<:2y011!!a ogol:nej 
wa;rtośc-i 500 tys. zł.. Po pobrra­
mu krWi do bada.nia :na za­
Nartość all.coholu został osa­
d'LCl!'lY w ar=olE do wyjaśn.ie­
rua: 

Fl.!IlkJc<jocn:url'USZe RUSW '>V 
G.rajewie ~lilli gruaię wła­
my.waczy, tJctórzy w l!islo1pa~1e 
i grudniu 1S89 r. dokonali i;ze­

regu włamań a-0 m1esz!kań p-ry­
wa ~nycb i Sk~u spożywczo­
-wrzemy<;Łowego 111a Os. Wallte­
ra. Są n.Im.i: Ma!l'ek J. (il.a0t nt>, 
~ń ll kia6Y ZSZ w Gira.je­
:wde') To.."'na.sz D. (llait a3, uczeń 
ZSZ. w Ełku). Tomasz K. (łat 
14. uczeń S-P w Gtrajewie), 
Wa'i>de3Hbr P. ~ 15, oc;zeń 
E iit•lasy S2Jkoly Podstawowej 
Specjailinej) oraa: Wojcle!C'h W. 
(lat 15, uczeń '1 klasy SP 
w G·rajewJe). 'M;Ll;iojd udał~ B!t: 
odrzymać Bltł'ad%:1ane m~eme 
wa•rtości 6',Jl' m8.'ll zł. 

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE 
SPJł,z.EDA1""1 rl=ewo ~na). 

He'flll"y~ Dwla,, Gliroikl pi. ~­
dziłów. 

(K-OM 
SPRZIED.M'\ll gr:zejn>il!<i bla.sza-­

ne {panele'); cegłt: hllałą potrój­
ną, piec c.o. ~wójJtę). Wle~ł.aw 

R:oł!dys, lllątwli;ea 'l'1 
g.ród). 

(NOW<>-

K..@ 
SP'RZ:E)DA~ ciągnik U-91CZ i 

Żuka skrzyuliowego. Wfado­
mość: Kazimier-z Dmochowski, 
Cłlomęt<>wo il, gm. Sil;!.ad<>Wo. 

K--031 

Wyrazy szcrerego współczucia 
Kol. CZESLA WOWI CZERWIŃSKIEMU 

z powodu śmierci . 
MATKI 

skła(fują: 
Pracownicy Urzędu 

Wojewódzkiego 
w Lomży 

K-19 

Wyrazy głębokiego żalu i współczucia 

Kol. TEOFILOWI SLO~CZYŃSK.1:EMU 
z po\.VQdu zgonu 

MATKI 
składają: 

współpracownicy 
wydziału produkcyjnego 

jednostki wojskowej 
w Lomży 

K-026 

Wszystkim, którzy okazali pomoc, wzięli udział 
w pogrzebie i ostatniej drodze naszego kochanego 
męża, ojca, dziadka, brata i szwagra 

ZYGMUNTA PODBIELSKIEGO 
serdeczne pod2'lięk<>wania składa 

żona 111 rodziną 
K-033 

INFORMACJE KULTURALNE 
e MDK-DśT zapras2a 

na recital radzieckiego gi­
tarzysty ALEKSANDRA 
BEZGI NA, który ~<liz.ie 
się 25 stycznia o godz. 19.00 
w Osiedlowym Domu Kul­
tu.ry przy ul. Małachow­
skiego w Lcmiży {•bilety w 
cenie 1999 zł. e Miejski Dom Kultury 
w Zambrowie przygotował 
ciekawy program na ferie 
szkolne. Przez dwa tygod­
nie codziennie o godz. N.OO 
odbywać się będą lekcj: 
tańća dla dzieci, we wtorki 
i czwartki (o godz. 13.00) 
zabawy w teatr", w pozo­

~tałe dni - różne gry i za­
bawy. 1 luLego odbędzie się 
ba·l przeihie-r.ańców „U KRO­
LOWEJ ZIMY". e MDK w Kolnie zapra­
sza do udziału w konkursie 
wiedzy na temat miasta „Z 
historii i dnia dzisiejszego 
Kolna". Rozgrywki odbędą 
się 25 stycznia o godz 
17.00. e Klub Literatury w 
Kolnie zaprasza 25 stycznia 
o godz. 17 .oo na dyskusję 

po6wlięconą poezji ŚN-
DRZEJA BURSY. 

e Warszawski TEATR 
LALEK „FRASZKA" bę­
dzie gościł w naszym wo­
jewództwie z przedstawie­
niem „Złoto Króla Mega­
mona". Teatr wystąpi w 
Kolnłe w sali MDK 2S i 24 
stycznia • godz. 10.0fł i 
12.-00 oraz w saH ko11ce0r­
towej Ur~u Wojewódz­
kiego w Lomży (25 stycznia 
o godz. 10.00 i 12.00 i ~ 
stycznia o godz. 9.00 i 
10.30). Bilety w cenie 1000 
zl do rialbyci.a w WDK. 

e W ramach akcji „AR­
TYSCI DLA RZ~YPOS­
POLIT.EJ" akitorzy wair­
szawscy przedstawią w 
Łomiiy ,~Pastoraiłkę, e:iyli 
kolędę po polsku" według 
LEONA SCHILLERA. 
Spektakl odbędzie się ~ 
stycznia o godz. 17.60 w salt 
koncertowej Urzędu Woje­
wód.zkieg-0. Bi1€-'ty w ee.n.ie 
3000 zł do nabycia w galerii 
„Pod Arkadami" - na Sia­
cym Rynku. 

' 
KINA 

((RELAX Grajewo: 25-
2.8.01 - ,,Rai.."Dlbo I", USA 
od l. ll5; 29-31.<H - „Ucie­
ki.."'lie.rzy'', :kan<:. od ł. ltl.. 

„OAZA" Jedwa.bne: 2.4.0-1 . 
- ,,P.i.łkars.!t.i. ,po'keir"'', pal. 
od 1. 15; 25..01. - „Gwia7Jd­
ka z nieba" zestaiw bajek 
.palsk:ich. 

WRZOS" - "KA>łn-o" 24-,, . . ,, 
25.01. ,,0S"°"'·'6nl'tezue , 
pol. od 1. lS; 26-29.01. 
- „Interkosmos", USA od 
1. 12. 

„KADR - WDK" Lom­
ża: 24-28.01. - „Fatalne za­
uroczenie", USA, od 1. 18; 
29-:U.Ol. - „Dzieci gorsze­
go Boga", ~A, od 1. 15. 

„MJIJ,ENIUM" Lomia.: 
24-25.01. - „Stan strachu" , 
pol od 1. 15; 26-30.~l. 
- „Szklana pułapka", USA 
od L 18. 

„WARS" Wysokie Mazo­
wieekie: 23-24.01. - „Ma­
caroni", włeski od L 15; 
25-28.01. „Osaczona'', 
USA od l. 15; 30.-31.01. 
- „Cud nieb}"vały", jug. 
od l 18 

„KOSMOS" Zambrów: 
24-28.0I. „Przesłucha-
nie", poi. od 1. 18; 29-30.01 
- "Garuma.tia.s, ezyti kogiiel 

mogiel II", pot od 1. 
15. 

WYSTAWA SPRZĘTU AUDIO-VIDEO FIBMY 

~J PHILIPS 
\V dniach 30.01 - 2.02, w godz. 11.00 - 17 .OO 
Lomża - Stary Rynek - Galeria pod Arkadami 
- Sprzedaż sprzętu z bonifikatą celną 20 proc. 
- Informacje „Music Shop", _ul. Małachowskiego 2 · 
:-- Serwis w Łomży. 

PHP BRABORK SP. z O.O. 02-2.12 Warszawa, 
Ul. BAKALA:RSKA li1 A, TEL.: 46-13-38, fax 
4635195, tlx 817435 BRA PL. 

Agent handlowy .fi~my Philips C.E. z HolanćLii. 
(koncesja Ministerstwa Współpracy Gospodarczej 
z Zagranicą). 
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Doary żart ty_nfa wart 
W kolejnej e.dyeji nasze­

go konkursu („Konta!kity" 
ll1Q." 51/89} zwyciężył ry.siu­
nek Edwar-da Tomenki (nir 
3). Niagrcx:iy wylosowały: 

Barbara Siarc.zak z Zam­
browa i Zofia Luk:aszewi·cz 
.z Watc?;a. 

e· Z 11.~tu do „Try.buny 
Ludu.": ,,Komuś zaileży na 
tym. aiby «Trybru.ny„ aiLbo 
n ie dos tarczano do k io­
sków, ai,bo jej ni€ sprzeda­
wano, lecz zwrócono w ca­
ło,ści". 

Tera.z już wiemy, czemu 
~ · „T.rybtma" ma w tej 
chwili najwięcej zwrotów 
ze. wszy·stkich polskich 
dzienni.ków; 

• Leszek Mi1ler oświa,d­
czył w wywiadzie udzielo­
nym hExpr essowi Wieczor-

nemu": „Obecnie z RZPR 
o·dchodzi co miesiąc 11-12 
tysięcy członków, przycho­
dzi zaś oikoł·o ·1 OO". 

W mniejszości siła? 
8 „Prze.g1ląd Tygodnio-

wy" stwiierdza: „Alkoho-
1izm w PoJsce . to niezły 
spo.sób na życie". · 

Przy permanentnym bra­
ku wódy? 

@ „Ve.to" drukuje Pol.ski 
Kodeks Honorowy Włady­
sława Boziewicza. Oto aft. 
76 rozdziiał VII: „GeintJe-

Z listów do redakcji ·1 
KOZfOROZEC (2! XU-!O I): 

Początek tygodnia racze j n~e­
zbyt udany. W pracy drobne 
Jdopoty związane z czymś, co 
trzeba był6 wykonać dawniej. 
w domu też niesnaski. Na 
szczęście już od środy zdecy­
dowana z.miana, Mo~iwa nie.­
~podzlewana podróż i cał­
kiem n!espod~iewane pienią"l:l.ze 

k il! Noś przy sobie klejnocik 
z granatem. 1 

BLIZNIĘTA (12 V-21 Vl)I Nde­
wykluczon y wyjazd, do któ­
rego już teraz m~1sisz się przy­
gotować. W pracy olrnż nieco 
więcej zainteresowania tym, 
co l'oblsz. W domu. cisza przed 
burzą. Zdrowie w normie, 
sprawy seroa ospałe. F·lnaruse 
takle sobie. Noś bursztyn w 
oprawie z miedzi.. 

Odkręciłam radio 1 słysz~ 
wrzask precz z komuną jak 
ten czas leci niedawno pra­
dziadkowi .podpalono mo~ 

' drzewiowy dwór przegoniono 
kijami wrzeszcząc precz z 
pańszczyzną. 

Wyłączyłam radio · idę do 
sąsiadów. Przyjęli mnie z ra­
d·ośC·ią sąsiad namawia mni e 
n żebym sprzedała mu zboże 
no bo oni mają tyle dobytku 
że im ~ie starczy paszy a w 

I T 

sklepie nie ma. Radzę sąsia­
dowi wyprzedaż bo ja też nie 
mam ( ... ). Zboża posiadam 
pół . kwintala . ledwie , ml· wy­
starczy dla kur bo za co ku­
pić więcej n ie . mogę. Takie 
teraz .czasy. 

GENOWĘFA ZAGROBA 
wid ZAGRODY 

(List drukujemy bez :redak­
cyjnych poprawek). 

H. 
I hi - h\ił 

MAM TU 
utSWIAOCUNtt.; 
1tł l 'ł1URO12,\('' 
NIE S'rRZ.E.LAł:.EM/ 

Maciej Marchewicx („Sztandai· Młody'1h") 

:1 

. 

l 

WODNIK (21 I-20 li); Pora­
chunki ze ~ta;ym rywalem 
raczej odłóż na później. · w 
pracy musisz si~ wyKazać, bo 
przegrasz z k1.1etesem 'i wy­
pr'Wdzą Cię !n!lld. W donui u­
śmieclmij. się od czasu do cza­
su. wszyscy µiamy kłopoty. 

Ze zdrowiem nie najlepiej! 
Sprawy serca w nastroju zi­
mowym. Finanse takie sobie, 
ale - uwaga - rysują slę 
pewne nowe możliwości. , 

RYBY (2111-20 III); Ryby w 
początkach zimy wykazują 
mniejszą aktywność tyctową. 
Musisz o tym pamiętać 1 nie 
nadwerężać sił. Tym niemniej 
nle zuypiaj na dobre i do 
końca. W · pl'acy utrzymaj 
przynajmniej jesienny poziom, 

w domu ·rozgtlądm.i.j &lę, wOlkół 
siebie. Zdrowie w normie, f.1-
nanse skromne. Przyjazny Ko­
ziorożec, strzeż się Barana! 
Noś przy sobje przedmiot ze 
srebra. 

BARAN (21 IlI-20 IV): Ty­
dzień bard zo dobry do roz-
poczęcia działań, z którymi 
zwlekasz jut od dłutszego 
czasu. Pamięt11j, to już ostat­
ni dzwonek! W p r acy dr obne 
nieporozumienia . W domu spo­
kój, ale pozorny. Zwróć uwa­
gę •na pewne symptomatycz- . 
ne zdarzenia. Zdrowie dobre, 
za to finanse bardziej n~ż sła­
be. 

BYK (&1 IV-20 V): Finanse, 
f inanse i jeszcze raz finanse . 
Pod tym względem tydzień 
obfitował bi:dzle w rótne e­
mocje. Możesz dużo zyskać , 
mo t0sz tet stl'aclć . W diOO!Ilu 
przyjaźń I zrozumienie, tyl­
ko czy aby potrafisz to do­
cenić? Wystrzegaj nię Wodni-

RAK (21 v1-aa VII): Tydzień 
męczący, ale będzie Ci się to 
opłacać. Zresztą, prawdę mó­
wiąc, nie masz wyboru. Jeśli 
nle przyłożysz się poważnie, 
możesz wszy11tko stracić. w 
domu mniej więcej ta sama 
sytuacja . Jestd bardzo blis­
ko powatnych Zll'.).lan. Zdrowie 
w normie, finanse jak zawsze. 
Noa przy sobie klejnocik z 
koralem. 

LEW (Z3 vu-zz VIII): Praca 
nie najlepiej Ci idzie, musisz 
zmienić stanowisko lub nawet 
zakład. Przemy61 to sobie do­
brze, w tym tygodniu praw­
dopodobnie dostaniesz pewną 
propozyc~, nie odrzuć jej 
pochopnie! Zdrowie s1abe, 
idt wreszcie do lekarza! Fi-

Z cyklu: nowe hasła na tra~sparent 

DO DOBROBYTU 

:!> ' ~ 

manowi rn:ie w oll!lo pr.zyją,ć 
mandatu wówczas, jeśli je­
go kilient żąda pojedynku 
aż do śmierci jednego z 
wa-lezących". 

Chodzi o mandat '· posła 
czy senatora? 

8 „.Przeg.ląd Ty.go.dnio­
wy": „Z ho•telu Mariott 
ma11arze wychodzą w szero­
ki -świa,t''. 

Po flaszce szampa11a za 
rolli-On czterysta do świata 
faktycznie jest blisko. 

~ 

~ _, Wl!U!A 

nanse pomyślne, ! agraj w któ­
rąś z g>ler lkzbowyich„ postarw 
na 9 i 17. Wystrzegaj się Wo­
dnika, przy chylny Baran. 

PANNA (23 VIII-22 IX): Pan­
ny (lrnbiety) mają w tym ty­
godniu szansę pozn.ania oso­
by, z którą na dłuższy cza~ 
zwiążą swoje losy. Mężczyżni 
odwrotnie, czelca ich raczej 
jakieś rozstanie. Finanse zna­
komite, t ylko tak d11Ief! Zdro­
wie w normie , mogą być ja­
Jdeś drobne komplikacje z o­
skrzelami. Uwaga! - palacze • 
konie~cznle muszą ograniczyć­
w tym tygodniu ilość wypa­
lanych papierosów ! 

WAGA (23 IX-22 X): Na 
gruncie zawodowym du1;e mo­
lliwoścl I niewykl11czone spo­
re satysfakcje. Ktoś Cię wre­

sziCie doceni. Związatm.\ z t ym 
możliwość popraw y flnan~ów. 
W domiu rwetes l bałagan. 
postaraj się opanować sytua­
cję. Sprawy serca w komplet­
nym zastoju. Zdrowie dobre. 
ale na wszelki wypadelc noś 
przy sobie l<asztan. Przychyl­
ny Strzelec, zawistny Baran. 

SKORPION (23 X -2 X l ): W 
,tym tygodniu sprawy serca 
na pierwszym planie. Jeśli o 
tyip nie wiesz, roze jrzyj się 
wtikół. W pracy stare zada­
nia, nu~ące 1 mało atrakcyj­
ne, zastanów sję nad zmianą 
zajęcia. Zdrowie w normie, 
finanse także. Uważaj tylko 
.na lewą dolną połowę ciała. 
Przy chylny L ew. Wredny i 
zawistny Baran, unikaj go 
jak ognia! 

STRZELEC (23 XI-21 Xll): 
Dekoncentracja, niepewność, 
złe samopoczucie - oto co 
domlnow.11ć będzie w tym ty­
godni u. Musisz to w sobie 
zwalczyć. Zdobądt się na wy­
siłek i zadbaj o siebie. Ko­
biety winny iść np. do f ry­
zjera, mężczyźn!l., powiedzmy, 
na k o.ncert lub do teatru. Fl­
na'nse w normle, czyl:l ra<!zej 
słabe. Noś przy llOble agat o­
p rawiony w srebro. 

POUCZENIA 
Nie zawsze można 

działać, ale każde dzia­
łanie można wpierw 
dokładnie przemyśleć. 

Wung Czung 

-;:: 

\ • ;,Gazeta WY'borcza": 
„Je.śli. celnik 'll2'J').a7 że ra­
chunek za samochód wwo­
żony . do Po,ls:ki jest zani­
żony, może sam oszacować 
jego wartość". 
Dotąd celnik był psycho­

logiem, .teraz będzie tech­
nikiem? 

O Z pisma red. Ma,rka 
Kasza do „KuJ,tury": „Szu­
kam in.teliigen tnego wy­
dawcy, który chce dO'brze 
na mnie zarobić. nie r oz­
śmieszając mnie wyscko-

I 

1 2 ' '3 

I r1 

ścią proponowanego w cza­
sach iin!fJac ji honoraa-.iurrn" . 
Czyżby · red. Ka.sz nie 

wied'l:iał, że · wszyscy i.nte­
ligentn,i już / dawno poszli 
z torbami? 

e DowciiP tygodnia: 
- Czym różni się P ()lska 

od USA? 
- Niczym'. U nich je•Sit 49 

stanów, u nas 49 woje­
wództw. Za zło-tówki nie 
kup~sz nic an.i w USA, an i 
w Po1lsce. Za do·lary 
wszystko - u nioh i u nas. 

NAGRODY 
* torba * żelazko * ksiązki 
1 ~ -6 
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POZIOMO: 1) ponoć tłucze 

się na szczęście, 7) n aczynie 
stołowe, 8) ma własne kor yto 
i płynie, 9) arbiter, 10) osoba , 
do której wysyłana jest prze­
syłka pocztowa, 15) opas, 16) 
zbiórka zboża z pól, 17) Wlie rz­
chnle okrycie, 13) utirata 
spoistości, rozpadnięcie slę, 
19) boczna cz~ć czoła. 

I I 
I n - 12 
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·1 -
I . 

I 77 
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PIONOWO: 2) nudziarz, man­
tyik-a, 3) część ręki,, 4) chaos, 
harmider, 5) jedna z części 
Budapesztu. 6) stary żebrak. 
9) honorowe óddanie strza-
łów a rmatnich , 11) brzęk, 
trzask, 12) kondygnacja, l3) 
pismo wydawane przez w. 
Lenina, 14) silne uczucie lęku, 
trwogi, 15) ma.toł, tuma~1 . 

(HCL) 
Rozwiązanie kn:y:t6wki •wlątei:znej 

Hasło: Chcesz być bogaty zlót w Banku Rozwoju lokaty. 
Nagrody wylosowali: BOŻENA DĘBEK z Łomży (lampę), AN­

DRZEJ MAKOWSKI z Ełku (książkę kucharską), TERESA N !E­
DŻWIECKA z Grajewa (komplet garnków aluminio-.vych). KA­

M T ARZYNA P I WOWARCZYK z Zambrowa (komplet sztućców 
lj lwchennych) i ANNA SZELIGOWSKA z Gostkowa (zegar ścien­i ny). 
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